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GAZETA LWOWSKA
ieia j1 .00<łziennie o godzinie 5. po południu

UOKWl Cł.f cmr/n TrnliPoswiąteeznyeb.
•   —

]japP0j (i<iyń (;zy kosztuje w miejscu 10 lial., 
!l A» '^Hieji • Biura Eedakcyi i Adm inistracji 

ni!yi u • eS» 11. 12. -ćA*''8? J- '  — Ekspedycya miejscowa
®*ia jleJ?nBców St. Sokołowskiego, Pasaż

‘ '*• — Listy należy frankować. 
a>Uaeye otwarte wolne od opłaty.

Telefon Redakeyi nr. 88.

• Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi r o c z n i e  32 K., p ó ł r o c z n i e  16 K .,  k w a r t a l n i e  8 K ,  
m i e s i ę c z n i e  2 K. 70 li. — W  miejscu: r o c z n i e  24 K., p ó ł r o c z n i e  12 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  2 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W  N i e m c z e c h  3 K. 20 li. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 Ii. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literacki44, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej11, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ei tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. iipca do końca grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K .  50 li., drudzy 60 h. 
„Przewodnik44 prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 bal. od miejsca i wiersza miarą pe­
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe po 
20 hal. od jednego wiersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dziennik w Sokołowskiego 
we Lwowie Pasai Hausmanna 1. 9. i w biurze 
Ludwika Plokua ulica Karola Ludwika 1. 9 ;  we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama, 
38 Rue de Yarenne.

URZĘDOWA

^6S’ * Król. Apostolska M ość ra- 
^Zszem pismem odręeznein z dnia 

r ‘ na,iać najm ilośeiw iej prezy- 
f 1̂ °ro’ęp.-̂ r̂ SZeS° sadu krajowego w Pradze, 
‘V  ^ e s s e f y  e mu ,  godność tajnego 

l in ie n ie m  od taksy.

*jes- i Król. Apostolska M ość ra- 
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h, n&dać najm iłościw iej radcy są-
N . ^  Józefowi hr. K a l i n o w s k i e -
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^  8Po w,-'-asnił prośbę w tymczasowy

atleis»i Cẑ 11ku krzyż kawalerski orderu 
zh  j (-J°zefa.

?rV H i  rezydent Ministrów, jako kiero- 
^ f s t w a  spraw wewnętrznych, za-

\  V cŁwalona^ na walnem zgromadze- 
naryuszów Naftowego Towarzystwa 

^  ”^ eskidy“ w dniu 5 maja 1903, 
y rh lutów w sprawie przeniesienia sie-przeniesienia 

arzystwa z Dukli do Lwowa.

ah kr
S» Pt0 aniiestnik przeniósł praktykanta

0 e. k. Namiestnictwa, Janusza 
C z a, ze Lwowa do Peczeniżyna.

CZĘŚĆ RIEURZĘDOWA

Lwów, 8 lutego.

Z a t a r g  r o s s y j s k o - j  a p  o ń s k i ,  który 
od wielu tygodni utrzymywał w gorąezko- 
wem naprężeniu umysły na obu półkulach, 
wszedł z dniem przedwczorajszym w okres 
nie już poważny, lecz tak groźny, iż najda­
lej posunięty optymizm nie odważyłby się 
już na przypuszczenie, że wynikłe z małych 
początków m iędzy potężnym caratem a pań­
stwem „w schodzącego słońca11 niesnaski da­
dzą się załatwić bez i n t e r w e n c y i  o r ę ż a .  
Że groza w o j n y  jest bliską przekonywują 
nas o tem depesze z różnych stron świata, 
jakie otrzymaliśmy w ciągu dnia w czoraj­
szego i w nocy, a które podajemy poniżej:

Petersburg. Praw. Wiestnik ogłasza 
następującą cyrkularną depeszę, wystosowa­
ną dnia 6 lutego przez ministra spraw za­
granicznych hr. Lamsdorfa do zastępców 
R ossyi za g ra n icą :

„ J a p o ń s k i  p o s e ł  w r ę c z y ł z p o -  
l e c e n i a  s w e g o  r z ą d u  c e s a r  s k o ­
r o  s s y j s k i e  mu  r z ą d o w i  n o t ę ,  z a ­
w i a d a m i a j ą c ą ,  ż e  J a p o n i a  z a d e c y ­
d o w a ł a  w s t r z y m a n i e  d a l s z y c h  r o -  
k o w a ń i o d w o ł a n i e  z P e t e r s b u r g a  
j a p o ń s k i e g o  p o s ł a  z c a ł y m  p e r s o -  
n a l e r n  p o s e l s t w a .  W  s k u t e k  t e g o  
p o l e c i ł  c a r ,  a ż e b y r o s s y j s k i  p o s e ł  
w T o k i o  z c a ł y m  p e r s o n a l e m  p o ­
s e l s t w a  b e z z w ł o c z n i e  w y j e c h a ł  
z e  s t o l i c y  J a p o n i i .  To postępowanie 
rządu tokijskiego, który nawet nie zaczekał 
na nadejście tymi dniami wysłanej noty car­
skiego rządu, zwala na Japonię całą odpo­
wiedzialność za następstwa, które mogą po­
wstać w skutek zerwania dyplom atycznych 
stosunków między obu rządami".

Petersburg. W  osobnem wydaniu p i­
sze Nowoje W rem ia : Przez pełne trzy m ie­
siące rossyjska dyplomacya starała się zba­
dać jak najgruntowniej propozycye japońskie 
i poczyniła wszelkie możliwe ustępstwa, któ­
re byłyby bez ujmy dla godności Kossyi. 
Podejrzewano Rossyę, że zwleka, aby zyskać 
czas do przygotowań wojennych, ona je ­
dnakże nie zważając na oszczercze głosy, 
pracowała gorliw ie w interesie pokoju. Obe­
cnie jednak okazało się, że wszelka wym ia­
na not była ze strony Japonii tylko czczą 
komedyą. W yszło na jaw , że Japonia a nie 
Rossya chciała zyskać na czasie, czekając na 
przybycie dwóch nowych krążowników, zaku­
pionych we W łoszech. Skoro tylko te dwa 
okręty w płynęły na wody Singaporu, Japo­
nia nagie zrzuciła maskę i nie czekając na­
wet na odpowiedź rossyjska, zerwała stosun­
ki dyplomatyczne. Azyaci okazali, że są tyl­
ko Azyatam i; nie starali się nawet o zacho­
wanie pozorów przyzwoitości. Historya nie 
zna przykładu podobnego wiarołomstwa. — 
Przekonani też jesteśm y, iż opinia rossyjska 
da Japonii należytą odpowiedź.

Zerwanie stosunków dyplom atycznych — 
pisze dalej dziennik rossyjski —  nie ozna­
cza jeszcze tein samem w ojny. Istnieją h i­
storyczne przykłady, że takie zerwanie trwa­
ło lata całe bez wojny. Rzeczy takie jednak­
że są bardzo rzadkie i w tym wypadku pra­
wdopodobniejszym  będzie albo wybuch w o j­
ny, albo interwencya trzeciego mocarstwa.

Tak jak bowiem obecnie rzeczy Itoją, 
rozum ludzki przewidzieć może trojakie ro ­
zwikłanie: 1) wojna, 2) przewlekły, lata całe 
trwający zatarg, i 3) pośrednictwo.

Druga z tych ewentualności jest mniej 
możliwą, o pośrednictwie także prawdopodo­
bnie nie może być mowy, więc pozostaje 
ultima ratio.

W  tej decydującej chw ili obowiązkiem 
jest zaniechać czczych przepowiedni. Jedno 
tylko należy uważać chyba za niewątpliwe, 
a m ianowicie, że po wczorajszym postępku

Japonii, żaden cywilizowany cudzoziemiec nie 
będzie m ógł m ów ić o tendencyacb zabor­
czych Rossyi.

Rossya znajduje się zatem u przeło­
mu wielkich wydarzeń, a w szyscy Rossya- 
nie, bez różnicy przekonań, muszą powiedzieć, 
że Japonia sama tego chciała. N iech tak bę­
dzie! — kończy N. Wremia — Boże dopomóż 
n am !

Petersburg. Car uda się wkrótce do 
Moskwy. Poseł japoński wyjeżdża dzisiaj do 
Berlina. Ambasador angielski obejm uje obro­
nę interesów obywateli japońskich.

Moskwa. W czoraj d. 7 b. m. wie­
czorem 4 kompanie kazańskich strzelców 
wyruszyły stąd do A zyi wschodniej. Odpro­
wadziła ich na dworzec kolejowy liczna pu­
bliczność.

CLarom. (Boss. ag. telegr.) Sekretarz 
konsulatu japońskiego z W ładywostoka za­
niepokoił Japończyków, mieszkających wzdłuż 
linii kolejowej, tak, że jak najspieszniej sprze­
dają swe mienie, chowają towary i powracają 
do Japonii.

Paryż. Z półurzędowego źródła dono­
szą z Tokio, że poseł japoński w Petersbur­
gu wielokrotnie udawał się do rossyjskiego 
ministra spraw zagranicznych br. Lam sdor­
fa z usilną prośbą o doręczenie mu odpo­
wiedzi rossyjskiej, lub przynajmniej o na­
znaczenie terminu, kiedy ta odpowiedź na­
stąpi. Hr. Lam sdorf jednakże odpowiadał 
zajptsze, że nie może jeszcze dokładnie ozna­
czyć czasu, kiedy zapadnie w tej sprawie 
ostateczna decyzya. Ponieważ Japonia z je ­
dnej strony nadaremnie dopraszała się odpo­
wiedzi rossyjskiej przez trzy tygodnie z g ó ­
rą, z drugiej zaś strony dowiedziała się, że 
Rossya czyni przygotowania wojenne, w ysy­
łając wojska i okręty wojenne w kierunku 
Korei, widziała się zmuszoną zerwać stosunki 
dyplomatyczne celem uzyskania dla siebie 
wolnej ręki.

Paryż. Temps donosi z Petersburga, 
że odpowiedź rossyjska tworzyła przedmiot

%
Sn,"1

f

Osły paryskie.

Loubet ma być w Rzymie i nie
’  — Portret Papieża, przez malarza

ay i ~ Śmierć malarza Gferóme. —
V  jako przedstawicielka ini-
' ej tetności, a zarazem jako symbol

Trancyi. — Fioletowa rozetka, a fe- 
Lr. apus oficerem legii honorowej. —  

^ ^ ń k a  i dyrektora teatru. — „Frere 
trze Yaudeyille. —  Historyczne i

' V > a i ne zabytki z 17 i 18 wieku.— 
T^Uizacyi z przed 2000 laty. — Czy 

Trancya jest bogatą?

(Dokończenie).
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W przeszłość zupełnie od-
myślą,

K,̂ aŝ uać cywilizacyę na 25 wieków 
dy 6iA ’ *'emu sPosobność ku temu da- 
te ; °.nserwatora muzeum Luwru. 

A ’ ^ciągają obecnie setki publicz- 
iob jest istotnie nader zajmu-

iN L ? ®  on do słynnych odkryć) len •kw. Jon poczynionych przez angiei-
bpi I? . W  °  Tivansa na wyspie Krecie, 
k ry a rokdem wykopał on resztki pa-

wszelkiego praw'dopodo- 
V i\  4 ^  P ^ c e in  króla Minosa, a wy- 
h ■bj’0 cał° dkry ły  przed zdumionem okiem 
s°^cj .subtelną i wyrafinowaną cy-

a k t' poprzednio nie miał
jM b e§o 0ra istniała na wyspach morza 
11 e?aCya 0 najmniej na 1000 lat przed 

neśCw e?k4’ czy !i na 2000 lat przed 
°ttie A Konserwator paryskiego 

udał się przed kilku miesiącami 
anał tam naocznie odkrycia swe­

go angielskiego kolegi, zdjął fotografie z 
m iejsca i przedmiotów znalezionych i opie­
rając się na tych dowodach, które zużytko­
wał do obrazów świetlnych, przedstawił 
obecnie słuchaczom w głów nych  rysach ro­
zwój i charakterystykę tej zaginionej cywi- 
lizacyi egejskiej.

W edle wywodów tych sztuka na Kre­
cie była spontaniczną, powstała pod w p ły ­
wem sztuki egipskiej i asyryjskiej. A rch i­
tektura zwłaszcza wzorowała się na Egipcie. 
O tem świadczą reprodukeye domów otoczo­
nych ogrodami, które odtworzone są w ce ­
ramicznych ozdobach pałacu Minosa. Ogól­
nym planem jednak i rozkładem najgłów­
niejszych budynków Kreta zbliżoną jest naj­
bardziej do azyatyckiego typu architekto­
nicznego. Pałac Minosa składa się z wielu 
budynków okalających ogromne podwórze. 
Od fasady wynoszą się apartanrenta ofieyalne, 
czyli sera j; w głębi umieszczony jest ha­
rem ; obok seraju są budynki przeznaczone 
dla kultu religijnego, a na uboczu stały ma­
gazyny. W ielka sala recepcyjna otoczona jest 
dokoła alabastrowemi ławkami, w środku zaś 
wznosi się tron królewski t. j. krzesło ka­
mienne o wysokiem oparciu i kształcie ory­
ginalnym. Na końcu sali wielka wklęsłość 
opatrzona kamienną posadzką na dwa metry 
pod powierzchnią podłogi służyła zdaje się 
jako zbiornik na wodę do picia. W  pokojach, 
przeznaczonych dla kobiet, znaleziono ciekawe 
fragmenty fresków wykonanych sposobem e- 
gipskim w m atowych odcieniach brunatno- 
czerwonych dla mężczyzn, a białych lub blado- 
żółtyeh dla postaci kobiecych. Na freskach, 
jakoteż na reliefach zdobiących pałac przed­
stawione są także zwierzęta, szczególnie czę­
sto byki, a wykonanie zwierząt jest znacznie 
lepsze niż postaci ludzkich. Znaleziono także 
wspaniałą głow ę lw icy z twardego marmuru, 
zaopatrzoną otworami w paszczy i w nosie 
którymi prawdopodobnie wytryskała woda 
z fontanny. Przekonano się tym sposobem,

że Kreteńczycy posiadali już nawet sztukę 
rzeźby wypukłej. W ykopaliska te dają obraz 
dokładny całej cywilizacyi ege jsk ie j: z de- 
koracyi pałacu poznaje się typy ówczesnych 
mężczyzn i kobiet, ich kostyumy i niektóre 
zwyczaje, a nadto ich kult relig ijny ; był to 
kult kamienia, praktykowany w całej staro­
żytnej A z y i , oraz kult byka i siekiery. 
W szystkie te emblematy, spotykane na ścia­
nach pałacu, znajdują się razem i w bardzo 
starannem wykonaniu na kamiennej kolu­
mnie, która wznosi się w środku budynku 
przeznaczonego do kultu religijnego. Jak 
wiele ludów pierwotnych, tak i Kreteńczycy 
posiadali kult siekiery — t. j. broni wojennej, 
i kult byka, t. j . uzmysłowienia siły —  po­
dobnie jak u A syryjczyków .

Początek każdego roku przynosi oby­
watelom francuskim starannie opracowany 
budżet dochodów, a równocześnie sypią się 
ze wszech stron argumentami i cyfram i po­
parte wywody fachow ych finansistów, z któ­
rych jedn i zapewniają, iż Francuzi są boga­
czami o kredycie niezachwianym , drudzy na­
tomiast zapowiadają bliskie bankructwo. Ta 
sprzeczność zdań wytwarza chaos w umyśle 
ludzi, którzy — jakkolwiek nie fachowi, chcie­
liby zdać sobie sprawę, czy Francya jest bo ­
gatą, łub n ie /  Ażeby módz zorjentowaó się 
w tej sprawie, trzeba sięgnąć poza dziedzinę 
cyfr i statystyki. Majątek F rancji, wedle 
ekonomistów wynosi 220 miliardów. Oszaco­
wano go wedle przeciętnej liczby spadków 
zgłoszonych w danym przeciągli czasu na 
całem terytoryum francuskiem. Lecz czy obli­
czenie to jest dokładne? Każdy, kto miał 
sposobność poznać cokolwiek prowincyę, a 
szczególnie wsie francuskie, wie, że pewna, 
dość znaczna część majątku publicznego u- 
suwa się z pod świadomości władz skarbo­
wych. Skarb nie wie nic o owej „rezerw ie11, 
którą posiada przeciętny Francuz, nie wie 
też n ic o oszczędnościach francuskiego w ie­
śniaka, ukrytych tak starannie, że najuważ­

niejszy nawet obserwator, raczej je  odgaduje, 
niż wykrywa. Że jednak wszystkie te w se­
krecie przed skarbową władzą przechow y­
wane pieniądze stanowią potęgę, to poznaje 
się w wypadkach nadzwyczajnych lub na­
glących. Takim wypadkiem może być na- 
przykład wystawienie na sprzedaż pięknego 
gruntu: nagle zjawiają się ze wszech stron 
kupcy, u których nikt nie przypuszczał tyle 
gotówki i to wieśniacy, którzy przez całe ży­
cie składali w sekrecie grosze i banknoty do 
tradycyjnej wełnianej pończochy lub skórza­
nego woreczka, aby kiedyś kupić piękny, od 
dawna upatrzony kawał ziemi. Takim w y­
padkiem była też wojna z r. 1870, i klęska 
w winnicach francuskich od 1875 do 1885. 
Kraj na pozór wycieńczony sześciom iesięcz­
nym najazdem ma zapłacić 5 miliardów g o ­
tówką — i płaci natychmiast. Lecz gdy okup 
wojenny złożyli wszyscy obywatele zarówno 
z miast jak ze wsi, to szkodę wyrządzoną 
przez filokserę zapłacić i naprawić musiał 
sam wieśniak francuski.

W ojnę, krachy finansowe i przemysłowe, 
zwycięzką konkurencyę sąsiednich narodów 
na wszystkich targach, niesłychane klęski 
w rolnictwie — wszystko to zniosła Francya 
w przeciągu pół wieku, a jednak wszystko 
to zaledwie zarysowało z lekka spokojną po­
wierzchnię bogactwa narodowego. Francya 
więc najoczywiściej jest krajem bardzo boga­
tym, a majątek jej przewyższa znacznie ofi- 
cyalną sumę 220 miliardów. Sieć złota tak 
niewidzialna, jak sieć żył naftow ych w kra­
jach  dziewiczych, pokrywa skromne wsie fran­
cuskie, a poza zdegenerowaną do szpiku sto­
licą kraj ma jeszcze w swym ludzie roln i­
czym niezużyty zasób zdrowia fizycznego, 
energii moralnej i — last, not least —  ma- 
teryalnej fortuny.

Puk.



Cł
gorliw ych rokowań m iedzy hr. Lamsdorfem 
i posłem japońskim . Następnie naradzał się 
nad nią car i ministrowie.

Z otoczenia kr. Lamsdorfa zapewniają, 
że odpowiedź jest ułożoną w jak najżyczli­
wszej formia i przyznaje Japonii zwierzchni­
ctwo nad Koreą. Kossya życzy sobie wszak­
że, by zwierzchnictwo to m iało tylko cha­
rakter ekonomiczny, a nie w ojskow y i by Ja­
ponia nie budowała fortyfikacyj w punktach 
strategicznych. W  M andżuryi uznaje Kossya 
wszelkie uzyskane prawa, ale nie bierze na 
siebie zobowiązania, m ogącego ją  wiązać w 
przyszłości.

lem ps  zauważa w dalszej depeszy pe­
tersburskiej, że stanowisko przsy angielskiej 
rozwiało ostatnie iluzye co do tendencyj A n ­
glii, i Kossya winna podw oić usiłowania, aby 
wszędzie, zarówno w europejskim  jak i na 
dalekim W schodzie, wyprzeć w pływ y A n ­
glii. Dlatego też musi Kossya w najbliższym 
czasie postarać się o powiększenie swej floty.

Londyn. Tutejsze dzienniki twierdzą, 
że niema nadziei utrzymania pokoju. Japonia 
wręczy dzisiaj lub jutro ultimatum, potem 
wkrótce wypow ie w ojnę. P lota japońska ma 
płynąć w kierunku Portu Artura celem spro­
wokowania zbrojnego zatargu z flotą ros- 
syjską.

Londyn. Zarząd poczt i telegrafów 
ogłosił, że nie wolno mu przyjm ować do 
m iejscow ości japońskich depesz cyfrowa­
nych.

Londyn. Do New-Yorlc-H eralda  te­
legrafują z Tokio, iż rząd japoński otrzymał 
wiadomość, że kilka w ojennych  statków ros- 
syjskich odpłynęło do Szanghai, jak  przy­
puszczają, z zamiarem atakowania dw óch nie­
dawno we W łoszech zakupionych krążowni­
ków japońskich. W  związku z tem pozo­
staje według wszelkiego prawdopodobieństwa 
fakt, że dnia 6 b. m. w ypłynęły z Jokoha­
my dwa okręty wojenne japońskie w kierun­
ku na południe. Statki te otrzym ały w ido­
cznie polecenie zabieżenia drogi eskadrze 
rossyjskiej.

Londyn. B iuro Reutera  donosi z To­
kio, że cały regularny ruch okrętowy mię­
dzy Japonią a Koreą został wstrzymany.

Władywostok. (Depesza rossyjskiej 
Agencyi Telegraficznej). N agły tłumny wy­
jazd Japończyków przypisują jakimś tajnym 
zarządzeniom rządu japońskiego. Agent 
handlowy japoński popierał ten wyjazd, 
który przybrał charakter formalnej ucieczki. 
Japońskie domy handlowe w ciągu dnia 
5 b. m. sprzedały swe towary za kilkaset 
tysięcy rubli. A by zrozumieć ceny, po jakich 
je  sprzedawano, wystarczy podać, że 'towar 
wartości rubla sprzedawano za 5 kopiejek. 
W iele warstatów zamknięto dla braku ro­
botników. Dwa okręty z 5000 ludzi już odpły­
nęły a dwa inne zaś czekają, aby zabrać 
resztę Japończyków. W mieście panuje bardzo 
wielkie wzburzenie i niepewność z powodu 
braku autentycznych wiadomości.

Nowy Jork. Na tutejszej giełdzie 
spadły wczoraj bardzo znacznie kursy, a to 
z powodu nadeszłych wiadomości, że w y­
buch w ojny między Kossyą a Japonią jest 
nieunikniony.
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NAJLEPSZA MIŁOŚĆ.

(Z francuskiego).

(C iąg dalszy).

X X I.
Kyszard uczynił mnie generalną spad­

kobierczynią swego majątku dopóki będę 
wdową. W " razie, gdybym  wyszła za mąż" 
miałam zatrzymać tylko dwakroć sto tysię­
cy franków, które mi kontraktem zapewnił, 
a od których procent pobierała dotychczas
moja matka. .

Ten testament by ł ostatnim rysem je ­
go zazdrości, napisany i datowany w cza­
tach  naszego nieporozumienia. Za pomocą 
tego pospolitego środka , sądził biedak, 
że zmusi mnie do pamiętania o nim i 
że bedzie mnie posiadał jeszcze po za gro­
bem." Czyż do tego stopnia mnie m e znał, 
że m yślał, iż m oje serce zdolne zaprzeć się 
wszystkiego dla in teresu !

Dwa lata żałoby było zbawiennym w y­
poczynkiem  dla mego zdrow ia; spędziłam 
je  w Kawilonie z mamą, uszczęśliwioną, że 
mnie odzyskała. M ów iłyśm y mało o prze­
szłości; w naszem m ilczeniu by ł jakby ro­
dzaj cichej umowy, jakbyśm y się obawiały, 
żeby słowa nie rozbudziły za wcześnie uśpio­
nej a groźnej przeszłości.

Gdy przychodziły do mnie listy z mar-

Waszyngton. Poseł japoński, który 
w sobotę odbył konferencyę z sekretarzem 
stanu, oświadczył mu, aby nie by ł bardzo 
zdziwiony, gdyby nagle dowiedział się o zerwa­
niu stosunków dyplom atycznych między Kos­
syą a Japonią.

San. Francesco. Konsul japoński o- 
g łosił urzędowny manifest do Japończyków 
mieszkających za granicą, w zyw ający ich do 
powrotu. W yruszyć oni mają z powrotem do 
ojczyzny już we środę. W iadom ość ta zro­
biła wielkie wrażenie na Japończykach tu 
mieszkających.

Z W i e d n i a  telefonują do tutejszych 
porannych dzienn ików : W iadom ość o zer­
waniu stosunków dyplom atycznych między 
Japonią a Kossyą. co w danych warunkach 
równa się w zupełności wypowiedzeniu wojny, 
nadeszła tu wczoraj w niedzielę o pół do 
12 w południe i wyw ołała wielkie wrażenie; 
mimo tego, z powodu odpoczynku niedziel­
nego, żadne pismo dodatku nadzwyczajnego 
nie wydało. O zaszłym fakcie dowiedziała 
się publiczność z depesz, jakie w oknach 
redakcyj powywieszano. W rażenie było tem 
większe, żo pisma poranne omawiały p oło ­
żenie na W schodzie w bardzo optym istycz­
nych artykułach.

Charakterystycznem jest, że od kilku 
dni już brakło wszelkich wiadom ości o ru­
chach floty japońskiej —  widocznie Japonia 
była z góry na wszystko przygotowaną. Tem 
mniej można obecnie stawiać pewne jakieś 
wnioski co do czasu i m iejsca pierwszego, 
wojennego starcia się Kossyi z Japonią. — 
Kwestyi nie ulega to jedynie, że Japonia, 
chcąc um ożliwić wojskom  swoim wylądowa­
nie na Korei, musi wpierw zniszczyć lub u- 
bezwładnić flotę rossyjską, a m ianowicie e- 
skadrę wschodnią, skoncentrowaną w Porcie 
Artura i eskadrę zachodnią, skoncentrowaną 
pod W ładywostokiem. Jeżeli więc flota ja ­
pońska znajduje się obecnie — jak niektó­
rzy przypuszczają — na wysokości Sacho i 
Simowosaki, to nie należy się spodziewać 
starcia przed upływem  dni trzech, gdyż tyle 
czasu potrzebowałaby ta flota na dopłynię­
cie do Portu Artura. M ożliwem  jest jednak, 
że starcie nastąpi wcześniej, jeżeli flota ros- 
syjska podąży naprzeciw japońskiej, choćby 
do ujścia rzeki Yalu.

Z B e r l i n a  telegrafują prywatnie:
Zerwanie stosunków dyplom atycznych 

między Japonią i Rossyą, nie było dla tu­
tejszych sfer rządowych żadną niespodzian­
ką. Od pierwszej chwili w yłonienia się za­
targu, by]i wszyscy na to przygotowani, a 
nawet dziwiono się, że Japonia zwleka tak 
długo z krokiem stanowczym, tem bardziej, 
że zwłoka każda tylko na niekorzyść jej 
w yjść mogła. Rząd niemiecki zachowa w o­
bec w ojny rossyjsko-japonskiej jak najści­
ślejszą neutia lnośc, bo leży w interesie 
Niemiec, ażeby utrzymane zostało status ano 
w Azyi wschodniej. Udzielenie jakiejkolw iek 
pom ocy Kossyi, choćby tylko pienieżnej, jest 
s ta n o w e *  wykluczone. °

_ W rozmowie z korespondentem berliń- 
skim jednego z dzienników wiedeńskich, 
wyraził poseł japoński w Berlinie oburze­

nie z powodu końcow ego ustępu rossyjskie- 
go okólnika. Zerwanie przez Japonię stosun­
ków dyplom atycznych nie powinno być dla 
Rossyi niespodzianką, gdyż wszelkie od ty­
godnia ponawiane urgensy Japonii co do da­
nia odpowiedzi na jej ostatnią notę, zbywa­
ła Rossya obraźliwem milczeniem.

W  chwili, gdy każda godzina może 
przynieść nam hiobową wieść o rozpoczęciu 
kroków wojennych, będzie na czasie bliższe 
zaznajomienie się z siłami zbrojnem i Japo­
nii na lądzie i morzu.

W edług wiadom ości, świeżo podanych 
w Gotajskim Alm anachu na 1904 rok, a o- 
partych na etatach z 81 grudnia 1900 r., ar­
mię lądową japońską na stopie pokojowej 
składają: 1. Arm ia czynna, którą tw orzą: 
gwardya, 12 dywizyi polow ych, brygada m ie­
szana na Form ozie, stała m ilicya na wyspie 
Ozusima i inne oddziały dodatkowe, wszyst­
kich rodzajów broni — co razem wynosi
180.000 ludzi. 2. W ojska zapasowe 200.000 
ludzi. 3. Zapasy przygotowujące rekrutów —
180.000 i wreszcie 4. Arm ia narodowa (p o ­
spolite ruszenie) do której należą wszyscy 
zdolni do służby w wieku 17 do 40 lat, nie 
zaliczeni do wym ienionych poprzednio od­
działów.

Cała liczba w ojsk japońskich  wyniesie 
najmniej 640.000 zdolnych do wyruszenia 
w p o le ; m ów im y „na jm niej11 dlatego, że za 
ostatnie trzy lata etaty zostały nieco po­
dniesione. Ilość armii narodowej nie jest 
objętą etatami, przeto cyfra je j nie może 
być ściśle określoną.

Dzielność wojska japońskiego nie pod­
lega w ątpliw ości: podczas w ojny chińskiej 
prawie wszystkie wawrzyny zwycięzkie do­
stały się Japończykom.

Mniej dzielnie niż piechota przedsta­
wia się k a w a ł  e r y  a. W  każdym jednak ra­
zie jeźdźcy m ałego wzrostu, zwinni, nieźle, 
nawet z brawurą, siedzą na koniach, a do 
tego mają za sobą starą sławną tradycyę 
japońskich  rycerzy. Zresztą, co do kawaleryi, 
to na dalekim W schodzie, z powodu braku 
odpow iednich koni, nikt jej dużo nie p o ­
siada i nikt się niemi pochw alić bardzo nie 
może.

Co się tyczy f l o t y  japońskiej to reor- 
ganizacya jej na sposób europejski w cze­
śniejsza jest od reorganizacyi tamtejszej ar­
mii. Pierwsze kroki w tym kierunku uczy­
niono zaraz po r. 1870. W ówczas wezwano 
pom ocy marynarzy angielskich i oni to pod­
nieśli wkrótce flotę japońską na ten wysoki 
poziom udoskonalenia, który powszechnie 
jest uznawany w kołach fachow ych. Czynni­
ki moralne, któremi odznacza się armia ja ­
pońska: gorący patryotyzm waleczność i sprę­
żystość, są także przymiotami tamtejszej siły 
morskiej; materyal zaś okrętowy odpowiada 
najwybredniejszym  wymaganiom w spółcze­
snej sztuki technicznej.

Japoński sztab generalny przejęty jest 
na wskroś myślą, że tylko zwycięstwo w 
walnej bitwie morskiej zapewnia panowanie 
na morzu; wedle tej m yśli przewodniej, Ja­
ponia zbudowała swoją flotę, wedle niej o b ­
myślana jest cała strategya i taktyka morska

m wy5?:
Japończyków. Rozległe wybrzę2’zOjovfi|,0h 
pońskich zmuszają także do Pl,eC poh‘
0 ich obronę. W  miarę tych roZ,nL  u»:'
1 w idoków dzieli sie flota japo®

. sześć
wą, krążowniczą i obronną

Rdzeń pierwszej stanowi ll
okrętów liniow ych, z których naj 1 t ii 
dowany dopiero w r. 1896; cZ ’ A^i 
mają po 15.000 ton pojem n°s° ig 
12.500. Szybkość średnia wyn°® p0 (U 
Każdy z tych okrętów posia1aa 0cz
30'5-centym etrow e działa, pier^s, ^  
naście, ostatnie dwa po dziesi§? ' 
centym etrowych, nie licząc lek®
Ta jednolitość ustroju okretoW ^ * 1  
podnosi ogrom nie faktyczną i®  je #  
tej samej linii postawić prze °̂ , yteg'1
dwóch jeszcze pancerników • „ j ,,
Chińczykach okrętu ,,Ozin-JueI) ^

p
fi!1

Po okrętach lin iow ych  i' cjj“ 
wrendch „krążowników pancerny „ 
rowej pojem ności 59.000 ton 0 ? ja 
węzłów, zaopatrzonych w 24 dzi y 
tymetrowe, 80 dział czternasto' fvUJ XIXCl ul YY w5 iw" łłZJlUiu. \jiLiu\yi- 1
w ych i 72 działa 7-6-centynmU’0 1>C; 
wane są w latach 1898— 190G 
15 „krążow ników " o szybkości . 
węzłów stoją na pierwszem mlTê  „jjjoi& 
g i“ , „C zitose", „Takasago" i j J° ton, f f  
m ność ich w ynosi 4200— 4900 l> ,J( 
posiadają 20, 12 i 7 -6 -centym etr -jyzl’A; 
m iędzy reszty krążowników uch°  ̂
wane w latach 1884— 5 przez s j  
W hitea i „Takasziho" za najwigA • pIKjj 
cie: mają one 8700 ton pojeniu0 ^  duj 
szybkością 18 węzłów; liczą P°. 6
dwudziestosześcio-centym etrowe 1 " j
15-centym etrowych.

Okrętów wojennych, mają0/® Japju 
ne zadanie obrony brzegów, 
dziewięć, łodzi działowych 25, , j f  Ut 
dow ców  17, łodzi torpedowych 
w ojny służbę pom ocniczą p 
rowce japońskiego T o w a rz y s tw * ,^  u j;t 
rowej „N ippon Josen Kaisza", 0siil(1:',,!i! 
rządza 76 okrętami. Oprócz teg° P^a ŻN 
ponia dwa inne jeszcze Towa1’^ ,. j 
gi parowej „T ojo  Kaisen KaiS^U^  PU 
Szosen Kaisza", które mogą row 
czyć sw oich parowców dla s łu ^ ł 
Państwo płaci tym Towarzystw0 
we roczne zasiłki.

Siłę zbiorową personalu 
czyć można na 31.000 ludzi. 
starcza system powszechnej s ei
w e j; służą oni cztery lata we 
lata w pierwszej rezerwie, a P® „tal? vV ;zeKorpus oficerski, wychodzący -- 
detów, kształcony jest ściśle 
gielski. Jest on żądny nauki ^  piUl 
zarówno jak sposobności do p ° P  gpiK 
cznych. Innem i s ło w y : p ł°Iiie(m p p !  
wojny, zwłaszcza, jak  w obecny jceU‘ j*VUjUJ, i.wUBi.UŁ.l, JCIK W . tai , 1,
ku, zaczepnej. W yższego wy „ R U (4 
dzielają: Akadem ia m arynarkir\ Jirfy 
dzież szkoły artyleryi i torpedo^ v J a j  
rów w ojskow ych kształci szk°łn 2 
ka. N ajwybitniejsze staeye m®? 
mi, stanow ią: Kure, Jokosak*
W dokach Jokosaki buduje się 
cernik o 15.000 ton i krażoW®

ką pocztową z Rzymu, mama wydawała g łoś­
ne westchnienia, których udawałam, że nie 
słyszę-, obawiała się usłyszeć imię Daniela 
i pytać mnie m e chciała, ale ciągle jej stał 
na oczach i groził.

Od czasu mego uzdrowienia zaczęliśmy 
znowu pisywać do ‘ siebie w tonie przyja­
znym^ podobnym  do tego, jak za naszych
m łodzieńczych czasów, unikąjae aluzyi do
tego, co zaszło miedzy nami "za ostatniem 
widzeniem. B ył to jakby przystanek, w któ­
rym serca nasze uspokajały się, zanim spo­
tkać się miały na nowo, niepewne siebie.

rzy a a wygnania Daniela dobiegały 
do końca w pełnym zapale artystycznym. 
Rzym, który zrazu zawód mu zrobił swojem 
nadto obfitem nagromadzeniem wspaniało­
ści, zacrw yoa go coraz bardziej, opisyw ał 
mi wszystko _ na co patrzył zarówno jak 
swoje wrażenia i obiecywał przywieźć pełno
toh  l  ZM ° h Z nai Ury z nieopisanie pięk-

. 0 10 W n iu . IL dość artystyczna, ja ­
ką obiecywałam sobie z tego powodu, w 
błąd mme wprowadzała co do m oich ^so- 
bistych uczuć. Czasami zdawało mi sie, że

'c l7, W0.nf  0Ĉ ln°jej namiętności a 
całkowieie_ przejęta zachwytem nad" piękno­
ścią lm ii i postaci rzeźbionych. M onotonia 
dm m oich, pędzonych na wsi, wprawiała 
mnie w rodzaj obezwładnienia, w którem 
może stiaciłabym  resztę mojej m łodości, 
gdybym  nie była z niej nagle wyrwana po- 
wrotem Daniela. r
_ _ _ Skoro tylko dowiedziałam sie, że on 
juz jest w laryzu , gorączka zobaczenia go 
spokoju mi me dawała. M ożliwość stwarza 
pragnienie, zaczynamy .pożądać dopiero wte­
dy, gdy nrożemy spodziewać się otrzymać 
to, czego zadamy. Zaczęłam wiec znowu w i­
dywać błyski zapowiadające nową jutrzenkę 
i doznawać nieopisanej tęsknoty za jakiemś 
nieokreślonem  uczuciem. Wiosna, która bu­

dziła się w naturze, i we mnie nagle dzia­
łać zaczęła.

— Mamo, chcę zaprosić m ego kuzyna, 
żeby nas odw iedził."

—  A ch ! Krystyno, myślałam, że sta- 
się już rozsądną!

— Czyż nią nie jestem , chcąc uczynić 
próbę, która mnie oświeci co do stanu mego 
serca?

— Lubisz niebezpieczeństw o!
—  Czegóż się mam obawiać, biedy je ­

stem w olna?
—  Nie zapominaj, ile ciebie będzie ko­

sztować, gdybyś drugi raz za mąż wyszła.
— Czy myślałaś m am o, że zostanę 

wdową, ponieważ panu de Bernage podobało 
się narzucić mi swoją zagrobową w o lę ?

— Och, n ie ! — odrzekła wym ijająco — 
ale spodziewałam się rozsądniejszego m ał­
żeństwa.

— Znow u?... czyż nie przekonałaś się 
mamo, że takie właśnie najnierozsądniejsze 
bywają, ponieważ w n ich  tkwi zaród wszel­
kich katastrof?

— A  ty myślisz, że w Danielu jest 
pewność ?

— M iłość, może. O nią tylko m nie 
chodzi.

— M oje biedne d z ieck o ! —  rzekła 
mama, patrząc na mnie czule a n iespokoj­
nie — m oje biedne dziecko , przerażasz 
mnie !

Nie czułam się tak bardzo pożałowa­
nia godną. Może znajdzie, że wypiękniała.... 
lepiej wyglądam niż kiedykolw iek ; p łeć moja, 
przez czas długi przyćm iona kirem żałoby, 
rozkwita teraz przy delikatnych m ateryach 
jasnej barwy.

— Ozy będzie mnie jeszcze kochał, czy 
potrafi dość kochać ?

W  nocy  poprzedzającej jego przyjazd 
nie m ogłam  spać; serce wzruszone wybiega­

ło bu niemu, a potem z a t r z y j  ‘
gle pełne obawy. Czy jakie n°5 ł0ieD \ ' 
owładnęły kochliwem  sercem ^ j e ?  V  
te trzy lata ? Czy przeszłość 0zeim1'"' 
sama, czy odnajdę te same ® al.ae? . sj 
rych  teraz już wolno mi doz11̂  gieF^ 

Stanęliśmy m ilczący w 0 ni0 • rji 
przyjechał nareszcie, żaden yY_yr‘ j 
w stanie oddać m oich myśl'-. t A r t  
przód bierze się w posiadam .? u - si
rych  się kocha. Na" co nm ^^juy *(, 
przerywają czar czasami,
bie tak badawczo, że czułam s? lU\eil jjji 
niela, przenikające mnie jak P' ^eW  ̂
g łębi mojej istoty i pragnęła® 
wszystko, co czuję.

Pierwsze nasze wyrazy
nie wyrażające nic z tego, COSmy

rłosy i
A le wym awiając te wyrazy, S aJk„, , 
brały ton głęboki, ton, k tó ry  ■ 1  
dził z tych myśli, które w na-eSz<5Z6 
ły, a których nie śmieliśmy 1
wiedzieć.

Oddalaliśmy chwilę
Obecność Daniela w y s t a r c z a ł  > 

p oru szyć: pragnęłam przeciąg ' cZaK 
studyować go dowolnie, przyz ^
niego. ■ . om11'; '

ci*

Inteligentne i piękne j e» a 0dź"
ożytB?iji»c

dlając w sobie piękność st® j rzeZA( 
rzy, widywanych na obrazaC :i'
R zym ie; czyste linie jego u ra n ii
się jakby rzeźbione w żyw y® j aCińs  ̂At 
lizując dystynkcyę całej raS^ ul-ze°^ -(l^  
czej, niż jednego osobnika; z 1 
doskonałość typu i zgadza- 
m oich marzeń.

(Ciąg aalszy BaS
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Sa§eb0 ° SC1' największy port uważane jest

^ o j e  e S ostatnich wiadomości f l o t a  
P or"11 a r 0 s s y.i s k a skoncentrowana jest 

1 imr, Cle Arthur u. Znajduje sie tam obecnie 
■,1 ancernil '
tra w 'ef L 2 krążowniki torpedowe. 3 okręty 

'towe ............  ~ ‘
łau • 211Ą r  *

.lećluj, \ .krążownik II. rzędu; w Niu-czwang

k ^ o j . ;^ , ’ków bojow ych, 7 krążowników, 4 
transnnS 2 krążowniki i 
% Wost r, We 1 12 torpedowców. W e W ła- 
s ^(iai° 1 znaJdifje się druga część floty,. 
1 okr ’t̂ Ca 2 ^ wielkich krążowników 1 
by^a transportowego. W  Dalnim prze­
j e ^  j .  R ów nik  II. rzędu; w Niu-czwanJ 
jed^  1° ,a kanonierska; w Czemulpo — 
sZcie k rążo w n ik  i jedna kanonierka, wre- 
krą^oJ1̂  cod a ch  południow ych Chin jeden 
?°ta ' IU*£. '  jedna kanonierka. Prócz tego 
jedgjj P°większy się w7 najbliższym  czasie o 
Pedoto ̂ .ancernik, dwa krążowniki i 11 tor- 
usoii 'C,°W' Okręty te sa już w drodze na

Cliu,J D a lek i/

D e ł e g a c y e .

(Telefonem).

(Delegacya węgierska).

kark; ^ i® Ć leń , 8 lutego. W  komisyi mary-
rna-wi iVo-iennej Delegaeyi węgierskiej prze-

V o e r  e s  za odroczeniem obrad
Wojjj l,oźete,n marynarki, dopóki Minister
W ese 7.n' e przedstawi swego stanowiska w
Jaśnii? Wo.)skowej. M ówca żądał także w y-
Powiri1’ Czy w przyszłości zamierzone jest 

wkszr • -j. -eme floty.
0(W.,> • O k o l i c s a n y i  poparł wniosek

gający.
ftie od° dł,,2«zej dyskusji uchwaliła większość
b j n ! aczać dyskusyi, poczem delegaci 
W i lir. W i l c z e k  oświadczyli
*ej jC 
?aśte)K
Wet

K li­
że

rej e.e tego w dalszej dyskusyi szczegóło-
a.śło, *e Wezmą udziału. Zabierał także głos

komendanta marynarki, poczem 
Marynarki wojennej uchwalono.

rinjbli> Sacya a u s t,r y a c k a ma odbyć 
ftiejy) Zsze posiedzenie dnia 16 h. m. i na 
Hj« y°zpocznie obrady nad budżetem M i- 

st\va wojny.

k o e e s p o i d e i c t e

Rzym, dnia 4 lutego, 
('Sąd ostateczny“ ks. Pcrosiego).

Żyię .W idocznie ks. W aw rz37niec Perosi do­
jąc P11 dyrektor kapeli Sykstyńskiej, kieru
W  ̂ J-Konaniem śpiewów gregoryańskich 

' patrząc na wielki fresk ..Sądu 
0̂ avzCZneS °“ pędzla M ichała A nioła  nad 
0gó]n? Uj kaplicy, natchnął się nim, bo w 
•tąjdm .zarysach libretta do oratoryum od- 
b°tnVsł ^  pewne podobieństwo co do po- 
pORouł : .A n iołów  otaczających Krzyż św.

^ o aWi°nych wstających z grobów, A nio- 
?trąc P^awiedliwości i Pokoju, potępieńców 
K&t do P iekieł i t. d. ostatecznie —
H-ato . Zawsze Sąd ostateczny A pokalipsy. 

h k o / 11111 ks. W awrzyńca Perosiego będzie 
W jet ane w Rzymie po raz pierwszy w 
|oyZa ' /  w czasie uroczystości obchodu Grzo- 

’ * ielkiego i prawie jednocześnie w 
a" 'ie w sali „Filharm onii “ .

ymn różni się o tyle w układzie 
J-e sie oratoryów watykańskiego maestra, 

da z jednej części, a nie jak „M oj- 
0 co ” ? martwyciistanie Pańskie11 z kilku. 

'Dieć ' lltn' ej więcej udało mi się dowie- 
,:zUyu  ̂ treści: Rozpoczyna się „Sącł ostate- 
i li5z \siudizio muversale) od kantyku dwóch 

e f ja 7/w a ją cy ch  m iłosierdzia Bożego na 
' c/ zkańskiego „P ies Irae“ . Następuje 

^dzko^^jako ostatnia modlitwa błagalna
przed ostatnim Sądem Bożym.i--.... u.

) 'Z’ sym foniczna rozpoczyna się te-
' aąa . os,, wczytując się w Apokalipsę św. 
; / o h alaw Patnijąc 'się w „Sad ostateczny1- 
Wili:i ’: A niola, w stare m alowidło dawnej 
7 Si. l re? niowiecznej chrześciańskiej, prze- 
^fatu 0*orytein op isów : maluje Dolinę .lo­
ck Z£ Y °Srążoną w ciem nościach, martwą 

lajobrazu , zapowiadającą straszną 
r. chać V .em’ rozjaśniają się niebiosa i 
7 ^  stt Óry A niołów  i trąb zapowiadaja- 
p atu z, aszil.y Sąd, na tle muzycznego te- 
j,M dof.P°wiedzi. Umarli wstają z grobów, 
\?je siplna wschodzi słońce. Chrystus uka- 

j  na wysokościach, na Górze oliwnej
i. a sip^i rzy z (wspaniały pom ysł) i od. 
Fy P ł  hemat ukrzyżowania, przypomina- 

osną chwilo.
ę^ypoin '^ Duch Sprawiedliwości (kontralt) 
e8o v słowa Mesyasza, zapowiadaj ą- 

artw yolistanie:

- • men, dico vobis, ijuia. yenit hora.. .

' 11 tonują Pochw ały doskona- 
la clirześciańskiego t. zw.:

»Gazeta Lwowska* z dnia 9

Beatitudines, Beati pauperes spiritu etc.

Śpiew ten kończy się i wtedy Chrystus 
na tronie wypowiada słow a:

Yenite benedicti patris mei.

Ustęp ten ma być szczególnie pięknym, 
pełnym  słodyczy, zwłaszcza w m iejscu, gdzie 
m ów i;

Esurfri enirn et dedistis mihi maudiicare 
sitivi et dedistis bibere.

Odpowiada chór b łogosław ionycli:
kiedyż Cię widzieliśmy w potrzebie i pomo­

gliśmy Tobie'?...

Chrystus m ó w i:
Cokolwiek uczyniliście to dla jednego z 

maluczkich, uczyniliście to dla mnie....

Orkiestra wyraża błogą radość, jaką 
odczuwają b łogosław ieni, którzy zanoszą 
dziękczynny śp iew :

In te Domine speravi.
A le tutaj budzi się trwoga potępionych, 

drżących w ciem nościach. A gdy b łogosła­
wieni ustawiają się w wieńcu chwały, A r ­
chanioł śpiewa „H ym n Pokoju11 nn. cześć 
P an a :

Kto Jemu równy? 

a kończący się słow y :

Postradał życie, kto żył dla siebie
Żyje na wieczność, kto kochając żył.

Ów „H ym n Pokoju11, jak i końcowy 
„H ym n Spraw iedliw ości11, są jedynym i dw o­
ma ustępami we włoskim języku, pióra pro­
fesora SaWadorego z Rzymu, gdyż reszta 
libretta obmyślana w głów nych  zarysach, 
przez Don Perosiego. a wierszowana przez 
markiza M iseiatellego, jest po łacinie.

Po ukończeniu „Ilym nu Pokoju11, zmie­
nia się, scena, t. j ,  w łaściwie charakter mu­
zyki, dotychczas seraliczny. Zbliżamy się do 
części tragicznej. Chrystus, pełen gniewu, 
wypowiada wyrok śm ierci:

Discedite a me maledicti!
Esurm  enim et non dedistis mihi manducarc 
Sitivi et non dedistis mihi potam 
Hospes eram et non...

Chór potępionych odpowiada: 

kiedyż Cię widzieliśmy głodnym i pragnącym?,..

C hrystus:

Ilekroć tego nie uczyniliście dla jednego z ma-
|luczkich i t. d.

Tutaj nie powtarzają się motywy, po­
mimo podobieństwa ze sceną z b łogosław io­
nymi. W reszcie Chrystus w oła :

Discedite a m e!

Orkiestra maluje przerażenie potępio­
nych w efektownym ustępie muzycznym.

Następnie — jak chce ks. Perosi — 
Chrystus wznosi się w niebiosa, na obłoku 
ognistym, niebo zamyka się za Nim, jak 
księga (jak w widzeniu proroka Izajasza i 
św. Jana A postoła). A niołow ie otaczają w 
wieńcu, krzyż Góry Oliwnej.

Dolina Jozafatu otwiera się, aby p o ­
chłonąć potępionych, którzy w oła ją ;

Nos insensati — vitam ilioruin stimaba- 
mus insaniam: ecce cjiiomodo computati sunt 
inter angelos et nos in iufernum descendamus.

W tern miejscu muzyka z wielką siłą, 
przypominającą może siłę pędzla M ichała 
A nioła, opisuje zapadanie się skazanych.

A niołow ie intonują wtedy tryumfalny 
„Hym n Sprawiedliw ości11, którym kończy się 
oratoryum.

Poemat muzyczny, zaczerpnięty z Obja­
wienia św. Jana, nie jest zbyt długim, trwa 
godzinę. Podobno jest melodyjnym, a libretto 
jest, jak widać z treści, bardzo poetyczne. 
Muzyka pełna słodyczy w pierwszej części, 
przybiera w drugiej tragiczny wyraz.

Niewątpliwie, oratoryum to będzie św iad­
czyło o dalszym postępie w ielkiego talentu 
kompozytorskiego m łodego maestra, którym 
dzisiaj Rzym się chlubi.

Kwestia yorposzląska
w parlamencie niemieckim.

W  parlamencie niemieckim w ciągu 
dalszej dyskusyi nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych, przemawiał w soboto 
poseł polski K o r f a n t y .  Zarzucił on sekre­
tarzowi stanu Posadowskiemu, że zbył „fra­
zesami11 ostatnie skargi m ówcy w sprawie 
złego traktowania robotników polskich na 
Sz lasku.

W iceprezydent S t o l b e r g  oświadcza, 
że wyraz „frazesy“ jest niedopuszczalny.

lutego 1904 r.

P. K o r f a n t y ;  P Posadowsky zamiast 
dać pozytywną odpowiedź, m ów ił o niebez­
pieczeństwie oderwania Szląska od Prus, a 
to jest fantomem. A gitacya polska dąży tyl­
ko do utrzymania języka i narodowości pol­
skiej. Panowie (zw rócony do reprezentantów 
rządu) możebyście mieli w tern interes, gd y ­
by rzeczywiście istniało takie niebezpieczeń­
stwo, o jakiem  m ówił sekretarz stauu Posa­
dowsky, gdyż m oglibyście potem łow ić w 
mętnej wodzie i w yłow ić złote rybki. Hr. 
Posadowskiemu zdaje się też, że Szląsk Gór­
ny nie ma tradycyj polskich. Oto Górnoszlą- 
zacy przyszli w X IX . stuleciu do świadom o­
ści narodowej, a kulturkampf jeszcze bardziej 
do tej świadom ości doprowadził. M ogę pa­
nów zapewnić, że po pięciu latach ja  tu nie 
będę jedyny  z Górnego Szląska.

Gdy skończył p. Korfanty powstał hr. 
P o s a d o w s k y ,  a zastrzegłszy się na wstę­
pie przeciw wyrażeniu „frazesy11 oświadczył, 
że twierdzenie posła Korfantego, jakoby rząd 
chciał prowokować ludność polską do po­
wstania, wyw ołuje tylko komiczne wrażenie 
w kołach powiadom ionych należycie o sto­
sunkach Szląska. W  obec zarzutu Korfante­
go, że kanclerz obraził Góm oszlązaków, na­
zywając ich „W asserpolakam i11, oświadcza 
mówca, że kanclerz daleki był od chęci 
obrażania. Jest to, jak każdy Szlązak wio, 
na Szląsku używana nazwa i nikt jeszcze nie 
czuł się nią obrażony. Poseł Korfanty zape­
wnił, że w tej Izbie będzie kiedyś jeszcze 
więcej reprezentantów tego kierunku, które­
go jest on widomą głow ą. Otóż to jest w ła ­
śnie sęk, panie Korfanty ! Istnieją history­
czne procesy skończone, które należy uważać 
bezwarunkowo za zamknięte. IV historyi 
Szląska ruch polski, polonizin i t. d., są ró­
wnież procesami zakończonymi. Oderwanie 
Szląska od Korony polskiej nastąpiło przed 
600 laty i jest dokonanym historycznym 
procesem, którego nikt nie potrafi wznowić. 
Prusy nie pozwolą przenigdy na to, aby ta 
ważna prowineya graniczna, położona m ię­
dzy G alicją  a Poznańskiem, została oderwa­
na od państwa i aby się stała polem agita- 
cyi wszechpolskiej. W  sprawie zarzutu Kor­
fantego, że rząd nie odpowiedział na zażale­
nia o złem obchodzeniu się z Polakami na 
Szląsku, oświadcza mówca, że to należy do 
sejmu pruskiego, a tu pan, panie Korfanty, 
musisz obyć się bez odpowiedzi.

Przesilenie w  Serbii.
Z Belgradu donoszą, że obie radykalne 

frakeye odbyły dnia 6 b. m. wspólne posie­
dzenie. Idzie o to, czy porozumienia nie mo- 
żnaby wskrzesić prz z utworzenie gabinetu 
pod wodzą Gruicza, a przy udziale P a s i- 
c z a  jako g łow y umiarkowanych i Z i w k o -  
w i e z a ,  szefa skrajnych radykałów. Ziwko- 
wicz jednak odrzuca propozyoyę wejścia w 
skład gabinetu. Z innej znowu strony czy­
nią się zabiegi do utworzenia ministerstwa 
koalicyjnego, w którym umiarkowani i skraj­
ni radykali byliby reprezentowani jako dwie 
odrębne partye.

(Telegramy).
Belgrad, 8 lutego. Gruiez i Proticz 

odm ów ili przyjęcia misyi utworzenia nowe­
go gabinetu. Król pow ołał do siebie przy­
wódcę skrajnych radykałów Zirkowicza.

Belgrad, 8 lutego. Z powodu odmo­
w nego stanowiska skrajnych radykałów w o- 
bec utworzenia gabinetu Passicza, przeciąga 
się rozwiązanie przesilenia. Gruiez i Proticz 
nie zdołają utworzyć gabinetu. Prezydent 
Skupczyny zw ołał wszystkich członków p a r­
ty i radykalnej na kon ferencje, celem nakło­
nienia. aby połączyły się grupy radykalne 
wszystkich odcieni i w ten sposob um ożli­
w iły utworzenie gabinetu. Krąży pogłoska 
o dym is ji pierwszego adjutanta królew skie­
go, Popowicza.

Sprawa macedońska.

Hilini basza, wedle wiadom ości z Sa­
loniki zajęty jest obecnie wystawieniem od­
działu żandarmeryi złożonego z 200 chrzę­
ści an. Cywilnym agentom A ustro-W ęgier i 
Rossyi złożył Hilmi basza ofleyalne zape­
wnienie, że sumy potrzebne dla opłacenia 
obcych olicerów i podoficerów jakoteż całej 
zreformowanej żandarmeryi, są już złożone. 
Z polecenia Hiim iego baszy bada belgijski 
oficer Bureau bej cały materyał policyjny 
wiląjetu salonickiego, usuwając żyw ioły nie­
zdolne lub podejrzane.

Ambasadorowie A ustro-W ęgier \ R os­
syi złożyli ustnie i pisemnie w Porcie na­
stępujące ośw iadczenie: Ponieważ generał 
Giorgis i zagraniczni oficerowie powołani do 
reorganizacji żandarmeryi znajdują się obe­
cnie w Konstantynopolu i zajęci są pracami 
przygotowawczemi a zwłaszcza ułożeniem re­
gulaminu, uważają wym ienieni ambasadorowie 
za stosowne, zawiadomić o tern Porte, aby

ona mogła w czas przedstawić ewentualne 
swe życzenia co do spraw, które rozstrząsa 
grono ow ych obcych  oficerów.

Z Sofii donoszą: Korespondent ross,yj- 
skiej Agencyi handlowej miał dnia 6 b. m. 
rozmowę z prezesem ministrów bułgarskich 
Petrowem , w sprawie stosunków bułgarsko- 
tureekieh. Petrow oświadczył, że stosunki 
te nabierają groźnego charakteru. Turcya nie 
przestaje okazywać uczuć nienawistnych dla 
Bułgaryi. Petrow od dłuższego czasu już za­
uważył, że Turcya dąży do unicestwienia 
dzieła reform. W inienem wszakże powiedzieć, 
dodał minister, że Bnłgarya nie da sio. 
użyć do intryg i będzie podtrzymywała e- 
nergicznie politykę A ustryi i Rossyi.

(Telegramy.)

Konstantynopol, 8 lutego. Oświad­
czenie austro - węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych, br. Gołuchow skiego, w w ę­
gierskiej delegacji o zupełnem porozumieniu 
Rossyi i A ustro-W ęgier co do półwyspu ba ł­
kańskiego na wszelki wypadek wywołało av 
Ildiz kiosku i u Porty zadowolenie. Również 
z zadowoleniem przyjęto zapewnienie co do 
utrzymania status quo na Bałkanach.

Konstantynopol, 8 lutego. L isty o- 
sób przeznaczonych do ogólnej amnestyi w 
3 wilajetach m acedońskich zostały już d o ­
ręczone generalnym  inspektorom, jednakże 
przeprowadzenie amnestyi zwleka się, a to 
w skutek poleceń tureckiego rządu. Jak m ó­
wią tutaj dopiero po święcie Bej rama, a wiec 
z końcem lutego amnestya zostanie przepro­
wadzona.

Konstantynopol, 8 lutego. Pom ię­
dzy dwiema m iejscow ościam i albańskiemi 
Dolinowe a Sazli w ybuchły spory, które sp o ­
wodowały starcie zbrojne, przyczem 10 ludzi 
zginęło a 8 jest rannych.

Bułgarski agent handlowy w Adrya- 
nopolu chciał się udać do Sofii. Na dworcu 
chciano przeszukać jego  pakunki, on jednak 
na to nie pozw olił i zażądał instrukcji od 
swego rządu w drodze telegraficznej.

i w Afttb niemieckiej.
Oswobodzenie Windhuku i Okahandyi 

bezwątpienia polepszyło sytuację  Niem ców 
w południowo-zachodniej A fryce. Jakkolwiek 
wiele rodzin niem ieckich padło ofiarą, te 
jednakże, które przetrwały napad Hererów, 
znajduje się obecnie w zupełnem bezpieczeń­
stwie. Ponieważ Hererzy uszli ku północy, 
aby schronić się w górach, będzie można 
niezw łocznie przystępie do odbudowania zni­
szczonych części linii kolejow ej. Dalsze ści­
ganie H ererów i ich  zupełne podbicie w y­
magać będzie prawdopodobnie dłuższego cza­
su, ale obawa wielkiej katastrofy jest obec­
nie już prawie stanowczo zażegnana. Odsie­
czy wspom nianych dw óch osad dokonała 
kompania Frankego przy pom ocy dwóch 
dział.

K R O I I K A
Lwów, 8 lutego.

— Mianowanie. P. Minister kolei że­
laznych zamianował dr. Leona Furbeka, sekun- 
daryusza szpitala św. Łazarza, lekarzem kolejo­
wym w Tarnowie.

— Wiadomości kościelne. Archidye- 
cezya lwowska ob. łań Prezentę na opróżnione 
probostwo w Skalacie otrzymał ks. Andrzej Pan­
kiewicz, proboszcz z Czernelowa.

Dyecezya tarnowska. Prezentę na probostwo 
w Wilkowisku otrzymał ks Leon Gruszowiecki, 
wikary w Nawojowej; na probostwo w Korzen­
nej ks. Wojciech Guzik, administrator miejscowy.

— Rekolekcye dla duchowieństwa roz­
poczną się w kolegium 00 . Jezuitów w Starej- 
wsi dnia 29 b. m. wieczorem pod przewodni­
ctwem O. Władysława Ozencza, T. J.

Rekolekcye dla panów pod przewodnictwem 
O. Stefana Bratkowskiego, T, J., rozpoczną się 
tamże dnia 23 b. m. wieczorem. Rekolekcye dla 
nauczycieli pod przewodnictwem 0. Henryka Ha- 
ducha, T. J., rozpoczną się tamże dnia 27 marca 
wieczorem.

Rekolekcye zaś dla pań rozpoczną się pod 
przewodnictwem 0. Stefana Bratkowskiego, T. J , 
dnia 28 lutego wieczorem w klasztorze SS. Słu­
żebniczek N. Panny. Uprasza się o wczesne zgło­
szenia na ręce rektora 00. Jezuitów ks. Stani­
sława Lica, T. J. Na rekolekcye pań należy się 
zgłaszać do Matki Leony Jankiewicz, przełożonej 
Sióstr Służebniczek (adres: Brzozów, Starawieś).

— I. wiceprezydent m. Krakowa
prof. dr. Juliusz Leo przybył do Lwowa, aby 
wziąć udział w balu marszałkowskim.

— Powsz. wykłady uniwersyteckie.
W poniedziałek, dnia 8 b. m. w Zakładzie 
chouiiezyili Uniwersytetu, ul. Długosza 6, o go­
dzinie 7 wieczorem prof. dr. E. Dunikowski : 
„Polska pod morzami11 (z obrazami świetlnymi);



w Szkole realnej, ul. Kamienna 2, o go­
dzinie pół do 6 wieczorem prof. dr. A. Zipper: 
„Z dziejów literatury powszechnej“ VI: O isto­
cie i znaczeniu powszechnej i porównawczej hi- 
storyi literatury.

We wtorek, dnia 9 b. m., w Zakładzie 
fizycznym Uniwersytetu, ul. Długosza 8, o go­
dzinie 6 prof. dr. J, Łukasiewicz: „O filozofii 
Kanta- część J;

w Muzeum botanicznem Uniwersytetu, ul. 
św. Mikołaja 4, o godzinie pół do 8 wieczorem 
prof. dr. M. Schoennet: „Owocowanie i rozsiewa­
nie się nasion u roślin jawnokwiatowych" (z de- 
monstraeyami).

— Z Towarz. politechnicznego.
Zwyczajne zgromadzenie członków Towarzystwa 
politechnicznego we Lwowie odbędzie się w 
lokalu Towarzystwa przy ulicy Chorążczyzna 1. 17 
we środę, dnia 1<> b. m., o godzinie 7 -mej 
wieczorem. Na porządku dziennym : Odczyt inż. 
Maurycego Altenberga p. t.: „O wytwarzaniu 
kwasu azotowegoi. z powietrza za pomocą wyła­
dowań elektrycznych11.

— Z Politechniki. Pp. Jarosław Teofil 
Wienckowski, rodem ze Lwowa i Emil Fisc hle

rodem z Bochni, złożyli na wydziale inżynieryi 
tutejszej Politechniki drugi egzamin państwowy.

— Komitet „Balu prasy“, który od­
będzie się we środę, dnia 10 b. m , w salach 
„Filharmonii11, urzędować będzie w hotelu Euro­
pejskim we wtorek od godziny 10 do 6 wieczo­
rem, zaś we środę od godziny 10 rano do 7 
wieczorem, a następnie przy wejściu do sali ba­
lowej.

Ktoby wskutek niedokładnego adresu nie 
otrzymał zaproszenia, może się po nie zgłosić do 
komitetu.

Zaproszenia na bal prasy, który odbędzie 
się dnia 10 b. m., zostały już rozesłane. Kto- 
y jednak wskutek mylnego adresu lub niedorę- 

' przez pocztę, zaproszenia do tej pory nie 
orzymał, raezy się po nie zgłosić do członka 

omitetu, p. Aleksandra Milskiego, Lwów, ul. 
Akademicka 10.

Tam również można nabyć pozostałe bilety 
na loże i krzesła w amfiteatrze „Filharmonii".

Posiedzenie naukowe polskiego To­
warzystwa przyrodników im. Kopernika odbę­
dzie się we wtorek, dnia 9 b. m., o godzinie 

wieczorem w sali Instytutu chemicznego Uni­
wersytetu (ul. Długosza 6). Na porządku dzien­
nym. 1. Wybór kmn.syi kontrolującej. 2. Prof. 

r. unikowski: Niwa Kory a powstania fliszu.
Reforma podatku domowo- 

czynszowego. Z Krakowa donoszą nam :
Wczoraj w sali Rady miejskiej odbyło się zgro­
madzenie właścicieli realności, na którem wysłu­
chano sprawozdania z ankiety wiedeńskiej i 
uchwalono rezolueyę domagającą się reformy po­
datku domowo-ozynszowego i oświadczającą się 
przeciw dalszemu podwyższaniu dodatków czyn­
szowych krajowych i gminnych.

— Tow. historyczne wciągu siedm- 
nastoletniego swego istnienia stało ciągle na 
straży zadań zaszczytnych i ważnych, o jakich 
marzyli jego założyciele. Rok ostatni wykazuje 
pod względem kasowym znaczniejszą niż lata 
poprzednie żywotność; organ Towarzystwa „Kwar­
talnik historyczny", zawsze odzwierciedla najno­
wsze zdobycze naukowe na polu badań history­
cznych. Członków posiada 288; sprawozdanie 
kasowe wykazuje 7163 K. 83 h. w przychodach 
i rozchodach. Fundusz, otrzymany ze sprzedaży 
dzieł Kaczkowskiego, umożliwi Towarzystwu wy­
danie już w najbliższych miesiącach nowego tomu 
ważnych i ciekawych mahryałów historycznych. 
Zebrań miesięcznych odbyło się cztery. ’ Czytali 
na nich prace pp.: Michał Roile „Tajne relacje 
agentów rossyjskich o formujących się legionach 
i Kościuszce"; prof. Jan Ptaśnik „Rodziua Tu­
rzo uó w w Polsce i jej stosunki z Fuggerami"- 
dr. Mojżesz Sehorr „Kultura starohebrajska i ba' 
bilońska"; dr. Aleksander Czołowski „Z bojów 
kresowych".

Napiątkowem dorocznem walm m zgroma­
dzeniu — jak już donosiliśmy — wybrano po­
nownie prezesem Towarzystwa prof. Tadeusza 
Wojciechowskiego, jego zastępcą prof. Ludwika 
Kubalę, skarbnikiem dr. Wilhelma Rolnego Do 
wydziału w szli pp.: Al. Czołowski, Bron. Dem­
biński, ks. Jan Fijałek, Ludwik Finkel, Aleks 
Ilirschberg, Wł. Łoziński, R. Piłat Al. Winiarz. 
Redaktor „ Kwartalnika historycznego": Al. Sem­
kowicz. Członkowie komitetu redakcyjnego pp ■ 
Wł. Abraham, Sz. Askenazy, E. Barwiński, Jan 
Frieiberg, Józef Korzeniowski, Fryd, Papće Z 
Pazdro, H. Sawezyński, A. Szelągowski, St Wi­
tkowski.

W końcu wygłosił prof. Ludwik Kubala 
I. część swej pracy „O ugodzie percjasławskiej" 
z r. 1654. Ugodą tą poddał Chmielnicki pod 
władzę cara Aleksego województwa czernichow­
skie i kijowskie jako „Małą Ruś". Cara repre­
zentował Buturlin na czele licznego poselstwa. 
Chmielnicki przedstawił starszyźuie kozackiej cel 
zebrania i przybycia Buturlina. Jednomyślnie 
zgodzono się na poddanie się Moskwie, wszakże 
pod rozmaUerai zastrzeżeniami. W obecności Bu- 
urhna złożyli kozacy przysięgę na wierność w 
erkwi perejasławskiej. otrzymawszy w zamian 

obietnicę przyznania dawnych swobód i przywi­
lejów i zobowiązali się strzedz granic państwa 
carskiego w liczbie 60 000. Układ ten powiózł 
carowi Tetera. Nie brak było przeciw tej ugo­
dzie opozycyi ze strony mieszczaństwa. Burmi­

strza i mieszczan perejasławskich zmuszono prze­
mocą do złożenia przysięgi poddańczej. Nie od­
powiedziały wypadki następne nadziejom, jakie 
kozaczyzna pokładała w obietnicach Moskwy. 
Świadczy o tem zawarty w cztery lata później 
układ hadziacki, na mocy którego Ukraina na- 
powrót wracała do Rzeczypospolitej.

Hucznymi oklaskami podziękowano prele­
gentowi za znakomity wykład i po krótkiej dy- 
skusyi zgromadzenie zamknięto.

—  Walne zgromadzenie członków 
gal. Tow. lekarzy weterynaryjnych odbyło się 
wczoraj przed południem w lokalu Tow. lekar­
skiego, pod przewodnictwem krajowego referenta 
dla spraw weterynaryjnych p. Fr. Ponickiego.

F° przyjęciu do wiadomości sprawozdania 
z jpzynności za rok ubiegły i załatwieniu kilku 
spraw administracyjnej natury, dokonano wybo­
rów. Prezesem wybrany został p. Ponicki wice­
prezesem dr. Grabowski, skarbnikiem p. Hera- 
symowicz sekretarzem. naukowrym p. Fried, se­
kretarzem administracyjnym p. Halski, kontro- 
rem p. Gottlieb, członkiem wydziału p. Mar­
kowski.

Dorady zawiadowczej wybrani pp.: Lang, 
Biliński i dr. Kulczycki; jako zastępcy wydziału 
PP-: Kruger, Akuciński, dr. Mańkowski. Do ko­
mitetu redakcyjnego pp.: Królikowski, Gottlieb, 
Fried, Skueiński, dr. Mańkowski. Do komisyi 
rewizyjnej pp.: Eitelberg i Marks. Jako delegat 
do komisyi inieyatywy: dr. Grabowski.

—  Jubileusz Reya. Z polecenia Aka­
demii umiejętności, która postanowiła urządzić 
w r- 1905 w Krakowie Zjazd naukowy imienia 
Mikołaja Reya, odbędzie się zebranie w pial.ek. 
12 b. m., o godzinie 5 po południu w auli uni­
wersyteckiej we Lwowie.

—  W  Czytelni katolickiej odbędzie 
się we środę, dnia 10 b. m., pogadanka p. Ge 
droyca „O alkoholizmie". Będzie to ciąg dalszy 
pogadanki wszczętuej przez dr. Stellę Sa­
wickiego, która z powodu aktualności przedmiotu 
wielkie wywołała zainteresowanie. Początek o go­
dzinie 7 wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
i pań i gości wprowadzonych.

— Premie na narzędzia i naczy­
nia mleczarskie. Oceniając doniosłość wy­
rabiania w kraju narzędzi i naczyń mleczarskich, 
których wartość zapotrzebowania w Galicyi wy­
nosi obecnie około 50.000 K. rocznie, sekcja 
mleczarska galic. Towarzystwa gospodarskiego 
u o h wa l j , na ostatuiem posiedzeniu przeznaczyć 
4*'0 K. jako premię na narzędzia i na naczynia 
mleczarskie w kraju wyrabiane, a mianowicie : 
a) 150 K. na ręczną kierznię (maślnicę) typu 
„Ybtoria"; b) 150 K. na ręczny rotacyjny wy- 
guiatacz do masła; c) 100 K. na blaszane na­
czynia mleczarskie. Premie przeznaczone sa na 
wystawę wyrobów metalowych, która odbędzie 
się w sierpniu r. b. w Krakowie.

—  Rozprawa kama przeciw Euge­
niuszowi Nowickiemu, b. komisarzowi manipu­
lacyjnemu magistratu o fałszowanie dokumentów 
przynależności i obywatelstwa, rozpocznie się 
przed tutejszym trybunałem sądu przysięgłych 
dnia 18 b. m. i potrwa 3 dni.

a, Znikł bez śladu. Czternastoletni 
Stanisław \vyszvński. uczeń Szkoły realnej, otrzy­
mawszy złą notę w naukach, zbiegł jeszcze 31 
z. m. ze Lwowa.

Wyszyński jest wysokiego wzrostu, blondyn 
o rumianej twarzy ikiótko strzyżonych włosach.

A  Krwawa awantura. W  czasie kłó­
tni. jaka się wczoraj w nocy rozegrała w jednym 
z przedmiejskich szynków, niejaki. Apoloniusz 
Walha uderzył kuflem w głowę tak silnie Annę 
Stromerową, że kufel rozprysł się w drobne ka­
wałki. Krwią, zbroczoną Stromerową opatrzyło 
pogotrwie staeyi ratunkowej.

—  Zmarli W ostatnich dniach: w e L w o­
wie, Anna Janow ska, żona kierownika szkół lu ­
dowych m iejskich , w 40 roku życia; —•. Leopold
Dymnicki, ślusarz kolei państwowych, w 63 roku 
życia; — Anna Borys, w 88 roku życia; — Jó­
zefa Szubert, w 24 roku życia; —  ks. Erazm 
Albus, administrator parafii kościoła im. św, 
Maryi Magdaleny, w 67 roku życia; — Szymon 
Budny, w 65 roku życia.

W Leszczynie, Ludwika z Kurtzów Biliń 
ska, właść. dóbr ziemskich, w 78 roku życia.

W7 Krakowie, Karol Englisch de Payne, 
radca Dworu i b dyrektor policji, w 83 roku 
życia; — Kazimierz Wakulski, artysta,-rzeźbiarz, 
weteran z r. 1868, w 67 roku życia.

W  Podbużu, Jan Seitz, poborca podatko­
wy. w 45 roku życia.

W Stanisławowie, Stefan Lubasowski, era 
nauczyciel szkół ludowych, w 88 roku życia; — 
Leontyna Dąbrowska, wdowa po oficjale magi­
stratu, w 75 roku życia; — Wiktor Kisielewski, 
erner. urzędnik kolei państwowych, w 58 roku 
życia.

W  Jassach, Leon Zbyszewski, właściciel 
apteki, weteran z r. 1863, w 59 roku życia.

W  Paryżu, Wanda Zawistowska (Nałęczó- 
wna), artystka dramatyczna teatru lwowskiego. 
Nałęczówna, jako stypendystka Wydziału krajowe­
go bawiła tam w celu nauczenia się śpiewu. W je ­
sieni zamierzała wystąpić w operze lwowskiej.

— Kraj. Szkoła mleczarska w Rze­
szowie. Dnia 1 marca b. r. rozpoczyna się w 
świeżo założonej Szkole mleczarskiej pierwszy 
wyższy kurs mleczarski, którego celem będzie 
wykształcenie kierowników dla mleczarń paro­

wych. Kurs ten trwać będzie ośm miesięcy, t. j 
od 1 marca do końca października b. r.

Kandydaci, starający się o przyjęcie na 
kurs ten jako uczniowie zwyczajni, powinni wnieść 
podanie na ręce dyrekcji Szkoły najpóźniej do 
dnia 20 lutego i przedłożyć : 1. Metrykę lub inne 
wiarygodne świadectwo na dowód, że ukończyli 
17 rok życia; 2. świadectwo ukończenia z do­
brym postępem niższej szkoły rolniczej. Ci, któ­
rzy warunkowi temu zadość uczynić nie mogą, 
a ukończyli z dobrym postępem przynajmniej 
cztery klasy szkół ludowych, mogą być przyjęci 
na podstawie egzaminu wstępnego; 3. świadectwo 
zdrowia; 4. świadectwo moralności; 5 świadectwo 
dotychczasowych zajęć; 6. pisemne pozwolenie 
rodziców lub opiekunów w razie, jeśli kandydat 
nie jest pełnoletni; 7. świadectwo ubóstwa, w 
razie jeśli kandydat stara się o przyjęcie na koszt 
funduszu krajowego.

Dnia 29 b. m. kończy się niższy 4 -m ie­
sięczny kurs mleczarski dla kierowników i po­
mocników ml- ezarń ręcznych. Właściciele mle­
czarń, którzy potrzebują fachowo wykształconych 
mleczarzy, zechcą się zgłosić do dyrekcyi Szkoły, 
która chętnie udzieli bliższych informacyj.

— Defraudacya. Z Berna morawskie­
go telegrafują: W kasie „Cyrylo-metodyńska Za- 
lozna" podjęło w sobotę 195 stron kwotę 190.000 
K.; natomiast 75 osób włożyło napowrót 50.000 
koron.

- Zatrucie gazem węglowym.
Z Trewiru donoszą: W pomieszkaniu tutejszego 
rabina dr. Bassfreunda znaleziono 7 jego dzieci 
zatrutych gazem węglowym. Dwoje najstarszych 
dzieci jest jeszcze w niebezpieczeństwie życia, 
resztę odratowano.

Zuchwała kradzież. W Charbinie 
w dniu 29 z. m. zbrodniarze zrobili podkop pod 
biuro pocztowe, zkąd zrabowali 33.000 rubli.

-- Milionowa kradzież. Z Paryża 
telegrafują: Wdowa po jubilerze., Lazarusowa z 
Rumunii, skradła tu kosztowności za kilka mi­
lionów franków i uciekła z Paryża.

— Trzęsienia ziemi. W sobotę o go­
dzinie 3 min. 52 nad ranem dało się w Kezdi 
Vasarhely odczuć trzykrotnie trzęsienie ziemi, a 
następnie po 6 — 8 minutach dalsze cztery trzę­
sienia. Mieszkańcy uciekli w panice. Szkody 
nie ma.

W sobotę również o godz. 8 min 56 rano 
dało się uczuć 6 sekund trwające trzęsienie ziemi 
w Kronsztai-ie.

Z Caracas donoszą: Nad r. eką Onnoko i 
zatoką Baria. uczuto silne trzęsienie ziemi.

— Międzynarodowy kongres astrono­
mów rozpocznie się w dniu 5 września b. r. w 
mieście szwedzkiem Lund i trwać będzie 3 dni.

Notaffi i n c k i - M a i i
Z teatru donoszą: Przedstawienie opery 

„Luizy" zapowiada się nader interesująco. Po­
wodzenie tego arcydzieła jednego z najwybitniej­
szych kompozytorów współczesnych, jest na na­
szej scenie zapewnione. Złożą się na to nie tylko 
wielkie zalety muzyczne „Luizy", ale także jej 
libretto, pisane zupełnie w duchu nowożytnym, 
ogromnie barwne i zajmujące, wyposażone w cały 
szereg efektów malowniczych, które muszą wy­
wrzeć odpowiednie wrażenie. Przed oczami w i­
dza przesuwają się najwspanialsze widoki Pa­
ryża przed wschodem słońca i o zmierzchu bo­
gate dekoracje miasta tonącego w powodzi świa­
teł, życie serca Paryża — Montmartre, w całym 
przepychu swej niezwykłości, jaką wywołują po­
jedyncze sceny z „Luizy".

Pewną nowością, przygotowaną po części 
przez „Walkiryę", będzie odrębny charakter mu­
zyczny tej opery, ogromnie harmonijnej, błysko­
tliwej, nerwowej, zlewającej się w całość z li­
brettem, gdzie muzyka ilustruje każde słowo, 
nie zatracając nie ze swej piękności i oryginal­
ności.

Dyrekcyr, dla której wystawienie „Luizy" 
jest pod wielu względami popisem, dołożyła wszel­
kich starań, aby dzieło Charpentiera znalazło 
odpowiednie i zasłużone uznanie we Lwowie. 
Nowe, bogato dekoracje uwydatnią niewątpliwie 
niepospolite zalety „Luizy", która ukaże się u 
nas w doskonałym i wiernym przekładzie poi 
skini p. L. Germana.

Repertuar teatru miejskiego 
we Lwowie.

Dziś, w poniedziałek po raz trzeci „Antonina 
Sabrier", sztuka w 8 aktach R. Coolusa.

We wtorek po raz dwudziesty trzeci „P o ­
słaniec, Nr. 6666", operetka w 3 aktach z pro­
logiem C. M. Ziehrera.

We środę popularne przedstawienie po ce­
nach zniżonych „Mieszczanie", sztuka w 4 a- 
ktach Maksa Gorkiego.

We czwartek po raz pierwszy „Luiza" 
opera w 4 aktach a 5 odsłonach, słowa i mu­
zyka przez Gustawa Charpentiera, tłómaczył z 
francuskiego L G. Pierwszy występ panny Ma­
ryi Boguckiej, artystki opery warszawskiej.

W piątek po raz pierwszy „Poniedziałek 
karnawałowy", sztuka w 5 aktach Otto Erich 
Hartlebena.

W
W sobotę po raz drugi „Luiza", °Per^ u- 

4 aktaoh a 5 odsłonach słowa i muzyMarji 
stawa Charpentiera. Drugi występ panny 
Boguckiej, artystki opery warszawskiej-

Z „Filharmonii" donoszą: Na
licznych wielbicieli sławnego ś

idzian?'

ośW
sta
eh

Yan Dycka, którzy z powodu zapowie*1 
na sobotę aż czterech balów nie mogliby P 
być na koncert, dyrekcja „Filharmonii o 
siła p. Yan Dyeka aby do Lwowa VT̂  
jeden dzień wcześniej. Koncert więc je&°  ̂ pj. 
dziesięnie w sobotę, lecz w piątek, dniał - g 

Zapowiedź przyjazdu tego liajsławniej -0 
dziś w Europie śpiewaka, obudziła w & 
naszem wielkie zainteresowanie, czego ^°'V<ju0śó 
już choćby ten fakt, że na pierwszą w i * uaiy 
o przybyciu Yan Dycka do Lwowa, p®8™ 
się już liczne zamówienia na jego konceP-

W  prłaeu sejm owym odbył sig g^. 
raj bal u JE. P. Marszałka krajoweg0 
nisława lir. Badeniego. ,w0je

Otwarły się szeroko gościnne p° 0- 
salonów marszałkowskich, tonących ^  j.y- 
wodzi elektrycznych świateł, zieleni 1 0-y
tów i zgromadziły przeszło 1000 osob j , 
-lego kraju. Tło pozostało to samo. N* u -  
kle piękna klatka schodowa, strojna 'TjaSłci 
my, purpura dywanów, migotliwe . ĉli 
lamp. ślizgające się po świeżych ^ 
zieleni, tłumy wykwintnych kobiet, gaię 
dzących w przepychu swych toalet n*>• 0.
balową — wszystkie te akcesor? P 
szące świetność wczorajszego przyjgcia’. j a ­
dały sig na całość niezwykle barwną 
mującą. _ .

Po dziewiątej zaczęto się zj 
W krótce potem zapanował ozywmay 
Przybywających gości witał u W ej- - ^ r  
sali „U nii lubelskiej" P. Marszałek, 
jowy hrabia Stanisław Badeni i l ^ o s p 0' 
zimierzowa lir. Badeniowa, bratowa o po 
darza. Tłum y osób rozproszyły s'"j6lki; 
wszystkich salach. Zrazu tłok był tak 
że dopiero około 11 m ogły się r °zP gje- 
tańce, prowadzone wybornie przez p  
fana Skrzyńskiego. Dopom agał mU. ^ e -  
dzielnie p. Kazimierz Langie. Do Pie 0Cii0- 
go kadryla stanęło 120 par, które p*̂  
dząc w barwnym, strojnym pochodź**3 P^e, 
szereg sal, wywierały imponujące w*“ 
Około 
czący

2, po mazurze, nastąpiła pauza.^^tce 
zasiedli do k olacji, p o d a n e j  K  

schodowej. Przy stołach zasłanych K jjj-
mi, uginających się pod ciężarem ,g po- 
ków, pom ieściło się 500 osób. VV cza ^ 0j- 
lacyi i balu przygryw ały dwie muzy t 
skowe pod batutą znanego kapel
p. Rolla. _ n-ośc ir

Po uczcie, ożywionej serdeczną 
nością dostojnego Gospodarza,rozpoczą- y,ni 
tylion. Na salę w jechały przepełniona 131 
kwiatami sanie, ciągnione przez 
Prócz kwiatów, otrzymały panie clio* 
z materyi atłasowej biało-niebieskiej, pa­
sowanej do koloru tarczy herbowej h 
cienieli, a na drzewcach chorągiewe 

były kokardki dla kotylionowy*3
oP

zone
serów. . _ B*y.<,

Pałac sejm owy gościł wczoraj
m uracli przeszło  1.000 osób. N ie sp°;b ^ X  
b y ło  w szystk ich  spam iętać i zliczyć- jj|l 
liśm y  jed n a k  zauw ażyć Arcybiskupa ^  1 
czew sk iego, S zeptyck iego, Teodorow  ^  Rr- 
W ebera  w otoozeniu  liczn ego  kleru,
Kazimierza Badeniego wraz z synen^ u 
kiem, JE. Leona hr. Pinińskiego,

z JE. Fiedlerem  na ^ a,p- -
W*'

czele, 
małżonką, P-

prec.yę
t.olda Korytowskiego  ̂ ........---------- -
dent.a Płażka, p. W iceprezydenta 
krajowego Dylewskiego z rodziną* ff0, p;
D w oru : hr. Łosia, Korna i Wierzb*6 jjló^ 
W iceprezydenta Przyłuskiego, d a le j  k*1 rged7 
niemieckiego, w łoskiego ifrancuskieg6> ŷ0)j 
stawicieli najwyższych władz i'7j£l p0s-ł° 
autonomicznych, liczny bardzo zastępy eZeW 
sejm ow ych i do Rady państwa, 1
tantów  rodzin  arystokratyczn ych  groÛ
kraju, prezesów rad powiatowych’. ,^ r ®  
profesorów Uniwersytetu i Politech11 
ktorami ks. Janem Fiałkiem  i 
Prezydyum  miasta Lwow a na_ cz^ yd ® D , 
miejskiej niemal w komplecie, 
miasta Krakowa prof. dr. Leo, r0P dy1. 
tów Izby handlowej i p rzem y sło^ g u o  
ktorów banków lwowskich, liczne »  itd- 
teratów, artystów i dziennikarzy 1 o 0̂i d 

Dzięki niezmordowanej gościn h ■ 
stojnego Gospodarza, oraz Kazim*ei' .̂ j g0rd
B aden iow ej, tej g o śc in n o śc i tak szczei J ^  n
cznej, która posiada świetne tradycy^^ng- 
szem mieście, ochocza zabawa P1j 
się do białego dnia.

balu marszałkowskiego* 
dla pań.

s  l o 0

.. . m

Nasz karnawał doszedł gtQ0i f
pod względem e legan cji i P*1anie



do
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°C2n
?â z<!e {  torniej toaletowy na szklistej r . 
N d o l i  °,nów Marszałkowskich w świetle 
l *>« .®.‘ ektrycznyeh. To światło rozpry- 
ê ae}j ■ 1 Mnem blasków w brylantach, pail- 
\ a'e mn,I^ nyc^ świecidełkach toalet dam. 
yłeh, leJSzym blaskiem zaświeciło wTno-
Qlcacb Zarnyeh, piw nych i zielonych źre- 
j. We ° czTch tancerek...
°̂ lot tyj ," jspaniałym bukiecie prześlicznych 

A M  ?? tego roku braki najprzepyszniej- 
> %  fi0jow ' bajecznych klejnotów  — cień 
lH^aMofi°lnVl -^ot°ck ich  przedarł się, w to 

•jńoty f  towarzystwo i wspaniałe rodowe 
f*ahi ’ jajeczne brylanty i olbrzymie perły 
°ckiej lestnikowej i pani Koman owej Po- 

t'llzdrac,p k°ęzywają w swych wykwintnych
Lee Wie^°w ych... 

j Zelakj0iJ “ lil? ° t °  dużo brylantów, pereł i 
. ?l’ześli0 tejnotów, dużo też wspaniałych 

*Znyeh. toalet przewinęło się w go- 
dla t, ^ onach marszałkowskich. Jako 

tz%i M ch barwnych wspaniałości służyła
A M e ePrzejrzana fraków, u których tu i 
t M y a 'ta barwna wstęga orderu, za- 
M  bro0urebrzy sta gwiazda lub m ignie zło- 
.M i D w butonierce. Nieestetyczne
°alet a an°szą nietylko wdzięk i przepych 

ja k ic h , są także doskonałym repous- 
i w Won M szczą cy ch  i barwnych unifor- 
j^ o w ^ ^ o w y c b , a tem więcej jeszcze dla 
łffl sp, Czycb kontuszów. W  "takim wspania­

l i  ^  “^ .w y stą p ił sam Pan Marszałek, ma- 
n z- Iii srebrzysty żupan i czarny kon- 
J.VI° tyj?y#ch polskich strojów niestety nie 

i^ ’ ezemu się dość wydzi wić nie m o­
t e t y  ; nawet z kurtoazyi powinno się przy- 
n  ’ n n e ten Sam strój, w jakim  jest pan do- 
aktys a§Za rodowa szlachta posiada przecież 

W t?1, stroje polskie. Kiedyż się w nich 
Sz.â a ile . pokaże jeśli nie na balu u Mar- 
Wielkipi j ° w ego? Za to panie wystąpiły w

Sali.
sun^M erzow a hr. Badeniowa miała czar- 

adt *P -8a białym transparencie i bry- 
;°Wa jj Przopaskę we włosach. M ieczysła- 
r M f r  ^ ’n ińska nadzwyczaj gustowną i 
toleiu | 1\ robę u ertd eM l  przykrytą biały

hfirh: httiiwoiiT,,,, qi*aK

cie błękitnej, ozdobionej perłami. Pani z 
Rudnickich Małachowska w czerni z uro­
cza córka, panną Izą w bieli. Pani Cham- 
cowa w popielatej sukni, córka w nie­
bieskiej. Pani Krzeczunowiczowa w bia­
łej z różowem i brylantami we włosach. — 
Panna Marya Langie w toalecie z gazy ró­
żowej ze srebrem. Panna Tyzenhaus ślicznie 
wyglądała w białej gładkiej toalecie. Panna 
■Łopuszańska w jasno - niebieskiej gazowej z 
paskiem liliowym  i bukietem bzu przy sta­
niku. Pani Sozańska w białej z czarnern. 
Pani z Darowskicli Czarkowska w prześli­
cznej toalecie różowej przeciętej dwoma pa­
sami koronkowymi. Na głow ie dyadem bry­
lantowy. Pani Skałkowska w różowej. Pani 
Grzegorzowa Ziembicka w czarnej, córki w 
ślicznych toaletach białych gazowych z bertą 
ze srebrnych flitterek. Pani Obtułowiczowa 
w błękitnej, córki w gustownych białych 
sukniach tiulowych, ozdobionych haftem z 
pailletek. Prezydentowa Dylewska we wspa­
niałej robie z perłow ego atłasu z przybra­
niem różowem, córka w białych  gazach z 
różami. Prezydentowa M ałachowska w perło­
wej, córka w różowej. Prezydentowa Płażkowa 
w popielatej, córka w niebieskiej o szerokich 
bufiastych rękawach. Generałowa Kollerowa 
w białej toalecie z czarnem. Z hr. Harra- 
cbów  hr. Marenzi w błękitnej, jej_ siostra 
Stanisławowa lir. W iśniewska w żółtej. — 
Baronowa R ecbbach w stalowej i dyademie 
brylantowym na głow ie. Pani A ntonino w 
wspaniałej toalecie białej, zahaftowanej w 
złote grona.... i dużo, dużo innych ślicznych 
toalet, których spamiętać niepodobna, ale 
gdyby się tak chciało wszystkie wym ienić, 
toby i łam gazety nie starczyło 1

Parisetle ds Liopol.

Z  T E A T R U .
[M i ,'Jjtowanym bjałem i paciorkami, srebr- 
U y  '({etami i wielkim i motywami, w sty- 

t 'Mir • X V I. en relief blado - liliowemi 
M y  ai*i haftowanemi. Całość bardzo ar- 
i ^ -z i i  Stanisławowa hr. Siemieńska w 
V a L i ) sukni hro hec. Księżna A ndrze- 

'Oinirska w zielonej vert Pean z pa- 
^atjjj1 bolerem z aksamitu liliow ego, to 

pokryte siatka haftu z wielkich 
■jfo dżetów. 

jM e» n a  Jabłonowska z Bursztyna w 
M j eJ Rukni ze srebrem, — córka, w zie- 

hel0 §azie. Już to na tym balu kolor jasno- 
N j0J  Przeważał, całą jego  gamę wyczer- 
X '  ^°ook niego dominował pokrewny mu 
l^koty n'ebieski, różowego zaś było sto- 
K  tafi-,Jardz0 m ało- Duz0 tez hyło toa- 
!% cl 1 hiałych, całkiem czarnych i 

jjklą. '„Przykrytych czarną przejrzystą tka- 
j ¥ euszów'a hr. Dzieduszycka w czar- 
M oh  ^  z dwoma córkami w białych tiu- 

1 cóm. ' Augustowa hr. Dzieduszyaka również 
W w ,Jieli. Zofia hr. Dzieduszycka
jM ą  ? 6J toalecie, hr. Tarnowska w prze- 
Jią J robie perłowego koloru i z boga- 

zVii i eitl ze srebrnych blaszek. Pani 
2 Nozdrzca w czarnej z białem, 

„ ^ r k a  w niebieskich gazach i świe- 
l‘0rjva z ac 11 żółtych we włosach. Panna 

^a Lfj a ,w żółtej sukni. Pani Stanisławo- 
?Zabitowska w czarnej. Hrabianki Łu- 

łili w niebieskich przysłoniętych bia- 
K  a*towanym tiulem. Hr. Starzeiiska w 
. bi',jZnei czarnej koronkowej sukni na 

C!eW ' ei1?’ na ramionach i zamiast paska 
^ " ' ^ • l o n a  aksamitka Hr. W odzicka 
'vej z w ślicznej sukni czarnej koronko- 
Paii] a tle białem, posrebrzonej drolmemi 
Piękn • nii- Dr. Korytowska w nadzwyczaj 

sukni z miękkiej mat ery i jedwa- 
^'etUi!aSe wonrante, po której się wiły 
^  rep y fiołków parmefiskich haftowanych 
s p :  z materyi. Jeszcze oryginalniej sza j 

skOty. t  °dznaczała się jej siostra pani Czo- 
z z Ożomli. Suknia cala składała się
SfJaj'aa Pasków białych m orowych, po- 
toal0wycła u d°łu  medalionami w róże małe 
P W .atl.Yini. M iędzy temi pasmami białemi 

lfcrały się fałdziki blado - liliowej gazy. 
^ bar Prezydent°wa Korytowska wystąpiła 
| ° . |  °, bogatej sukni z adamaszku żółte- 

ryla f-CÓwspływ ał wielki fałd d In Mhtteau. 
Me. ^j w m oc wielka na staniku i na g ło - 

ał'ej ri z hr. Nostitzów W ołkow icka w 
N a ełl -ukni z ogrom nym i szmaragdami w 

r®k \'n Pondelaąue. Jej szwagrowa z Raci- 
l"kUi1(|v ^ u łkow icka  w bardzo oryginalnej 
jdgfj, blałej. na której by ł rodzaj fraczka z 

at'tosu, który się rozchodził w 
. S b  cały malowany w ogromne czer- 

tonia tożowe kwiaty. A dolfow a baronowa 
w czarnej sukni, jej urocza córka, 

się a Marya, w błękitnej gazie, po której
l  gor w ?zły wstążki tej samej barwy,

zYi t  wieniec żółtej mimozy. Jej
tzUei , Pani Stanisławowa Balowa w śli-
>°Uka r?zowei Sllkni, przykrytej białemi ko-

aUriv!1o we w,łosach dyadem brylantowy. 
p®toińskie w białych  sukniach ze sre- 

• kanna Cbertyńska w przepysznej toale-

( „ Antonina S>ibrier“ , dramat w J aktach R 1 
Ooolusa, przedstawiony po raz pierwszy na sce­
nie lw ow skiej dnia 4 lutego b. r. w przekładzie 

Julii Otrembowej).

Nie wiem czy mam się tego wstydzić, 
ale wyznaję zupełnie szczerze, że dotychcza­
sowa dramatopisarska działalność R. Ooolu­
sa zupełnie jest mi nieznaną. — Nie przy­
pominam sobie zgoła, abym kiedykolwiek 
czytał lub widział na scenie jaki utwór te­
go autora. A  przecież w „A ntoninie Sabnąrłj 
nie zdradza się. w niezem pisarz początkują­
cy ; znać rękę wprawną, świadomość w a­
runków sceny, znać tę dojrzałość autora, 
który umie powściągać się długo z efektem, 
aby go tem silniejszym w końcu uczynić.
0  talencie autora świadczy przedewszystkiem 
to, że nie usiłuje wyszukiwać tak zwanych 
oryginalnych tematów, lecz bierze pierwszy 
lepszy temat z życia, i wciela go w szereg 
dobrze, oryginalnie oświetlonych obrazów 
scenicznych, w których występują ludzie z 
krwi i kości, obserwowani doskonale, o cha­
rakterach jasno określonych a pogłębionych 
psychologicznie. — Okoliczność, że „A n to ­
nina Sabrier“ graną była w Vaudevillu pa­
ryskim, pod dyrekcją  Porela a za wszech­
władnego tam panowania p. Rójane, napro­
wadza na domysł, że dramat by ł przede­
wszystkiem pisany dla niej i że ta znamie­
nita artystka natchnęła autora myślą stwo­
rzenia tej scenicznej postaci, która sarna, 
niemal wyłącznie, wypełnia ramy utworu. _

W  około Antoniny, jak w około słoń ­
ca, obraca się i skupia cała akcya sztuki; 
ona jedna rządzi niepodzielnie tym światem, 
w którym żyje. Mąż je j, Jerzy Śabrier, rzu­
tny przem ysłowiec, myśli tylko o tem, aby 
ja, te piękną, umiłowaną żonę, uczynić kró­
lową" Paryża, aby otoczyć ją  niebywałym 
zbytkiem, zdobyć dla niej miliony. W tym 
celu rzuca się w ryzykowne przedsiębiorstwo 
kopalni miedzi w Hiszpanii. —  1 byłoby mu 
się pow iodło, gdyby nie to, że w około pię­
knej A ntoniny zapalają się namiętne żądze. 
W śród nich Antonina przechodzi długo nie­
tknięta, czysta, z uśmiechem łagodnym  na 
ustach. Dobroć, to wybitna cecha je j chara­
kteru; dobrocią tą i taktem umie ona uśmie­
rzać gwałtowne porywy i namiętne pożąda­
nie ludzi uczciwych, jak Gastona Doreuil, a 
nawet zamieniać je w stałe i trwałe uczu­
cie przyjaźni. —  Antonina nie kocha wpraw­
dzie męża, lecz ma do niego głębokie przy­
wiązania i szacunek, a wrodzona je j prawość 
wyklucza podstępną zdradę. Ztąd pomiędzy 
nią a Doreuilein wyrobił się stosunek zupeł­
nego zaufania, wiernej przyjaźni, bez wszel­
kiego wszakże, przynajmniej z je j strony, 
erotycznego pierwiastku. Doreuil szczęśliwy, 
że posiadł zaufanie i może bez przeszkody 
korzystać z towarzystwa ubóstwianej kobie­
ty, trzyma odtąd na wodzy swą namiętność, 
gotów zresztą zawsze do najwyższych dla 
Antoniny poświęceń. A  ona, piękna, strojna, 
uśmiechnięta i zawsze d o b r a, przechodzi z

1 głow ą podniesioną śmiało wśród zawiści i 
| oszczerstw, które ją  splamić usiłują. Nada- 
' remnie złośliwa pani Savergne ściga ją  za­

wistnym wzrokiem i uszczypliwym języ ­
kiem, — A ntonina śmiało i pewnie, bo z 
akcentem prawdy, odpiera jej ataki. Nada­
remnie też prześladuje ją  brutalną swą żą­
dzą bogaty kapitalista Jamagne — A ntoni­
na odpycha go ze wzgardą. — I zdawałoby 
się, że ta kobieta o zmysłach spokojnych, 
o zrównoważonym umyśle, posiadając wszelkie 
do szczęśliwego bytu warunki, czując przy 
sobie głęboką, pełną zaufania m iłość męża i 
wierną przyjaźń Gastona Doreuil, uniknie 
wszelkich burz życiow ych.

A  jednak na szczęście je j czyha dw o­
jakie niebezpieczeństwo. Jedno zewnętrzne, 
w postaci odepchniętego kapitalisty Jama­
gne, który jej zemstę p op rzysiąg ł; drugie 
jeszcze groźniejsze, tkwiące w niej samej, 
w je j dotychczas spokojnem  i chłodnem  
sercu.

Mąż urządza dla niej świetny festyn 
wiejski —  bal champetre — we wspaniałej 
swej willi w Yesinet. Na tym balu pojawia 
się m łody i piękny Rene Dangenne, znany 
ze sw ych przygód m iłosnych, z których o- 
statnia stała się tak głośną, że wyrobiła mu 
pewnego rodzaju sławę i doszła nawet do 
uszu młodziutkiej siostry Gastona, Heleny 
Doreuil. Ta Helenka, bezwiednie zakochana 
w pięknym młodzieńcu, śledzi go nieustan 
nie zazdrosnem okiem i dostrzega, że pierw­
sza rozmowa Antoniny z panem Dangenne 
ma cechę niezwykłą. Dostrzega tra fn ie ; ro­
zmowa ta bowiem, od razu niespodziewanie 
gorąca, rozstrzyga o losach Antoniny ; uśpio­
ne długo zm ysły budzą się w niej z siłą 
żywiołow ą a dotychczas chłodne serce tem 
płom ienniej goreje. W  społeczeństwie, w 
którem rozwód, uświęcony prawem, obalił 
zasadę nierozerwalności związku małżeńskie­
go, walka z pokusą nam iętności wydaje się 
wielu kobietom nawet zbyteczną. Jeżeli nie 
ohyda trójkąta małżeńskiego, to rozwód, je ­
żeli ani jedno ani drugie, to ucieczka z uko­
chanym w świat szeroki... —

Kto jednak jest ten, którego Anto 
nina tak ukochała? kto jest ten piękny 
Rene Dangenne ? — Autor charakteryzuje 
go krótko a wybornie w zwięzłej rozmowie 
z Jerzym Sabrier : Mąż A ntoniny, je
szeze przed fatalną jej rozmową z pię­
knym uwodzicielem, proponuje mu spół­
kę w eksploatacyi owych kopalni hiszpań 
skich i wykazuje realne korzyści tego przed­
siębiorstwa. Róne równie grzecznie jak sta­
nowczo odmawia. On nie chce zysków i na 
żadne chociażby najmniejsze ryzyko swego 
majątku narażać nie m yśli; posiada majątek 
znaczny, zapewniający mu zupełną nieza­
leżność. Tę niezależność zawsze i we wszyst 
kiem zachować, to cel jeg o  życia ! W ięc to 
bezwzględny sybaryta i samolub, z piękną 
twarzą, w ystygłem  sercem i rozwichrzonym i 
zmysłami. I takiego za cóż kocha A ntoni­
na ? W łaśnie dlatego, że jest takim pięknym, 
takim samolubnym i takim bezwzględnym... 
Kobieta tego rodzaju co Antonina, której 
uczciwość . nie w ypływ a z głęboko odczutej 
zasady, staje się najczęściej ofiarą takich, 
jak Rene samolubów. A le Antonina ma cha­
rakter o tyle prawy, że zgodzić się nie m o­
że na ohydę małżeńskiego trójkąta; nie u- 
znaje też łiipokryzyi rozwodu a szczęśliwa 
tą miłością, której dotychczas nie znała, u- 
znając ją  za wyższą nad wszystko potęgę 
chce ją  wyznać jaw nie, przed światem ca­
łym  i opuścić męża na zawsze. Jerzy Sabrier 
w yjechał właśnie do Londynu w sprawach 
swych kopalni, ma pow rócić za dwa dni, 
kochankowie gotują się do ucieczki.

Jest noc. Antonina wyprawiwszy zau­
faną służącą naprzód do Hawru, gasi świa 
tła w salonie, zarzuca na ramiona płaszcz 
podróżny i wychodzi spiesznie... Tam w cie­
niu drzew ogrodow ych czeka na nią Rene 
tam czeka ją  wolność, swoboda i upragnio­
na m iłość... W ybiega — lecz we drzwiach 
wydaje okrzyk przerażenia... spotyka się z 
mężem ! —  Jerzy pow rócił wcześniej — zgnę­
biony. Grozi mu ruina, bankructwo, kto wie 
może krym inał? W szystko to sprawił zdra­
dziecki spólnik, Jam agne; wciągnął go w 
przedsiębiorstwo ow ych kopalni hiszpańskich 
pozwolił mu włożyć w nie całe swoje i nie 
swoje kapitały i naraz cofnął się... A ntoni­
na wie, że to jest nikczemna zemstą tego 
człowieka za to, że go odepchnęła. Ow Ja­
magne, którego autor trzyma z umysłu w 
cieniu, który dwa razy tylko przemyka się 
przez scenę, milczący, przeszywając Antoni 
nę namiętnym wzrokiem, odgrywa tu rolę 
fatalnej, druzgoczącej siły. Antonina wie o 
tem, a na widok rozpaczy Jerzego, który 
jeśli pragnął milionów, to pragnął ich jedy 
nie przez m iłość dla niej, bierze w niej górę 
kardynalna jej zaleta — dobroć. Nie, ona 
go w takiej chwili opuścić nie m oże ! Uspo 
kaja go, napełnia otuchą, zagrzewa do walki 
z losem... A  gdy Jerzy, nieco wzmożony na 
duchu, w ychodzi,— Antonina, przywołuje cze 
kającego w ogrodzie Renego i oświadcza mu 
swoje postanow ienie: Uciekną kiedyś, pó 
źniej; opuszczać teraz Jerzego, w takiej nie­
doli, byłoby podłością, której ona popełnić 
nie jest w stanie. —  A le Rene _ Dangenne 
takich motywów pojąć nie może i nie chce. 
On jest nadto samolubny, aby się wyrzec 
spodziewanej rozkoszy; nadto bezwzględny,

ay się wahać na widok czyjejś niedoli, — 
on tę kobietę uważa już za swoją ofiarę i 
woła brutalnie: ty pójść za mną musisz za­
raz, natychmiast, albo żegnam cię na w ieki!
A  wówczas, w obec takiej groźby, A ntoninę 
ogarnia s za ł: rozstać się z tym uwodzicie­
lem ona nie ma sił, wiec popełni czyn, któ­
ry ją  wstrętem dotychczas przejmował... A by 
zatrzymać przy sobie Renego, aby uprosić 
d lkodniow ą zwłokę, popełnia wiarołom stwo 
pod dachem męża...

Ostatni, trzeci akt, jest tragicznem ro­
związaniem w najwyższym stopniu naprężo­
nej sytuacji. —  Jerzy, pom im o usiłowań nie 
może nigdzie znaleźć kredytu dla uratowa­
nia swego przedsiębiorstwa; jeżeli do jutra 
nie uzyska pół miliona franków, jest ban­
krutem. W  ostatniej jednak chw ili’ nadbiega 
zacny Doreuil. On znalazł ratunek; udał 
się do Renego Dangenne, a ten bez w szel­
kich trudności oświadczył gotow ość pożycze­
nia potrzebnej sumy. Jakto? -—  Dangenne, 
ten sam, który niedawno, gdy Sabrier był 
jeszcze u szczytu, stanowczo odm ów ił udziału 
w kwitnącem wówczas przedsiębiorstwie? —  
Okropne podejrzenie świta w umyśle Jerze­
go. On już tej nocy fatalnej, gdy nagle po­
w rócił z Londynu zauważył dziwne pomie­
szanie żony, słyszał jakiś sziner w ogrodzie, 
zdało mu się, że wśród cieniów dostrzega 
postać Renego.... A le Doreuil w najlepszej 
wierze upewnia go, że te podejrzenia są 
płonne. On zna Antoninę i wie, że ona do 
zdrady takiej nie byłaby zdolną; raczej jaw nie 
opuściłaby dom męża. Dla usunięcia wszelkich 
wątpliwości, Doreuil zdradza nawet tajemnicę 
własnego serca, —  on nie odczuwał dla A n ­
toniny tylko przyjaźni, lecz m iłość namiętną; 
on także ją  kusił, lecz nadaremnie, pomimo 
wielkiej sympatyi jaką u niej zdobył. Od­
krywa wreszcie Jerzemu przyczynę postępo­
wania kapitalisty Jam agne: on się mści za 
to, że Antonina nie chciała mu być powolną... 
A  w obec takich dowodów je j uczciwości, 
Jerzy może śmiało, bez ubliżenia sobie, przy­
jąć pom oc Renego.... P. Sabrier się waha, — 
zgadza się w ejść w układy.

I następuje scena kulminacyjna sztu­
ki. Przybywa Rene, zdecydowany ponieść 
materyalną ofiarę dla pozyskania A ntoni­
ny. Na zapytanie Jerzego, czy on jako mąż, 
może z czystem sumieniem przyjąć z jego  ręki 
zbawczą pom oc, —  Rene odpowiada po­
takująco. Jerzy żąda słowa honoru, Jerzy 
daje to słowo.... P. Sabrier pisze już re­
wers....

Wtein przybywa przywołana A nto­
nina i mąż rozpoczyna na nowo okrutne ba­
danie. Z początku i ona chce hańbę swoją 
pokryć kłamstwem, które zarazem ma ocalić 
męża. Lecz w chwili ostatniej braknie jej 
sił, —  zdradza się omdleniem....

Jerzy teraz wie wszystko, — widzi 
cały ogrom  swej niedoli. Rozdziera rewers 
i wypędza Renego.

Następuje ostatnia rozmowa z Antoniną. — 
Ona — niezmiennie d o b r a  — gotowa jest 
na wszystkie pośw ięcenia: pojedzie z mę­
żem, gdzie on tylko jej każe, nie odstąpi go 
nawet w pohańbieniu, —  jednej wszakże 
rzeczy uczynić nie zdoła: — nie potrafi w y­
rzec się m iłości dla Renego! I  znowu ta m i­
łość namiętna występuje tu nie jako pokusa, 
z którą walczyć należy i zwalczyć można, 
lecz jako bezwiedna, ślepa potęga, vis major, 
z którą walka niepodobna. A  "w obec tego, 
po wyjściu d o b r e j  Antoniny, która oświad­
cza, że czekać będzie na męża przy ognisku 
domowem, Jerzy kulą rewolwerową kładzie 
kres swemu życiu.... Na odgłos wystrzału, 
jeszcze raz słychać za sceną głos d o b r e j  
Antoniny, wzywającej ratunku!

Streściłem z umysłu obszerniej tę sztukę, 
chcąc wykazać, ze posiada ona niepospolite za­
lety, że autor francuski zwykły dość temat 
umiał oświetlić oryginalnie i że w charakterze 
d o b r e j  i p r a w ej A ntoniny dał obraz w spół­
czesnej, paryskiej kobiety, wykazał całą kru­
chość tych zalet, jeśli nie są oparte na 
głębszych moralnych podstawach. Wszystkie 
zresztą charaktery: Jerzego Sabrier, pani 
Sayergne, Gastona Doreuil i jeg o  siostry 
Heleny, malowane są wiernie i trafnie, ch o ­
ciaż nieraz kilku tylko rysami.

Trudną rolę A ntoniny wykonała pani 
Bednarzewska bez zarzutu, a w drugim i 
trzeciw akcie miała akcenty przejmujące 
prawdą i uczuciem. Stworzyła postać taką, 
jaką chciał mieć autor: dobrą i prawą, a je ­
dnak, niemal bez walki,' występną. P. Za­
wadzki w roli Jerzego Sabrier był p. Za­
wadzkim ze wszystkiemi zaletami głosu, 
który chwilami przejmował i wszystkiemi 
zwykłemi w adam i: nieruchom ością wyrazu 
twarzy, zaniedbaniem stroju i pam ięciowego 
opanowania roli. Pani Solska w roli złośli­
wej pani Savergne miała wyborny, w łaściw y 
ton, któremu odpowiadał i wyraz twarzy "i 
ruchy; była to żywa, doskonale pojęta i 
przedstawiona postać. Helenkę odtworzyła 
panna Jankowska z prawdziwym wdziękiem 
i prostotą, inteligentnie i subtelnie zaznaczając 
tajone, bezwiedne zrazu uczucie dla Renego 
i głów ną cechę charakteru tej postaci t. j. 
zazdrość, która wreszcie objawia się dzie­
cinnym  wybuchem  gniewu. —  P. A dw ento­
wicz był bardzo dobrym jako Rene Dan-
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genne, umiejętnie zaznaczając bezwzględne 
samolubstwo jego charakteru. Zupełnie po­
prawnie grat p. Chmieliński jako Gaston 
Doreuil, chociaż w scenie pożegnania z A n ­
toniną w akcie drugim, za mało miał głębi 
zawiedzionego i zranionego uczucia. Inne 
mniejsze role wykonane były  bez zarzutu 
przez pp.: Feldmana (Savergne), Kwiatkie- 
wieza (Ryszard), Kliszewskiego (redaktor Ru- 
m illes) i Antoniew skiego (V ignac). Pani Pa- 
wińska usiłowała grać poprawnie jako pani 
Marcela Candes, nie umiała wszakże nadać 
swej twarzy odpow iedniego wyrazu szczęścia 
zadowolonej z życia mężatki, a raziła bra­
kiem swobody w ruchach i głosem  o brzmie­
niu niemiłem.’ — Całość w pierwszym akcie, 
wymagającym zgranego zespołu, m ocno chro­
mała. W olałbym  też, aby w takich obrazach 
zabaw czy balów, nie snuły się po scenie 
postacie statystów i statystek, mających 
przedstawiać „kwiat m łodzieży1, a psujących 
tylko efekt swojem wyglądaniem, ruchami 
i strojem, odskakującym rażąco od toalet 
głów nych  postaci.

Adam Krechowieckt.

OSTATNIA POCZTA

N a j j .  P a n  przyjął d. 5 b. m. przed 
południem na posłuchaniu Prezydenta M i­
nistrów dr. Koerbera. Tegoż dnia był na au- 
dyencyi u Najj. Pana także węgierski m ini­
ster obrony kraj. generał-m ąjor N yiry w 
sprawach swego resortu.

W  obiedzie Dworskim d. b b. m. wzię­
ło udział wielu posłów  z obu Izb Rady pań­
stwa Najj. Pan szczególnie długo rozmawiał 
z pp. hr. W ojciechem  D z i e d u s z y c k i m i 
Apolinarym J a w o r s k i m .  W  obec drugiego 
wiceprezydenta Izby posłów dr. Żaczka, w y­
raził Najj. Pan nadzieję, że Czesi i Niemcyr' 
którzy już tyle wieków razem żyją i nadal 
razem żyć muszą, nauczą się przecie znosić 
•ńębimnawząjem i wspólnie, w pokoju pra­
cować nad wielkiem dziełem kultury.

N%jd. Arcyksiążę Ferdynand Karol roz­
począł —  jak Progcr Tag/blatt donosi — 
sześciomiesięczny urlop i zamyśla udać się 
w podróż do Hiszpanii, Portugalii i Fran- 
cyi, a może także do Belgii i Holandyi.

Dnia 6 b. m. odbywa się w Wiedniu — 
wedle inform acyi N. F r. Prcsse — rada 
gabinetowa, w której wzięli udział wszyscy 
PP. Ministrowie. Termin zwołania Rady 
państwa nie jest jeszcze ustanowiony, zdaje 
się wszakże, iż zwołanie nastąpi w ostatnim 
tygodniu b. m.

W  Grazu zmarł były M inister obrony 
krajowej br. Juliusz Horst. Po wojnie roku 
1866 brał on udział w pracy nad stworze­
niem nowej ustawy wojskowej, on bronił 
je j w r. 1879, gdy szło o przedłużenie pra­
wom ocności na lat 10, on wreszcie już w ów ­
czas poruszył kwestyg dwuletniej służby. 
Gorący zwolennik jednolitej armii, miał n ie ­
jednokrotnie sposobność odpierać zakusy, 
wym ierzone przeciwko tej instytucyi. Ś. p. 
br. Horst był pierwszorzędnym znawcą w 
sprawach zawodowych — w życiu zaś par- 
lamentarnem odznaczał się obok tego, jako 
świetny mówca i zręczny polityk.

M łodoczeski komitet wykonawczy ód- 
był dnia 6 b. m. posiedzenie pod przew o­
dnictwem dr. Blazka, a następnie dr. Ed. 
Gregra. Po om ów ienia sytuacyi doszedł k o ­
mitet do przekonania, że niema powodu zmie­
niać swego stanowiska w obec "Rządu. Do 
ogłoszonych w yw odów  prof. Uniwersytetu 
dr. Brafa, w sprawie rozwiązania kwestyi 
uniwersyteckiej komitet nie przychylił się.

W edle Politik najważniejszym w yni­
kiem tego posiedzenia jest wyrażone prze­
konanie, iż rzeczą rządu byłoby wskazać, co 
zamyśla uczynić, aby pomiędzy nim a przed­
stawicielami czeskiego narodu zapanowała 
zgoda. W  przeciwnym  razie — zdaniem ko­
ni itetu —  lepiej byłoby, wcale nie zw oły­
wać Rady państwa, nawet dla przedłożenia 
o kontyngencie rekrutów.

W ydalenie z Poznania licznych rodzin 
polskich, poddanych austryackich i rossyj- 
skich, w yw ołało w prasie niem ieckiej nad­
spodziewanie złe wrażenie. Jedynie Kreue- 
zcitung wystąpiła w obronie rozporządzenia, 
twierdząc, że wydaleni byli „agentami gali- 
eyjsko-polskiej propagandy11. W  odpowiedzi 
na ten zarzut, pisze Beri. Tageblatt, żc prze­
cież ci ludzie od lat 30 mieszkali w Pozna­
niu, jeżeli więc pozwolono im agitować, to 
winą jest policyi. Zresztą, dodaje Beri. Tage­
blatt, jest to fakt stwierdzony, ■ że cudzo­

ziemcy nie zwykli brać udziału w pracy po 
itycznej, pozostawiają to ludności m iejsco­

wej. Pisma inne nazywają wydalenie maso­
we „aktem nerwow ości policy jn ej“ .

Mandat posła do parlamentu niem ie­
ckiego Brejskiego został — jak przewidy­
wano — zakw estyonow any, to znaczy, że 
zarządzone będzie jeszcze urzędowe śledztwo 
co do nieform alności, jakie m iały zachodzić 
przy jego wyborze, a na które pow ołują się 
narodowo-liberalni autorzy protestu w ybor­
czego. Podobno w kilku lokalach zarządy 
wyborcze w ciągu dnia wyborów nie były  
w komplecie, o czem same potem doniosły 
landratowi. Po odliczaniu unieważnionych 
przez komisyę rugów w yborczych  głosów , 
pozostało posłow i Brejskiemu jeszcze tylko 
•5 głosów  ponad absolutną większość.

Rossyjski minister oświaty Zenger zo­
stał na własną prośbę, skutkiem choroby, u- 
wolniony z zajm owanego stanowiska, z po­
wołaniem go do senatu.

Zenger był, jak wiadomo, od dnia 22 
maja 1896 roku rektorem Uniwersytetu war­
szawskiego, z którego to stanowiska ustąpił 
w dniu 2 września 1899 roku. Przez pół 
roku by ł profesorem tegoż Uniwersytetu, 
pęczem w dniu 26 marca 1900 roku został 
mianowany kuratorem okręgu naukowego 
warszawskiego, a, w dniu 30 listopada 1901 
roku ukazem carskim pow ołany na stanowi­
sko wiceministra oświaty. —- Po ustąpieniu 
ministra oświaty W annow skiego w kwietniu 
1902 roku mianowano G. E. Zengera zarzą­
dzającym m inisterstwem oświaty, a w dniu 
19 kwietnia rzeczywistym  ministrem.

Z powodu zapowiedzianej w Rossyi re­
form y ustawodawstwa włościańskiego, Now. 
Wron. zwraca uwago, że radość zapowie­

dzi tej mąci jedna okoliczność, m ianowicie 
utrzymanie w szeregu środków karnych kary 
cielesnej. W  liistoryi prawodawstwa rossy i- 
skiego — pisze dziennik —  zaznacza s i^ s ta łe  
i stopniowe wym ieranie kar, dotykających 
ciała ludzkiego. Po zniesieniu knuta j bata, 
jako kary powfoieclmej, zniesiono go w roku 
ubiegłym również i dla zesłanych i skazanych 
do ciężkich robót,. Dla osób tyc.li pozosta­
wiono tylko karę rózeg. 1 ofn obecnie pro­
jekt karnej ustawy gm innej, utrzymując; karę 
rózeg z m ocy wyroku sądów gm innych, sta­
wia używającego pełni praw obywatela na 
rćtwni z pozbawionym praw tych i wyrzuco­
nym ze społeczeństwa przestępcą. Dziennik 
domaga się w końcu zupełnego zniesienia 
kary cielesnej dla włościan, a to iembar- 
dzioj, że ustawa przewiduje inne, niemniej 
surowe kary.

TELEGRAM G A M  LWOWSKIEJ
Delegacye.

Wiedeń, 8 lutego. W ko misy i hu dże­
towej węgierskiej D elegacji ośw iadczył dziś 
przed południem  P. Minister w ojny Phreich . 
że między Ministerstwem wojny a rządem 
węgierskim  panuje zupełne porozumienie w 
sprawie relormy wychowania wojskowego. 
Co do emblematów jest P. M inister osobi­
ście zdania, że wspólna armia może mieć 
tvlko wspólne emblematy. Rokowania w 
sprawie wojskowej procedury karnej nie są 
jeszcze ukończone.

Wiedeń, 8 lutego. Na ogólnych po­
słuchaniach u Najj. Pana byli dzisiaj mię­
dzy innym i: Prezydent Tchorznicki, amba­
sador hr. Tadeusz Koziebrodzki i radca Dwo­
ru Różycki.

Wiedań, 8 lutego. Hr. Tisza i m ini­
ster honw edów  Nyiri przybyli dziś rano do 
Wiednia.

Petersburg, 8 lutego. W  M gliwie, 
guberni! Ozernigowskiej, dnia 5 lutego w y­
bu ch ły  wieczorem  rozruchy więzienne, któ­
re trw ały do rana. Rano dopiero uspokojo­
no więźniów.

Sofia, 8 lutego. Książę Ferdynand 
zamknął Zgrom adzenie narodowe mową tro­
nową.

Londyn, 8 lutego. Król przyjm ował 
wczorał lorda Robertsa i admirała .B creslor- 
da na osobnej audyoneyi.

Kwestya macedońska.

Sofia, 8 lutego. Na wczorajszem wio- 
ezornem posiedzeniu Sobrania oświadczył 
minister spraw zagranicznych, generał Pe- 
trow w odpowiedzi na zapytanie Cankowisty 
Passarowa, że Porta od ostatniego lata pro­
wadzi politykę system atycznego prześlado­

wania żywiołu bułgarskiego w Turcy i, a o- 
prócz tego robi handlowi bułgarskiemu cią­
głe trudności pod pozorem szukania za rze­
komo wprowadzanym dynamitem i flaszeezka- 
mi z bakteryam i.' Rząd bułgarski protestował 
u Porty i wielkich mocarstw. Porta mimo to 
swój system dalej uprawia i chcąc przez toB u ł- 
gauyę zmusić do przeszkadzania przeprowadze­
niu reform  albo tło wypowiedzenia w ojny Tur- 
cyi. Porta stara się zwalić całą odpow ie­
dzialność na Bułgaryę, sama jednakże usi­
łuje wszelkimi sposobami uniemożliwić prze­
prowadzenie reform przez mocarstwa. Buł- 
gatyanatom iast czyni ze swej strony wszystko, 
co tylko możliwe, aby popierać reformy m o­

carstw . M inister oświadczył w końcu, że rząd 
bułgarski nie da się odwieść od owej roz­
ważnej i cierpliwej polityki i dopiero wtedy 
chw yci się energicznych kroków, gdy straci 
nadzieję, żeby Porta i interweneye mocarstw 
m ogły spowodować zmianę stosunków na 
lepsze.

Konstantynopol, 8 lutego. W  austro- 
węgierskiej ambasadzie odbyło, się wczoraj 
pierwsze zebranie komisyi dla reorganizacji. 
W ziął w niem udział także generał Georgis

Konstantynopol, 8 lutego. Porta 
zaprzecza, wiadom ości, jakoby miała zamiar 
sprowadzić z Małej A zy i 60 batalionów do 
Europy. W ojskow e zarządzenia Porty są 
normalne i nie mają charaktery groźby.

Wielki pożar.

Baltimore, 8 lutego. Dzisiaj w nocy 
w ybuchł tu w dzielnicy wielkich składów 
tow arow ych ogromny pożar. Spaliły się li­
czne magazyny, także dwa gm achy banko­
we. Szkoda wynosi już dotychczas 15 mi­
lionów  dolarów. Ponieważ nie można było 
zlokalizować pożaru, straż postanowiła wy­
sadzić dynamitem w powietrze kilka na j­
bardziej zagrożonych domów, aby postawie, 
zaporę szerzącemu się z niesłychaną gw ał­
townością ży w i o ł o w i .

Rokosz Hererow.

B e r lin , 8 lutego. 1'rzędowa depesza 
donosi ze Sw akopm und: Kompania Fran- 
kego wtargnęła po zaciętym boju do Oina- 
runi. N ieprzyjaciel odniósł przytem wielkie 
straty. N iem cy mieli 6 zabityci) i jedenastu 
rannych, ponadto brak im 7 żołnierzy. N ie­
przyjaciel zamyka teraz Omaruru dokoła. 
Jutro wymaszerujo korpus okrętu „H abioht" 
i korpus ratunkowy W inklera z Kari bib do 
Omaruru. Pociągi kolejowe mogą znów do­
jeżdżać aż do W indhook.

B e r l in , 8 lutego. KoloniaU Zeitsehrijt do­
nos*! W ysłana do Omaruru kompania masze­
rowała z Okabandyi przez Kari bib, gdzie 206 
żołnierzy stało przeszło 2 tygodnie, do Oma­
ruru i zajęła tę m iejscow ość szturmem. Opór 
był nadzwyczaj zaciekły. N iem cy mieli 4 za­
bitych i 13 rannych ; 7 żołnierzy brakuje. 
N ieprzyjaciel zamknął teraz całą kompanię 
w Omaruru. Na odsiecz Omaruru wysłano 
no\j» kompanię, która 5 b. m. miała i ś M  
W indlioek do Goabii.

W  przededeniu rossyjsko-japońskiej 
wojny.

Berlin, 8 lutego. Binro Wolfa donosi 
z Tokio pod datą wczorajszą: W łaśnie ro­
zeszła sie tu wiadom ość o zerwaniu stosun­
ków dyplom atycznych z Rossyą. Opinia tu­
tejsza jest zdania, że Japonia musiała stra­
cić cierpliw ość w obec tego, iż od czasu 
wysłania ostatniej noty japońskiej upłynęły 
trzy tygodnie, dalej ze względu na zbrojenia 
Rossyi w ostatnim czasie i na obsadzenie 
przez Rossyę ważnych punktów strategi­
cznych.

Berlin, 8 lutego, Do Biura Wolfa 
telegrafują z T o k io : Ucieczka przesz.hr 3000 
Japończyków z W ładyw ostoku wynikła z na­
stępującego pow odu: Japoński agent han­
dlowy we W ładywostoku jeszcze 3 iutegeuza- 
we/zwany został do komendanta rossyjskiej 
załogi, który go zawiadomił, że w najbliż­
szych dniach należy się spodziewać ogłosze­
nia stanu oblężenia i że będzie go musiał 
wezwać, aby poczynił odpowiednie kroki dla 
usunięcia Japończyków. Jasną jest rzeczą, 
że podobna zapowiedź rossyjskiego kom en­
danta musiało wyw ołać panikę wśród ludno­
ści japońskiej.

Kolonia, 8 lutego. Petersburski ko­
respondent Koln. Ztg. telegrafował dnia 6
b. m,, że kolej syberyjska 'n a  w schód od 
Irkucka i w schodnio-chińska kolej żelazna 
jest od kilku dni zajęta wyłącznie dla celów 
w ojskowych.

Charbui, 8 lutego. Rossyjska Agencga 
d on osi: W śród Japończyków szerzy się pa­
nika.. Spiesznie podążają do W ładyw ostoku 
i Inkau, gdzie czekają na nich  okręty. Ros- 
syjska ui dii ość zachowuje się spokojnie. j

Mukden, 8 lutego, llossyjslca Agencga \ 
Telegraficzna donosi: W ojska rossyjskie nad '

ariJoSC t
rzeką Jalu są już zgromadzone. - , 
koju wśród Rossyan została wyeze£P‘ j 
stępowaniem Japonii. W śród W°ls „0|,je#i 
skiego panuje jak najlepsze u'sł)03 ^y. W 
Japończycy zewsząd spieszą do d°' „jyjikj 
Krąży pogłoska, że japońska _eskadl® ^ l]V 
już w kierunku portu Weihaiwei, ®WytOy 
knąć, drogę rossyjskim  okrętom^ Vl'̂ ny- P' 
jącym  z Europy, gdy z drugiej sU : 
mierzają Japończycy wyiącłow A ^ e c h ®-1 
na Korei. W Japonii rozpisano 
subskrypcyę na pokrycie kosztów " ° J ' ^ l i 1 

Paryż, S lutego. Minio W ^ k ie ?11 
doniesień z ostatn ich 'dn i, nota ''^Wnjoflń' 
rządu o zerwaniu dyplom atycznycht - 
tycznych stosunków miedzy Bossy1! 
nią w yw ołało tu wielkie zdziwieni®- ;

Temps ogłasza rozmowy z 'J ^  f  
japońskim  posłem, który oświadcz} ' ^ r  
poiiski minister spraw zagraniczni® ■ jR" 
raj jeszcze nie był w posiadanie źa« j^iie 
powiedz! rządu rossyjskiego. Japonia yo- 
dlatego zdecydowała się na najosUzG j-o?': 
ki. Rząd japoński nie zna treści n® ^ jy  
syjskiej. Przyczyna zerwania stosunU ^ 0- 
plom atyeznyeh leży pvzedewszystkie* î-o' 
groiunem przewlekaniu odpowiedzi upr , 
ny Rossyi, w czem rząd japoński lBÛ 0de»! 
trywać dotkliwą obrazo. Dal s zym. ’ 
zerwania były wojenne zarządzeń'® ' 
w Mandżuryi i Korei. —  Rossya I'1'0 ‘0dpy 
nieuczciwą grę. M ówiła o w ys^ nlnza(li|" 1 
wiedzi, nie zaś o jej wręczeniu, y  
japońskiemu nic zgoła z tego nie P' t^o- • 
że Rossya odpowiedź wysłała, skoi*0 
wiedzi tej rządowi nie doręczono. _

Paryż, 8 lutego. W  tutejszej 
sadzie rossyjskiej oświadczono wjl"! pi'1*' j 
wnikowi dziennika Temp*, że Jap01"® cCnę- : 
gnęła zerwania stosunków za każdl . 
Zerwanie to nie nastąpiło z p o w o d y  j.r 
długiego czekania na odpowiedź. -Teze og.bi 
ponia m ogła czekać trzy tygodni®: 
jeszcze doczekać 24 godzin. Temps * n- 
uwaga,, że czas bezpośrednich rokn"*^. • 
kończony; teraz jest tylko miejsce ' 1 ^  I 
terwencyi, nie wiadomo w jakiej l ° rn 
albo dla armat.

Paryż, S lutego. Journal , nW1’ ' 
pisze, że ze względu na to, iż Ros\Y\ jr  
nie będzie uważała wylądowania 
pońskiogo na Korei za oasushelU,']0-^ ^  \ł)v , 
możliwość utrzymania pokoju. Dzień'1’ „jek j 
raża ubolewanie, że1 część prasy ‘̂ ^ y 1 
skiej daje się porywać nienawiści d° 
l podjudza Japończyków. jur

Paryż, S lutego, W tuteifczei11 
nistorstwie spraw zagranicznych nie ®Pj0,uiV i 
wano się, aby zerwanie stosunków 3̂ P 
tycznych nastąpiło jeszcze przed h 1111.1''^ !!' 
wręczeniem odpowiedzi rossyjskiej: n 'e j r  
że położenie uważają za bardzo po\vjlzB j.(j f  . 
dnakowoż nie za zupełnie beznadziej11L: jjgF' 
by mocarstwa zechciały podjąć się P | 
dnictwa. ,o0-o

Londyn, 8 lutego. Podług urzę1 ^  
zawiadomienia zamianowani już zostab p 
kowne nowo utworzonej rady w oje ii"e‘b a

Londyn, 8 lutego. Daily 
donosi z Tokio, że Rossya usunę!1' 
skiego urzędnika z komisyi cłow ąj "  
czwang i w jego m iejsce zamianowah1 
syanina. Stefanowa. j,i/, ;

Jak słychać, wojska rossyi 
przekroczyły  ̂ t

Londyn, 8 lutego. Times <lBndV  
T ok io : Rossyjski torpedowiec 0 ^  , -̂d0' 
znajduje się w dokach w Nagassaki i P1'^ -//! • 
podobnie nie będzie m ógł wyruszy0 ' 
wybuchem kroków nieprzyjacielskich- ^  

Londyn, 8 lutego. Do StandlV̂ llo.0f,{ ; 
legrafuja, z T ok io : W  Japonii piui'-’j e ^yiH j 
czkowy ruch. Koleje żelazne z n a j^ ‘ ty|if-e : 
oospieeiiein przewożą wojsko do portów- 
stolicy przepełnione żołnierzami. i

D iily  Mail donosi, że rossjj-jk ' P(lSa' 
z persona!em poselstwa i rossyjski y  „jC- 
generalny opuszczają w piątek Joko'11 ,,i:i 
Rossyjski poseł przed wyjazdem sW.Y1 
być jeszcze na audyeneyi u mikada-

W  niedzielę odbyła sio w TokiBjJ.(jn'- 
dzo długa nadzwyczajna narada in'111® j e- j l  

Londyn, 8 lutego. Biuro EeuWâ 
nosi z Petersburga: W iadom ość o V}" |
stosunków dyplom atycznych z Jap,)i)!_‘- jo" 
wołała tu wielkie przerażenie. N iek t° 'y  'p- 
dnak mają jeszcze i teraz nadzieję- 
ponia da się odwieść od ostatecznych k'

Port Arthur, 8 lutego. tn !
syjshi donosi: Od 3 dni nie p£)IJii;
żadna telegraliczna wiadom ość z 
W ysyłania cyfrow anych depesz z ; ’  ̂ iO 
zakazano. Na wyspę Susima, o d l e c i  
mil od Mazampo sprowadzono oddzu1' ^.y 
ska japońskiego, który miał być p ° . z kO'
ni u rokowali wysłany na wybi'zeZ‘
reańskie.

Soeul, 8 lutego. Ruch. okrętowi 
dzy (Jhemulpo a Fuzan wstrzymany-

Odpowiedzialny redaktor: 
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Nadesłane.
G i n e k o l o g

»r. Rudolf Brej ter
lognA* .asysteiit c .  k . k lin ik i poiożniczo-gliu-lfO - 
Ul, T lw ow sk ie j, o rd yn u je  w e L w o w ie  p rzy  
■—  rzeeięgo M aja 1. 11 a ) od 3 & p o p o łu d n iu .

od Ubezpieczenie losów
strat przy wylosowaniu najmniejszej 

Wygranej na c a ł y  r ok  1904
^  przyjmują

^ k a l  i  Ł i l i e n .
orń bankowy i kantor wymiany.

obec wysokich kursów losów żaden 
z , ladacz losów nie powinien zaniechać 

Opieczenia się przed dotkliwą stratą 
w razie wylosowania

Jako dobrą .1 pewną lokaeyę
polana n y

4•>/, Listy hipoteczna koronowe,
Listy hipot-icsne,

!j6/4 Listy nipotecsne -premiowane, 
%:'!% l is ty  T o w . k r e s .
&lt *Ł Listy Banka' krajowego, 

Listy Banko, krajowego, 
Obligacja kniannaln? B-.v«fcu kraj. 

■3 Poftycskę krajowy, 
i ' - ! t  G a i O b l ig a c je  propinaeyino i wsael- 

r><- pdtóiwowo.
NadD poioeftiny

ikeyp g»L  -S to w a r a y s iw a  e l e k t r y c z n e g o ,  
f i l i e r y  te  sp rz e d a je m y  i k u p u je m y  p o  raaj- 

d o H a d o ie js z y ta  ku rsie  ć o e n n y m .

KANTOR. W Y M I A N Y
o. k, •'$?%, p i .  akcyjnego

BASKU U  P0TF0EIE60.

Kawiarnia w is ttta
znakomita kawa

U  w i w e r .
Or« ' T̂ ador Bphosiewi&z

pow rócił i ordynuje jak zwykle przy ul. Jagielloń­
skiej 1. 7.

W y sz ły  z druku podręczniki naukowe pedagoga 
PI. R eu ssn era: Gramatyka P o lsk o -F ra n cu sk a

(Sam ouczek), III-c-ia edv'-ya po 1 80 złr. „Sam ouczek  
Polsko-N iem iecki-11-szy kurs X X II-a ed. pow iększona
o */B 1'20 złr. Il-g i kurs XI. ed 2 40 z łr .; a także 
E lem entarze: „Polsko-N iem iecki" X X -a ed i Polsko- 
Ruski z wzorkami pisma i rysunków oraz obrazkami 
(478 figur), I-sza ed., każdy Elementarz osobno po 
18, 36 i 10 et., „S łow n iczek  Polsko-N iem iecki11 I-sza 
ed. 22 e t , „Wzorki Rysunków i P ism a'1 I-a ed 22 et. 
O nadzwyoatjnej łatwości, prsktyeznośei i użyte­
czności „S am ou cik a11 może świadczyć 2 5 0 .0 0 0  zwo­
lenników metody R eussnera i przeszło 2 .0 0 0  jego 
uczniów osobistych. Skład w

Księgarni Polskiej
ul. Akademicka 2, we Lwowie.

P r z y j e c h a l i  d e  L ^ o w a .
Dnia 8. lutego 1904.

HOTEL GEORG E.
PP. A. lir. Skrzyński z Krakowa, F. hr. Za­

mojski z Uryez, H. br. Konarski z Grochówie, J. 
hr. Tarnowski z Chorzelowa, T . hr. Starzyński z 
D rewna, J. lir. Ba orowski z Wostrowa.

Wystawy i Muzea,
Muzeum im. Lubomirskich. W  dnie

powszednie otwarte, od godz. 9 tej do 1 szej 
z południa, we wtorek i piątek od godz. 3-ciej 
do 5-tej, a w niedzielę przed południem od 
godz. 11-tej do 1-szej.

Zakład narodowy im. Ossolińskich. 
Biblioteka otwarta codziennie od godz. 9-tej 
rano do godz. 2-giej po południu z wyjątkiem 
niedziel i świąt uroczystych. — Gabinet m o­
net i medali polskich otwarty jest dla zwie­
dzających codziennie w godzinach urzędowych 
a nadto we wtorki i piątki także od godz 
8-ci.ej do 5-tej po południu.

C E I f A I K
'Wowskiej Izb y handlowej i przem ysłow ej

dnia 8 . lutego 1904.

L  A i c r e  z a  s z tu k ę .

hwów.

BaukU Sal. po 200 zł. (400 kor.)
lin ,, Sal- dla handlu i przem.

BŁ V ° , °  t400 * * . ) .  ,• • •J 5 kred. gal. po 200 zł. w. a.
Ko] A ^ i d a c y i . ........................

f49n , ^-ar- Ludw. po 200 zł. mk. 
Ko\ t  kor0  ■ -  ........................

• ^'wow-Czern.-Jassy po 200 zł. 
( W a- V srebrze (400 kor.) . .

w rńi w Rzeszowie po 200 zł.
^ b r A (400 kor-) -  • - - -tem T^ągonów w Sanoku przed- 

dl ■P isk ieg o  po 500 kor. . 
0 ,-5  , gal. przedsieb. elektry- 

^  yob wod. po 200 zł. (400 kor.)

Ba v  zastaw ne za 100 kor. 
n u k. g. 5% w. a. wyl. z 10% 
” » » 41/2% „ los w 50 1.
" » „ 4%  „601. po 200 k.
" kraj. 41/2% „ los w 51 1.

T o l  v ” 4 >  » los w  ,57 L• krefi. gal. ziem. 4% (pierw.

C  tm is y a )  I 'i • kred. galie. ziemsk. 4%
l a t ............................

/» los. w 56 l a t ......................
1^1 . OhUgi za 100 kor.

BujJ łknduszu propin. 4% w. a. 
Kom funduszu propin. 5% w. a. 

“mnalne Banku kr. 5 % (2 em.)
„ 4 V /  (3 em.) 

4% (4 em.).01 i„, , 1! n ’  7® V’
, ■ lokalne dtto 4% po 200 kor 
^ e z k i  kr. 6 % w. a z r. 1873

A M 8 9 3 ” Po200kol■•zro- 
0̂ yezka m. Lwowa 4 % po 200 kor. 

» „ „ 4^ %  „ 200 „
ty IT . Losy.

’ Krakowa po zł. 20 (40 kor.) .

D,ukat80 C  cesarski
T . Monety.

100 rosyjskich srebrnych . 
100 * rosyjskich papierowych
'^ -S ą r e k  niemieckich . . . .

płacą j żądają
waluta koron
K. h. |K. h.

548 —

578

350 

400 —

111 50
101 70
99 20

102 50! 
99 80

99 40

99 60 
99 70

100  -  

103 25 
102 40; 
162 
99 50; 
99 50

99 80 
98 20 

102  -

78 -

11 251 
19 —

251 50
252 -  
116 90

558

260

585 -|

375 

420

100 50

100 40 

100 70

102 70 
100 20 
100 20,

100 50 
98 90

84

11 401
19 20

253 50
254 25 
117 401

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 7. lutego 1904.

,, L  Ogólny d łu g  państwa. płacą żądają 
hy  dług państwa w banknot.

^ o p a d ............. 100-50 100-70 
^eń-lip iee .......................................  100-45 100-65

płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ......................................  100-85 101-05
k w ieeień -październ ik ......................  10080 101-—

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3’2 pr. 180-— 192-— 
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 154-35 155-35
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 184'— 180-50
„ 1864 po 100 zł. . . . 257-— 261—
„ 1864 po 50 z ł.................... 2 5 7 - -  261-—

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 298-70 299-70

B . D ług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 pr.........................  . . 120-55 120 75

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-60 100‘80

C. Obligaeye kolej owre.
Kol. Areyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100-30 101-30 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie woine 

od podatku za 10Ó zł. 4 pr. . . 119’— 119’75 
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4

pr. (ostemp. a k e y e ) ...........  508-— 508 80
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5 %  pr....................................  129 60 130-60
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akeye) 5 pr.................100A0 10D40
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100-20 101 20

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Are. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 114-90 115-50

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 134-50 135.50
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr......................................■ 100-25 101-25
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr......................................  100-30 101-30
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr..................................................100-10 101-10
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 pr................................  100-20 101 20
Koi. lwowsko-ezern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 pr.......................  100-05 101-05
Kol. Areyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 118-25 119-25

D. D ług państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — •— — ■—

„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 pr...........................................99-—

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4% 164’40
poż. prein. za 100 zł. (200 kor.) 208-—

„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 208-—
E . Obligaeye indeinnizacyjne.

Kroaeyi i Sławonii ...................................99’25
W ęgier za 100 zł. 4 pr................................. 98-60

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr.......................................... 280-—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 107-25
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr..................................99'30 100-25

99-20 
166-40 
210-— 
210-—

99-60

285-—■ 
1.08-25

płacą żądają
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 pr..........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr.

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 pr...........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 pr..........................................................

Poż. serb. prern. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. liipot.
(za 100 zł. Nom.).

A nglo Austr. banku los w 30 1. 4*/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ „ „ los 4 pr.

Gal. ake. b. liip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 4Va pr. -

„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.
4 pr........................................................ .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. -56 lat 
„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .

„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.
Banku krajowego dla Galieyi Lodom.

4'/2 pr. 511/,, lat zwrotne . . .
Banku krajowego oblig. komun. 2emi-

sya 5 pr..................................................
Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 

sya 42 lat za 200 kor. 4J/a pr. .
Banku kr. losy 57l/2 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/,, lat los. 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligaeye z prawem pierwszeństwa 

za 100 zł. nom.
Tow. źegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 pr...........................................
Tow. żegl par. po Dun. Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

» .. „ „  1887 4 pr.
„ » „ „ „ 1888 4 pr.
„ ,, „ „ » 18914 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 pr..........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 pr...................................................

Gal. kol. lok. wseliod. za 100 zł. 4 pr.
W eg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

“ „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J. Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basiliea) 6 zł. . .
Zakład kred. dlahand. i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k....................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfy 40 zł. m. k....................................

103-75 104-75

99.60 100-50
99-50 100-50

98-30 98-90

91-— 92-80

listy dłużne

99-60 100-60
2 9 7 - - 3 0 2 - -
290-— 294-—
103-75 104-75

99-30 100-30
111-25 112-25
101-75 102 05

99-40 100.40
99-30 100-30
99-75 —•—
99-50 —

102-30 103-30

103-— 108-75

101-75 102-75
99-25 100-25

100-70 101-65
100-70 101-65

110-85 111-85
116-— 117-—
101-15 102-15
101-15 102-15
101-15 102-15
101-15 102-15

94 35 95-35

99-90 100-90

110-75 111-75
110-75 111-75

99-65 100-65

21-70 22-70
4 6 3 - - 473—
165— 175—
82— 87—
80— 85'50
70— 74—

167— 177—

płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 55'25 56-25
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 29-— 30-—
Losy fund. areyks. Rudolfa 10 zł. . 70-— 73' —
Salina 40 zł. mk...................................... 230-— 236'—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 78'— 82'—
St. Genois 40 zł. mk............................. — •— — ■—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . — ■— — -—

„ „ Ti-yestul00zł.m k.41/apr. —
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . 230-— 300 —

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 283’50 284 50 
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2850-— 2860-— 
Zakł. kred. dla handlu i  przem. . . —•.— — •—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 765-— 766'— 
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 523-— 525-—
Galie, banku liip. 200 z ł......................551‘—- 554-—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240-— 260-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 439 10 440T0 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1622-— 1632-— 
„ Związk. (Unionbank) 200 zł. . 536‘— 537'— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247'— 248' — 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . . 252-— 252'50

L . Akeye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 410-— 430 — 

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 394-— 400-—
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. . 547-5’— 5490-— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 200 zł. — -— — -—
Kol. Lwów-Bcłzec (ake. pierw.) 200 zł. — — ■ — 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 580'— 58P50 
„ wsehod.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392’— 400-—
„ państwowych 200 z ł......................— -— — •—
„ południowej 200 z ł......................... — -— — ■—
„ węg. galie. I. 200 z ł.....................  402'— 404-—

Austr. Tow. żegl. na Dunaju500zł. mk. 862-— 867'—
M. Akeye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. . 666’— 670-— 
Galic. karpackie naft. tow. 500 kor. 1205'— 1214--- 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 410-— 411-— 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 1870-— 1875-—
Schodnicy 500 kor................................... 762’— 768'—
Tureck. zarz. tytoniów. 500 franków — — •— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 3S6'— 388-—

N . W E K S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . . 116-95 117-15
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 239 621/,, 239-82'/a
Paryż za 100 franków . . . .  95'221/a 95'32l/a
Petersburg za 100 rubli 41/ ,  pr. — ■— — ■—
Niemieckie b a n k i ................117-—- 117-40
W łoskie b a n k i ........................... 95-— ' 95'121/a
Francuskie b a n k i ......................94'871/a 94-97Ł/2
Szwajcarskie b a n k i ...................... 94S 7l/a 94-971/a

O. W A L U T Y .
Dukat c e s a r s k i ......................11-34 11-38
Austr. weg. 8 guld. złota moneta —
20-fra n k ów k a ......................... 19-05 1907
2 0 -m a rk ów k a ......................... 23-41 23’47
Rosyjski półimperyał . . . .  — ■— —
Niemieckie banknoty za 100 marek 116-921/, 117-12l/t
W łoskie banknoty za 100 lir  . 95T0 95-30
R u b le .................................................. 2-523/* 2-53

h »  a e  m  j c  w ’l «  i ®  ©  w V .

Ł Licyucye.
E. 1991/3 (4 ), E. 2103/3 (4 ), E. 

*8/3 (4 )j E. 2227/3 (4 ) (993 1 - 3 )
Na żądanie powiatowego Towarzystwa 

g0 Czkowego w Brzozowie, Banku krajow e- 
Lwowie i Ozyasza W ielopolskiego w 

o e°^°wie, odbędzie się dnia 29. lutego 1904 
Wm- ’ 9 przed południem w sądzie niżej 
1, g o n io n y m , w biurze Nr. 17, lieytacya 
hoó • części realności whl. 224, b) real- 
rea1ei whl. 748 i połow y realności 749, e) 
Jj ńości whl, 330 i 472 ks. gr. Humniska, 
te'ai części realności whl 417, 3/5 części 
re Ilości whl. 214, realności 936 i 1,4 części 
ścj 43 ks. gr. Humniska, III. realno- 

109 k s . ' gr. Końskie, IV. realności 
' ^19 ks. gr. Dydnia.

Mo nieruchom ości ad I. a) wy sta­
rga?6 ńa licytacyę, są ocenione na 12 kor., 
A  ń°śei ad b) na 2110 kor., ad c) na 320 
47i'i ad II. 698 kor. 67 hal., 2 2 17 kor., 

75 hal., ad III. 1670 kor., ad IV.

y  , Najniższa cena wynosi ad I. a) 8 kor., 
Cl ) 1406 kor. 67 hal., ad c ) 213 kor. 34 
3]e'i ad II. 465 kor. 78 hal., 1478 kor.,
a<j 1 kor. 13 hal., ad III. 1113 kor. 34 hal.,
Sht • 1506 kor. 67 hal., poniżej tej ceny

Zedaż nie przyjdzie do skutku,
w  W arunki licytacyjne, które Sąd jako 
tych14*-110 PrzLimuj e i odnoszące się do 

nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu- 
dyi wyciąg katastralny, protokoły ocenie-

i nia i t. d.) może każdy, maj?£cy chęć kupie- 
| nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
i w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. i 6.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
g łyby  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Brzozów, dnia 19. grudnia 1903.

L. cz. E. 1488/3 (12 ) (888 3 - 3 )
Dnia 29. lutego 1904 o godz. 9 przed 

południem, odbędzie się w sądzie niżej wy­
m ienionym, w biurze Nr. 11, celem zniesie­
nia współwłasności lieytacya realności ob ję­
tych whl. 14 Dobrom il, 17, 19, 155 ks.̂  gr. 
gm. kat. Kwaszenina wraz z przynależno- 
ściami.

Nieruchom ości te są ocenione a) realność 
whl. 14 Dobrom il na 13.300 kor., b) real­
ność whl. 17 Kwaszenina na 9 2 (0  kor., c) 
realność whl. 19 Kwaszenina na 825 kor.,

d) realność whl. 155 Kwaszenina 
2*43 kor.

Najniższa cena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi za realność whl. 14 Do- 
bromil 5000 kor., za realność whl. 17 Kwa- 
szenina 6000 kor., za realność whl. 19 Kwa­
szenina 550 kor., za realność whl. L ;5  Kwa­
szenina 2243 kor.

Warunki licytacyjne i inne odnośne do­
kumenta, przejrzeć można w sądzie tutejszym 
w biurze Nr. i i .

Takie prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sąuu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
g łyby  być już ze skutkiem podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Dobromil, dnia 21. stycznia 1904.

L. cz. E. 503/3 (7 ) (931 2 - 3 )
Dnia 18. lutego 1904 o godz. 9 rano, 

odbędzie się lieytacya realności whl. 13 
gm iny Łahodów objętej.

Bealność oceniona na 1054 kor.
Najniższa cena, niżej której sprzedaż 

nie nastąpi, wynosi 702 kor. 66 hal.
Warunki licytacyjne i inne odnoszące 

się dokumenta można przejrzeć w sądzie tu­
tejszym.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Gliniany, dnia 19. stycznia 1904.

(920)
Dnia ;0 . marca 1904 o godz. 9 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 4, odbędzie się lieytacya realno­
ści whl. 229 gm. Wargż miasto na warun­
kach p rze /łożonych  niniejszym ustalonych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta­
cyę, jest ocenioną na 850 kor.

Najniższa cena, poniżej której sprzedaż 
nie nastąpi, wynosi 566 kor.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie niżej wy­
m ienionym , biuro Nr. 4.

Prawa, w obec których niniejsza 
lieytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeś li nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń,"w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.

Bełz, dnia 15. stycznia 1904.

na L. cz. E. 1292,3 (5 )

»Gazeta Lwowska* Nr. 31 z dnia 9. lutego 1904.
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L. cz. E . 3456/3 (5 ) (973 )

Na żądanie Sem eni Kowaluka z Sta­
rych  Kut, odbędzie się dnia 10. marca 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 6, iicytaeya re­
alności whl, 41 gm. Kuty stare.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 1803 kor.

Najniższa cena wynosi 1202 koron, po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się za­
twierdza i odnoszące się do tej nieru­
chom ości dokumenta (w yciąg tabularny, wy­
ciąg katastralny, protokoły ocenienia i t, d .) 
może każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć 
podczas godzin urzędowych w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licy tacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym  
ter ; inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby  być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Kuty, dnia 6. stycznia 1804.

L. cz. E. 5028 3 (6 ) (887)
Dnia 22. marca 1904 o godz. 10 przed 

południem w sądzie niżej wym ienionym , w 
biurze Nr. 7, odbędzie się Iicytaeya przymu­
sowa całej realności whl. 1 gm . Krasna 
W asyla Krucylaka własnej wraz z przy nale­
żnościami, składającemi się z chaty, stajni. 
10 drzew śliwkow ych i płotu.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1720 kor., przy- 
należnośbi zaś na 92 kor.

Najniższa cena wynosi 1208 kor., pon i­
żej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy z g ło ­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 25. stycznia 1904.

L. cz, E. 3192/3 (5 ) (972)
Na żądanie Zakładu kredytowego w ,Ku- 

tach odbędzie się dnia 25. lutego 1904 o g o ­
dzinie 10 przed południem w sądzie niżej 
wym ienionym, w biurze Nr. 6 Iicytaeya real­
ności obj. whl. 881 kg. gm. Stare Kuty.

Nieruchom ość, wystawiona na licy ­
tacyę, jest ocenioną na 599 kor.

Najniższa cena wynosi 3 9 koron 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości 
dokumenta (w yciąg tabularny, w yciąg ka­
tastralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod ­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
g łyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
bądą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IV .
Kuty, dnia 7. stycznia 1904.

L. cz. E. 3003/3 (7 ) (974)
Na żądanie Banku dla handlu i prze­

mysłu w Kutach odbędzie się dnia 25. lu­

tego 1904 o godz. 9 przed południem w są­
dzie niżej wym ienionym, w biurze Nr. 6 li 
cytacya realności whl. 139 k. g. gm. Kuty 
miasto.

Nieruchom ość wystawiona na licytacyę 
jest oceniona na 1691 kor.

Najniższa cena wynosi 1127 kor. 34 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż aie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchom ości do­
kumenta (w yciąg tabularny, wyciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d ), może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy­
mienionym, w biurze Nr. 2. ■

Takie prawa, w obec których n in iej­
sza Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
m ogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są 
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ni 
żej wym ienionego i nie wskażą temuż sądo­
wi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Kuty, dnia 7. stycznia 1904.

L. cz. E. X V II. 1768/3 (9 ) (961)
Na żądanie p. dra Stefana Kirchmayera, 

adwokata w Krakowie odbędzie się dnia 8. 
marca .904 o godz. 10 przed południem w 
sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 12 
ul. św. Jana Nr 13 w Krakowie Iicytaeya 
realności pod lk. 14 Dz. V . lwh. 883 w Kra­
kowie pod 1. k. 14 położonej przy ul. D łu­
giej 1. or. 28, składającej się z placu budo­
wlanego o powierzchni 137 s. kw., stano­
wiącego parcelę budowlaną lk. 1369/1 i bu­
dynku mieszkalnego, uznanego za pustkę.

Nieruchom ość ta, wystawiona na licy ­
tacyę celem zniesienia co do niej prawa 
współwłasności jest ocenioną na zgodny 
wniosek stron na 20.000 kor.

Najniższa, przez strony ustalona cena, 
wynosi 10.000 kor., poniżej tej ceny sprze­
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, zatwierdzone ts. 
uchwalą z dn. 23 /X II. 1903 i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
term inie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju, co do samej nieruchom ości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedyn ie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż 
sądowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział X V II.
Kraków, dnia 12. stycznia 1904.

L. cz. E . IX . 2246/3 (9 ) (959j
Na żądanie Kasy Oszczędności M. Kra­

kowa odbędzie się dnia 22. marca 1904 o 
godz. 12 w południe, w sądzie tutejszym 
w sali V. t. j. w biurze 14, 15, ul. św. Jana
1. orj. 22. Iicytaeya realności w Krakowie 
pod lkons. 166 Dz. V. przy ulicy Szlak 1. orj 
43 położonej, lwh. 1011 ks. gr. dla m. Kra­
kowa objętej, będącej własnością Elżbiety 
Stasińskiej w 8 1 6  częściach, zaś m ało! 
M arcelego, Zygmunta, Zofii i W łodzimierza 
Stasińskich po 2/16 częściach, składającej 
się z domu frontowego jednopiątrowego 
z oficyny jedn  piątrowej, z komórek drewnia­
nych, dwu szop drewnianych i kramu drewnia­
n ego 'w raz z przynależnościami składającemi 
się z drzwi filunkowych dwuskrzydlnych 
z 2 drzwi podwójnych szklonych z nadświetla 
mi, z kadzi na wodę, z poręczy do trzepania 
dywanów i z tablicy na spis lokatorów.

W artość tej realności ustala się na 
68.781 kor. 7 hal., przynależności zaś na 
60 kor.

Najniższa cena wynosi 34.4“ 5 kor. 53 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

W arunki licytacyjne, które się zatwier­
dza i odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kkumenta (w yciąg tabularny, w yciąg kata­
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod­
czas godzin urzędowych w sądzie niżej w y­
mienionym, w biurze Nr. 2 ul. św. Jana 
L. 18 1. P.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­

sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inae?ej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchom ości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa iub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedyn ie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wym ienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnom ocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX .
Kraków, dnia 2. stycznia 1904.

L. cz. E. 4776/3 (5 ) ' (816)
Dnia 22. marca 1904 o godzinie 10 

przed południem w sądzie niżej w ym ienio­
nym, w biurze Nr. 7 odbędzie się licytacja  
przymusowa realności objętej lwh. 1-43 ks, 
gr. gm. Łanezyn wraz z przynależnościami, 
składającemi się z dębów młodych, krzaków 
leszczyny i dzikiego bzu

Nieruchom ość powyższa wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 500 kor., przyna­
leżności zaś na 2 kor.

Najniższa cena wynosi 334 kor. 67 
bal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia przejrzeć ‘podczas g o ­
dzin urzędowych w sądzie niżej wym ienio­
nym, w biurze Nr. 7.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacja  byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości uie mo- 
g łyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchom ości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Delatyn, dnia 26. stycznia 1904.

L. cz. E. 2408/3 (4 ) (998)
Dnia 2, marca 1904 o godzinie 11 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
2, sądu tutejszego Iicytaeya całej realności 
lwh. 629, całej realności lwh. 630 i połowy 
realności lwh. 708 gminy Szwejków wraz
z przynależnościami.

Nieruchom ości te wystawione na licy ­
tacyę są ocenione a to realność lwh. 6ż9 
na 1300 kor. zaś przynależności tejże realno­
ści na 30 kor. cała realność lwh. 630 na 
920 kor. połowa realności lwh. 708 na 2015 
kor. przynależności zaś tejże realności na 
30 kor.

Najniższa cena niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi co do całej realności lwh.
629, 886 kor. 67 hal. całej realuości lwh.
630, 613 kor. 33 ha!., zaś co do połow y
realności lwh. 708, 1363 k. 33 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w- sądzie tutej­
szym, biuro Nr. 2.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie m o­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo­
wej jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wym ienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Podhajce, dnia 25. stycznia 1904,

L. cz. E. 1957 3 (5 ) (895)
Na żądanie Gharloty Drobaerowej od­

będzie się dnia 8. marca 1904 o godz. 10 
przed południem w sądzie niżej w ynrenio- 
nym w biurze 8 Iicytaeya realności lwh.
a) 11, b) 198 i c) 346 ks. gr. gm kat Pła- 
szów objętych, Stanisława Wójcika własnych, 
składających się z 2 domów z ogrodem  obszaru 
l 1/* morga.

Nieruchom ości powyższe, wystawione 
na licytacyę są ocenione na a) 1324 kor.,
b ) 711 kor. i c ) 2608 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 667 kor., 
ad b ) 474 kor., ad a) 1304 kor., poniżej tej 
ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchom ości dokumenta (w yciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­

nia i t. d.), może każdy, mający chęć  ̂
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowi g 
w sądzie niżej wym ienionym , w biurze JN • 

Takie prawa, w obec Których n'Bl6̂ j0- 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy *e 
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczę J 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia ^  
rodzaju co do samej nieruchomości n10 
głyby być już ze skutkiem podnoszone.  ̂

Te osoby, dla których jakie Vxd,'fl\ d i  
ciężary na powyższych nieruchomościach w 
obecnie już istnieją, bądź w toku P°s 
wania licytacyjnego powstaną, zawiadann 
będą o dalszych wydarzeniach tego PoS *jj0. 
wania jedynie przez przybicie na tablicy s^ ej 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ® j 
wymienionego i nie wskażą temuż są® 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie ł  
zamieszkałego,

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Podgórze, dnia 18. stycznia 1904.

L. 6064X 1 . ^
O G Ł O SZE N IE  LIC Y T A C Y 1. 0  

O. k. Dyrekcya poczt i 
we Lwowie rozpisuje niniejszem k o n ^ j  
na wykonanie i dostawę mundurów 
lwowskiej służby pocztowej. Oferty 
leży wnieść do 25. lutego 1904 , ^ 0.

Bliższych warunków zasięgnąć 
źna w Departamencie X I. c. k. gą1, jf 
rekcyi poczt codziennie od godsi®? 
do 12 przed południem. 0 ,
Z c. k. gal. Dyrekcyi poczt i telegrftI 

Lwów, dnia 27. stycznia 1904.

L. cz E. VIII. 265/3 (87 ) _
Na żądanie Kasy oszczędności 

Krakowa, zastąpionej przez adw. dra 
skiego, odbędzie się dnia 23. marca 
o godz. 10 przed południem w sądzie ® s 
wymienionym, w biurze Nr. 3 ul. ś*r-  ̂ ^ 
13, licy ta cja  realności lk. 260 Dz. 
Krakowie położonej lwh. 2228 ks. gr- %■ 
kat. Kraków- objętej składającej się z r̂°e<rOi 
wego domu murowanego jednopiątro* ®gj 
położonego pod 1 or. 17 przy ul. $  
zbudowanego na urządzenie zabaw i Pr ^  
stawień teatralnych znanego pod ®a^pj 
„C olosseum " oraz przybudówki parter£L|< 
przeznaczonej na salę restauracyjną, nu082 r0- 
nej oficyny jednopiątrowej murowanej i °e J  
du, wraz z przynależnościami, skł&dają0 jl) 
się z kluczy do drzwi, 14 stor okien®?,
4 żaluzji żelaznych, wózka żelaznego ń 
kołowego na śmieci, 1 windfangu dxl m 
w ego oraz urządzenia gazowego s k ła d a j^ f;  
się z ! pająka 18 ramiennego, lamp, ia 
ni i t. d. „ j

Nieruchom ość powyższa, wystaWi 
na licytacyę, jest ocenioną na 155.‘ 51 
przynależności zaś na 1472 kor. 50 h*1, $  

Najniższa cena wynosi 78.611 kor.-^jp 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj 
do skutku. gję

Warunki licytacyjne i odnoszą^ ^  
do tej nieruchom ości dokumenta ( w?Cce' 
tabularny, w yciąg katastralny, protokoły .J  
nieuia i t. d.) może każdy, mający 6 10- 
kupienia, przejrzeć podczas godzin arZL r  
wych w sądzie niżej wymienionym, w 
rze Nr. 2 ul. św. Jana 13. _ . 0

Takie prawa, w obec których ni®ie",jp' 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy pj 
sić do sądu najpóźniej przy wyznać*0 *p 
terminie licytacyjnym , inaczej roszczeni3, fl, 
rodzaju co do samej nieruchomości ni® 
głyby być już ze skutkiem podnoszone-

Te osoby, dla których jakie p r a ^ * ^  
ciężary na powyższej nieruchomości 0- 
obecnie już istnieją, bądź w toku PoS [gp« 
wania licytacyjnego powstaną, zawiada® ~ 
będą o dalszych wydarzeniach tego PoS ko­
wania jedynie przez przybicie na tablicy ^ p j  
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu ® 
wym ienionego i nie wskażą temuż d0 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V lfl- 
Kraków, dnia 25. stycznia 1904-

L. cz. E. 874 3 (5 )
Na żądanie A nny Wodzisńskiej 

dzie się dnia 9. marca 1904 o godz. I® P 1 
południem w sądzie niżej w ym ieniony01’ pp- 
biurze Nr. 8 Iicytaeya a) lwh. 1123 i ^ j a ­
łow y realności lwh. 734 ks. g r . g 1®- 
Świątniki górne, objętej Józefa Dudka ^gj. 
snyck. stanowiących dom parterowy z 0^r^jo°e 

Nieruchom ości powyższe, 
na licytacyę są ocenione na a) 1 9 5 0
b) 52 kor. 40 hal. ^

Najniższa cena wynosi ad a) 0 *' 
ad b) 34 kor. 94 hal., poniżej tej ceny SP 
daż nie przyjdzie do skutku. -a d°

Warunki licytacyjne i odnosząc® . u]pT 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg.ta .g ip- 
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie® ,ej- 
d )  może każdy, mający chęć kupienia- P^jp 
rzeć podczas godzin urzędowych 
niżej wymienionym, w biurze Nr. 8. _ ■.$*

Takie prawa, w obec których ® }ę2gł0' 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, nale*; yj® 
sić do sądu najpóźniej przy wyzna®*



9
! S j 5 8i ! c3?aeWnym, inaczej roszczenia tego

C(/ do samej nieruchomości me mo- 
już ze skutkiem podnoszone. 

°So':iJr> ^  których jakie prawa lub 
^  oh Ra Pow yższych nieruchom ościach 

V w  • ie i 11̂  istnieją, bądź w toku po- 
a®i?> licytacyjnego powstaną, zawiada- 

Post będą o dalszych wydarzeniach tego 
oliev â jedynie przez przybicie na ta-

■  “yyowej, jpśli nie mieszkają w okręgu 
’ jJ 2®! wym ienionego i nic wskażą temuż 

Pełnomocnika do doręczeń, w siedzi- 
p Zanńeszkałego.
W k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

I g o rz e , dnia 31 grudnia 1908.

I.
C!!'J k  1013/3 (3)„ W " JU‘ r> ;'' LU ,983>

v .Ŝ dzie H>żej wym ienionym , biuro 
■ elta„e e s'ę 13. kwietnia 1904 o 9 rano

^  realności lw h. 906 i 1/3 realności 
gm iny Grodzisko dolne.

^  szacunkowa 948 kor. 54 hal. 
aJuiższa cena 633 kor.

h: ,>arunki i odnośne dokumenta do przej- 
0 W biurze S.
>• k. Sąd powiatowy, Oddział IY . 

ez&jsk, dnia 2. stycznia 1904.

' \ E; 1543 3 (6 ) (1004)
M U(} ,a' a 18. lutego 1904 o godz. 11 przed 

Kr03 w sądzie niżej wymienionym, w 
t%lf, , , r 8, odbedzie się iicytacya a) całej 
( < O ei whl. 713, b) połowy whl. 205, e) 

v..whl. 634 gm. W ojniłów . 
letuchomości, wystawione na licyta- 

^  4»| ,0cehione ad a) na 2090 kor., ad b) 
v. kor., ad c) na 200 kor.

M U kjuiższa cena w ycosi ad a) 1387 kor., 
% y  U  kor., ad c) 134 kor., poniżej tej 

>j/rzedaż nie przyjdzie do skutku, 
j . arunki licytacyjna i odnoszące się do 

hftę lerUchmości dokumenta można przej­
ętej j ^ Czas godzin urzędowych w sądzie 

pymi-mionym, w biurze Nr. 3.
^  k. Sąd powiatowy, Oddział II. 

°jniłów , dnia 11. stycznia 1904.

**■ E.
skutek uchwały z dnia 14. grudnia 

, 1(izba czynności TC. 1157/2

1157/2 (21) (1003)

sm  i czynności E. 1157/2 (18) sprzę­
t y  ?uą dnia jg  iui:eg 0 1 9 0 4  o godz. 10 
 ̂if0 -.Pełudnman we dworze w Przewożeń V u9 Publicznej licytacyi urządzenie do- 

, ybroń i t. p.
2gdinioty te można oglądać dnia 18. 

H jw  ■ między godziną 9 a 10 przed 
lem we dworze Przewożeń, 

k- Sąd powiatowy. Oddział II.
W,ojniłów, dnia 1. lutego 1904.

' \ ® ; 1964/3 (4 ) (907)
p E ri ' a ^  marca 1904 0 godzinie 9 przed 

odbędzie się w biurze. Nr. 2 sądu 
0̂ *8° licytacja  połowy realności lwh. 

sttiiny Podhajce.
4Cye . eruchomość ta wystawiona na licy  

'J e s t  • 1oceniona na 430 kor.

i inne odnośne

8W “ 'J  “Sttiiny Pod^jjee

s ? / .......
h- to . .oceniona 

6 ga ,ajuiższa cena niżej której sprzedaż 
. upiu  wynosi 215 kor.

ai’Unki licytacyjne i 
^  euta przejrzeć można, w sądzie tu tej - 

'r^  biurze Nr. 2.
S C ,  , Prsw a’ . wobec których niniejsza 
X  d0̂ a byłaby niedopuszczalną należy zgło- 

. s\du najpóźniej przy wyznaczonym  
J ^ ju lelieytacyjnym , inaczej roszczenia tego

co do sam ci nieruchomości nie mo-y i- 1c. j  yd już ze skutkiem podnoszone. 
okC ^  ° sobY  których jakie prawa lub 
b C ig  Da powyższej nieruchomości bądź 

i^U2 i-stnieją, bądź w toku postępo- 
A  o ^ y ta cy jn e g o  powstaną, zawiadamiane 
Xńia .Ualszyełi wydarzeniach tego postępo- 
Uj, je d y n ie  przez przybicie na tablicy sądo- 
h^fier • u' e mieszkają, w okręgu sądu niżej 

i nie wskażą temuż sądowi 
% i(j8 ?euika do doręczeń, w siedzibie sądu 

ęfkałego.
W k. Sąd powiatowy, Oddział V. 

°uhajee, dnia 27. stycznia 1904.

Cz
. )/'■; 1322/3 (6) (999)
b^u<lixinia IDarea '9 0 4  0 g °d z- 9 przed 
h1̂  ; ,n w sądzie niżej wym ienionym, w 
8 ' 11 w Radziechowie odbędzie się

realności, objętej wykazem hip. 1. 
]( w- gruntowej gminy Oraów.
#t0n lerUchomość ta jest ocenioną na 5370

j^fij ^ aiuiższa cena wynosi 3580 kor., po- 
wtlju eJ ceny sprzedaż nie przyjdzie do

0 u
ft j  . powiatowy, Oddział II. 

adziechów, dnia 21. stycznia 1904.

pa Vr
1 't7 -  5,820 (87) (937)

^57ftC s^du 3 dd marca 1887
utworzono konkurs do majątku —

jawnej spółki handlowej Reisner & Steiner
w Nowem  mieście, jakofceź jaw nych spólal­
ków tej spółki a to Mendla Reisnera, M ar­
kusa Śteinera i Samuela Reisnera w N o­
wem mieście uznaje się po myśli § 189 
ord. konkurs za ukończony.

O. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Przemyśl, 31. grudnia 1903.

L. cz. S 1/2 ( 34) (984)
Uchwalą tego sądu z dnia 30. stycz­

nia 1902 lcz. S 1 /2  (1) otworzony konkurs do 
majątku p. Nuehima Blumenfelda w Kozo- 
wie uznaje się po myśli § 189 ord. konk. 
za ukończony.

C. k. Sąd obwodow y, Oddział IV . 
Brzeżany, dnia 15. grudnia 1901.

Konkursa.
L 193. (8-55 3 - 3 )

K O N K U R S .
Wydział Rady powiatowej w Dro­

hobyczu rozpisuje niniejszem konkurs 
na posadę lekarza okręgowego w Me- 
denicach z roczną płacą w kwocie 
1200 kor. i ryczałtem na objazdy 
w kwocie 640 kor. rocznie.

Do okręgu tego należy 20 gmin 
z ludnością 24.477.

Lekarz okręgowy w Medeoicach 
nie ma obowiązku utrzymywać apteki 
domowej.

Kandydaci wykazać się mają:
1. Obywatelstwem austryackiem;
2. Dyplomem do ,tora wszech nauk 

lekarskich;
3. Świadectwem zdrowia przez 

c. k. lekarza powiatowego wydanem 
lub przez niego potwierdzonem;

4. Świadectwem moralności;
5. Znajomością języków krajowych;
6) Najmniej dwuletnią praktyką

w zawodzie lekarskim —  a otrzymu­
jący tę posadę stosować się winien 
ściśle do instrukcyi służbowej zamie­
szczonej pod Nr. 83 w części XXII. 
Dz. ust. kraj.

Pierwszeństwo mają kandydaci 
posiadający dwuletnią praktykę szpi­
talną lub egzamin fizykacki.

Termin do wnoszenia podań, któ­
re do wydziału powiatowego w Droho­
byczu wnosić należy, upływa z dniem 
15. marca 1904.

Z Wydziału powiatowego.
Drohobycz, dnia 30. stycznia 1904.

L. 234. (373 2 - 3 )
KONKURS.

Na posadę kontrolora kasowego 
przy tutejszym Wydziale powiatowym 
z płacą roczną w sumie 1600 koron 
i rocznym dodatkiem w kwocie 600 
koron za udzielanie ludności powiatu 
bezpłatnej pomocy, rad i informacyj 
w sprawach podatkowych w ogóle, 
rozpisuje się niniejszem konkurs.

Kandydaci na tę posadę winni 
wykazać się świadectwami i odpowie­
dnią praktyką zawodową z rachunko­
wości, biegłością i znajomością ustaw 
w sprawach podatkowych obowiązują­
cych. Emerytowani poborcy, kontrolo- 
rowie i adjunkci podatkowi będą mieli 
pierwszeństwo.

Po uzyskanej nominacyi winien 
zamianowany kandydat złożyć kaucyę 
służbową w wysokości jednorocznej 
płacy czyli w sumie 1600 koron go­
tówką lub w papierach wartościowych
0 pupilarnem bezpieczeństwie. Posada 
przez pierwszy rok służby będzie pro­
wizoryczną, po upływie roku w miarę 
uznania może nastąpić stabilizacya 
lub też wypowiedzenie stosunków służ­
bowych.

Podania należycie ostemplowane
1 w oryginalne świadectwa zawodowego 
uzdolnienia, moralności i zdrowia zao­
patrzone, wnosić należy do Wydziału 
Rady powiatowej w Cieszanowie naj­
później do końca lutego 1904 r.

Z Wydziału Rady powiatowej.
Cieszanów, 22. stycznia 1904.

Sekretarz Prezes
Strzelecki. Gnoiński.

L. 9350 (902 2 - 3 )
K O N K U R S .

Przy c. k. Namiestnictwie we Lwowie 
jest opróżnioną, posada sługi urzędowego 
z systemiz iwanymi poborami i ubiorem urzę­
dowym.

Oelem obsadzenia tej posady rozpisuje 
się niniejszem konkurs z uwagą, że pierw ­
szeństwo do tej posady mają aspiranci woj­
skowi, posiadający odpowiednią kwalifikację 
i zaopatrzeni certyfikatem w myśl ustawy 
z dnia 19. kwietnia 1872 Dz. u. p. Nr. 60.

Kompetujący o tę posadę mają wnieść 
podanie najpóźniej do dnia 20. marca 1904 
do c. k. Namiestnictwa we Lwowie, a to 
aspiranci wojskowi zostający w czynnej 
służbie wojskowej w drodze swej przełożonej 
władzy wojskowej, inni zaś w drodze właści­
wej W ładzy cywilnej.

Podania należy zaopatrzyć w dowody:
1. Znajomości czytania i pisania w ję ­

zykach krajowych.
2. F izycznego uzdolnienia do pełnienia 

obowiązków sługi urzędowego (świadectwo 
lekarskie).

3. Nieposzlakowanego, moralnego za­
chowania się.

4. Obywatelstwa austryackiego.
Aspiranci wojskowi mają nadto dołą

czyć wspom niany certyfikat wojskowy.
Z c k. Namiestnictwa.

Lwów, dnia 30. stycznia 1904.

ad Prez. 1577 (906 1— 2/
K O N K U R S .

Odnośnie do konkursu w Nr. 30 Ga­
zety Lwowskiej ogłoszonego zawiadamia 
się, że konkurs na posadę sędziego powiato­
w ego ewentualnie na posadę radcy sądu kra­
jow ego jako naczelnika sądu powiatowego w 
Kałuszu z dniem 4. marca 1904 upływa.

Lwów, dnia 4. lutego 1904.

L. 3882/04 (944 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia posady Dyrektora 
c. k. II. gimnazyum państwowego w Rze­
szowie ewentualnie posady Dyrektora innego 
zakładu, mogącej się opróżnić ogłasza się ni- 
niejszem konkurs

Z posadą tą połączone są pobory w 
myśl ustawy z dnia 19. września 1898 Dz. 
p. p. Nr. 173, a w m iejsce mieszkania w 
naturze ryczałt nie mieszkanie, zastosowany 
do m iejscow ych stosunków.

Należycie udokumentowane podania o 
powyższą posadę należy wnosić za pośre^ 
dnictwem przełożonej Dyrekeyi do Prezy- 
dyum c. k. Rady szkolnej krajowej najpó­
źniej do dnia 20. lutego 1904.

Z c. k. Rady szkolnej krajowej.
Lwów, dnia 1. lutego 1904.

L. 9 pr. (914 1 - 3 )
K O N K U R S .

Celem obsadzenia opróżnionych w obrę: 
bie c. k. Dyrekeyi lasów i dóbr skarbowych 
we Lwowie trzech posad c. k. Zarządców 
lasów i dóbr skarbowych, a mianowicie po­
sady c. k. Zarządcy przy c. k. Zarządzie 
dóbr w Dobrohostowie, oraz dwóch posad 
w biurach dla urządzenia lasów Oddziału I. 
i II. c. k. Dyrekeyi rozpisuje się niniejszem 
konkurs.

Podania należycie udokumentowane w 
których kompetenci winni wykazać znajo­
mość języków  krajowych i języka niemie­
ckiego oraz podać, czy reflektują także na 
inną podobną w toku obsadzenia ewentualnie 
opróżnić się mającą posadę w innem  m iej­
scu slużbowem, lub przy innej c. k. Dyre 
kcyi należy wnieść w drodze przepisanej naj­
dalej do dnia 28. lutego b. r. do Prezydyum 
c. k. Dyrekeyi lasów i dóbr skarbowych we 
Lwowie.
Z Prezydyum c. k. Dyrekeyi lasów i dóbr 

skarbowych.
Lwów, dnia 3. lutego 1904.

Wyroki prasowe.
fil. 26. (818)

5Da§ I. I. 2anbe§= a ll IJSrejjgertcbt in 
S/rieft f)at mit, bem ©rfenntniffe bom 27. 
Sdnner 1904, $ r . 18 4, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9łr. 806 ber $ c9fct)rift ; „II Lavoratore“ 
bom 23. Sdnner 1904 toegen beS 2lrtiłetS: 
„A  Oristoforo Busich“ nad) §. 300 ©t. ®. 
berboten. _________

®aS f. h £anbeS« ais iprejśgeridjt in 
2/rieft £)at mit bem ©rfenntniffe bom 27. San* 
ner 1904, ^5r. IX . 25/4, bie SBetterberbrei* 
tung ber Śłr. 3 ber Deitfdjrift; „L ’A sinoa ddo. 
91om, 17. Sanner 1904 nad) §§. 122 a, 
302, 303 ©t. <$. berboten.

5DaS f. f.j SanbeS* alS iRrefjgertdjt in 
2/rieft f)at mit bem ©rfenntniffe bom 29. San* 
ner 1904, *I$r. IX. 24/4, bie SBeiteroerbrei* 
tung ber 9łr 9158 ber S^tfchrift: „L ’In - 
dipendente“ bom 27. Sdnner 1904 toegen 
be§ SlrtifelS: „Garibaldi Applonio. Fatti no- 
tevoli di vita triestina dal 1877 a oggi. II 
Fatto di R onchi“ nad) §§. 65 a unb 305 
©t. © . berboten.

® a§ f. f. £anbc§= al§ jprcfjgeridfl ir; 
2/rieft £)at mit bem ©rfenntniffe bom 29. 
^anner 1904, ijSr. IX. 23,4, bie 2Beiterberbrei= 
tung ber SRr. 8**7 ber Sńtfdjrift: „U Lavo- 
ratore“ oont 26. Sanner 1904 megen ber 
©telle bon „O ggi, vuoi che te lo dica io“ btó 
„E  Dio che vuole cosi“ be§ SfrtifelS; „Con- 
yersazioni Settiman&li. — B proposito del 
,motu proprio1 del Papa“ nad) §. 122 a ©t. 
@ . berboten. ____________

®aS f. f. ®reiS= a ll ^rcfjgeridjt in 
Srient f)at mit bem ©rfenntniffe bom 27. San* 
ner 1904, iflr. 3 4, bie SBeiterberbreitung ber 
■kr. 17 ber 3 ehfd)rift: „L ’Alto A d ige“ bom 
2 2 .23 . gdnner 1904 megen beS SrtifetS; 
„II Manifesto degli studenti italian“ in ber 
©telle bon „L ’Universitita“ bi§ „R om a“ nad) 
§. 65 a ©t. ®. berboten.

® a§ f. f. Sanbel* a ll jprefśgeridfi in 
Sritnn £)at mit bem ©rfenntniffe bom 29. San* 
ner 1904, ipr. I. 7/4, bie SBeiteroerbreitung 
ber 9łr. 4 ber S ettfc^rtft: „Pokrok“ bom 29. 
Sdnner 1904 megen be§ ŚlrtifefS; „Ruzne 
zprayy. M inistr yojenstyi P ittreich“ bon „Ce- 
sky znaji“ b il „psc“ nad) §§. 491 unb 493 
®t. ®. unb Slrt. V. bel ©efefje! oom 17. 
SDejember 1862, 31. ®. «BL 3tr. 8 ex 1863, 
berboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. C. 4/4 (1 ) (894 3 - 3 )

Przeciw Franciszce z W yków  Różańskiej 
której miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
sionym został do c. k. sądu pow. w Niepo­
łom icach przez Karola i Rozalię Siwków 
pozew o uznanie prawa własności posiadłości 
lwh. 261 gm. Kłaj.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę na 15. stycznia 1904.

Oelem strzeżenia praw Franciszki R ó­
żańskiej ustanawia się Pana Kaspra Golarza 
w Kłaju kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randkę w rzeczonej sprawie na jej koszt i n ie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Niepołomice, dnia 7. stycznia 1904.

L. 23 _ (901 2 - 3 )
Dr. Kazimierz Jonas adwokat w Prze­

mysłu, zgłosił zamiar przesiedlenia się do 
Baligrodu.

Z W ydziału Izby adwokatów. 
Przemyśl, dnia 18. stycznia 1904.

L. cz. 0. II. 15/4 (1) (1000)
Przeciw  M ichałow i Kmieciowi i A gacie 

Km ieciowej, których miejsce pobytu jest n ie­
znane, wniesionym został do c. k. sądu po­
wiatowego w Ropczycach przez Agnieszkę 
Skutakową z Kozodrzy pozew o zapłacenie 
410 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na dzień 13. lutego 1904 o godz. 9 
przed południem biuro Nr. 33.

Celem strzeżenia praw pozwanych usta­
nawia się p. dr. Lewandowskiego adw. w 
Ropczycach kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawia na ich koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
nie zgłoszą lub pełnomocnika nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
R opczyce, dnia 22. stycznia 1904.

L. cz. hip. 797/8 _ (870)
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

W asyla Melnyka w Błyszczance w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym 
w Zaleszczykach ma być doręczoną uchwała 
z dnia 18 kwietnia 1903 liczba czynności 
hip. 797/3 którą dozwolono wpis prawa w ła­
sności do jednej niewydzielonej szóstej czę­
ści ciała hip, whl. 24 ks. gr. gm. Błyszczan- 
ka objętego na rzecz M ichała Nawizowskiego.

Ponieważ niewiadomo gdzie W asyl 
Melnyk przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jeg o  praw, kuratora w osobie pa­
na M ichała Pichtyka w Błyszczance.

Tenże kurator zastępywać będzie W a­
syla M elnyka w rzeczonej sprawie na jeg o  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłoszą lub pełnomocnika nie za­
mianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zaleszczyki, dnia 25. grudnia  1903.



L. 11.676/04.

O B W IE SZC ZE N IE
(1005 1

c. k. Namiestnictwa z dnia 27. stycznia 1904.
Mniejszem podaje się do powszechnej wiadomości ustanowiony na podstawie §. 42 części I. przepisów wykonawczych do ustawy i 

program czynności c. k. ruchomych komisyi poborowych podczas głównego poboru wojskowego w roku 1904.

Komenda
uzupełń.

Nr.

Nr. komi­
syi asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu

13.

20.

56.

57.

9 .

i i .

i i .

10.

i i .

W  okręgu c. i k. Komendy 1. korpusu w Krakowie.

Kraków powiat

Bochnia

Kraków miasto

W ieliczka

Podgórze

Chrzanów

Grybów

Gorlice

N ow y Sącz

Limanowa

N ow y Targ

Żyw iec

Biała

W adowice

Myślenice

Pilzno

Kraków

Bochnia

Kraków
W ieliczka
Dobczyce
Podgórze
Chrzanów
Jaworzno

Krzeszowice

Grybów
Gorlice

Muszyna

N ow y Sącz

Limanowa

Mszana dolna
N ow y Targ

1. 2. 3. 4. 5. 7.

10. 11. 12.  14. 15. 
16. 17. 18. 19. 21.
22. 23. 24.

26. 28. 29.

L 2. 3. 4. 5.
7. 8. 9. 10. 11.
14. 15.

16. 17. 18. 19.

1. 2. 3. 4. 5.
7. 8. 9. 10. 11. 12. 

14.
16. 17. 18.

19. 21. 22. 23. 24.
26. 28. 29. 80.

Krościenko
Żywiec

Oświęcim
Biała
K§ty
W adow ice
Zator
Kalwarya
M yślenice
Jordanów
Makó w

Jasło

Dąbrowa

Pilzno
Brzostek
Jasło

Tarnów
Tuchów
W ojnicz
Zakliczyn
Brzesko

Dąbrową

1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 
9. 10. 11. 12. 14.

15. 16. 17.
19. 21. 22. 23. 24.
26. 28. 29. 30.

1. 2.
5. 77
9. 10. 11. 12. 14. 

15. 16. 17. 18. 19. 
21.

23. 24. 26. 28. 29.

6. 7. 8. 9. 11.
13. 14. 15. 16. 18.
20. 21. 22.

5. 6.

9. 11. 12. 13. 14.

16. 18. 19.
21. 22. 23. 25. 26. 

27.
29. 30.

5. 6. 7. 8. 9.
11 . 12.

14. 15. 16. 18.
20. 21. 22. 23.
25. 26. 27.
29. 30.

6. 7. 8. 9.
11. 12. 13.
15. 16.
18. 19.
21. 22. 23. 25. 26. 

27. 28. 29. 30.

14. 15. 16.

W  okręgu c. i k. Komendy 10. korpusu w Przemyślu.

Kałusz

Dolina

Stryj

Żydaczów

Brzozów

Dobrom il

Przemyśl

Kałusz

Bożniatów

Dolina

Bolechów
Stryj-

Skole

Żurawno

Zydaczów

M ikołajów

Dynów

Brzozów

Dobrom il
Bircza
Przemyśl

Krzywcza

1. 2. 8. 4. 5. 7. 
9. 10. 11. 12.

14. 15. 16. 17.

18. 19. 21. 22. 23.

24. 26. 28. 29.

2. 3. 4. 5.

7. 8. 9. 10. 11. 12. 
14.

16. 17. 18. 19.
21. 22. 23. 24. 26.
28. 29.

13. 14. 15. 16. 18. 
19. 20.

21. 22. 
27.

25. 26.

13. 14. 15. 16.

18. 19. 20.

21. 22. 23.

13. 14. 15. 16. 18.
19. 20.

22. 23. 25.
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Komenda
uzupełń.

Nr.

Nr. komi- 
syi asente- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu
1

powiat miejsce marcu
1

kwietniu

40.

i*.

L

Kolbuszowa
Sokołów

2. 3. 4. 5.
Kolbuszowa 7- 8. 9. 10. 11. 12.

Strzyżów Strzyżów 14. 15. 16. 17. 18. 
19.

Rzeszów Bzeszów 21. 22. 23. 24. 26.
28. 29.

6. 7. 8. 9. 11. 12.

II.

Tarnobrzeg Tarnobrzeg 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 
9. 10.

M ielec
M ielec 11. 12. 14. 15. 16. 

17. 18. 19. 21. 22.
23.

R opczyce
Dembica 24. 26. 28.
Ropczyce 6. 7. 8. 9. 11. 12.

45. I.

Sanok
Sanok 1. 2. 3. 4. 5.
Bukowsko 7. 8. 9.
Rym anów 11. 12. 14.

Krosno
Krosno 16. 17. 18. 19. 21.

22. 23. 24. 26. 28.

Lisko

Lutowiska 14. 15. 16.

Ustrzyki dolne 18. 19.
Baligród 21. 22. 23.
Lisko 25. 26.- 27. 28.

77. I.

Drohobycz
D rohobycz 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 

9. 10. 11. 12. 14. 
15. 16.

Sambor
Sambor 17. 18. 19. 21. 22.

23. 24. 26. 28. 29. 
30.

Stary Sambor
Stary Sambor 14. 15. 16. 18. 19.

20.

Turka
Turka 22. 23. 25. 26. 27. 

28. 29. 30.

89.
I.

Jaworów
Jaworów 1. 2. 3. 4. 5.
Krakowiec 7. 8. 9.

Baw a
Rawa 11. 12. 14. 15. 16.

17. 18. 19. 21. 22.
23. 24.

Gródek

Gródek 26. 28. 29. 13. 14.

Janów 15. 16. 18.

Mościska

Sądowa W isznia 20. 21. 22. 23.

Mościska 25. 26. 27. 28. 29. 
30.

II Budki
Rudki 13. 14. 15. 16.

Komarno 18. 19. 20. 21.

90.
I.

Cieszanów
Cieszanów 2. 2. 3. 4. 5.
Lubaczów 7. 8. 9. 10. 11. 12.

Jarosław
Jarosław 14. 15. 16. 17. 18.

19. 21. 22. 23. 24.
Sieniawa 26. 28. 29. 30.

Nisko
Nisko 6. 7. 8. 9. 11. 12. 

13. 14.

Łańcut

Leżajsk 15. 16. 18. 19. 20. 
21. 22.

Łańcut 23. 25. 26. 27. 28. 
29. 30.

II. Przeworsk
Przeworsk 14. 15. 16. 17. 18. 

19.

W  okręgu c . i k. Komendy 11. korpusu we Lwowie.

15. 1.

Skałat
Skałat 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 

9. 10.

Trembowla
Trembowla 12. 14. 15. 16. 17. 

18. 19. 21.

Tarnopol
Tarnopol 23. 24. 26. 28. 29. 13. 14. 15. 16. 18. 

19. 20. 21.

Zbaraż
Zbaraż 23. 25. 26. 27. 28. 

29.

24.
I.

Sniat.yn Sniatyn 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 
9. 10. 11. 12.

Kosów

Kosów 14. 15. 16. 17. 18.
19. 21. 22. 23.

Żabie 26. 28.

II.
K ołom yja

Kołom yja 14. 15. 16. 17. 18.
19. 21. 22. 23. 24. 
26. 28. 29.

Peczeniżyn Peczeniżyn 13. 14. 15. 16. 18.

oSC

-------------------------
/

I.

Sokal
Sola l 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 

9. 10. 11. 12. 14. 
15.

Lwów powiat
Lwów 17. 18. 19. 21. 22. 

23. 24. 26. 28. 29.
13. 14. 15. !!

Lwów miasto
Lwów 16. 18. 19. 20. 21. 

22. 23. 25. 26. 27.
28. 29. 30.

II.
Żółkiew

M osty wielkie 2. 3. 4. 5.

Żółkiew 7. 8. 9. 10. U. 12.
14. 15.

„Gazeta Lwowska" Nr. 81 z daia 9. lutego 1904
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I Komenda 
uzupełu. 

Nr.

Nr. kom i­
syi asante- 
runkowej

Stawiennictwa Dnie poboru w miesiącu

powiat miejsce marcu kwietniu

Bobrka Chodorów 2. 3. 4. 5.
Bobrka 7. 8. 9. 10. 11. 12.

I. Przemyślany
Przem yślany 14. 15. 16. 17. 18. 

19.
Gliniany 21. 22. 23. 24.

55. Rohatyn

Rohatyn 14. 15. 16. 18. 19.
20.

Bursztyn 22. 23. 25. 26. 27. 
28. 29.

Podhajce Podhajce 2. 3. 4. 5. 7. 8. 9. 
10. 11. 12.

II.
Brzeżany

Brzeżany 14. 15. 16. 17. 18.
19. 21. 22. 23. 24. 
26.

Obertyn 1. 2. 3. 4. 5.
Horodenka Hoi’odenka 7. 8. 9. 10. 11. 12. 

14.
I. Stanisławów Halicz 16. 17. 18. 19. 21.

58.
Stanisławów 23. 24. 26. 28. 29. 13. 14. 15.

Nadworna Nadworna 18. 19. 20. 21. 22.
23. 25. 26. 27.

II.
Bohorodezany Bohorodezany 4. 5. 7. 8. 9. 10. 

11. 12.

Tłumacz Tłumacz 14. 15. 16. 17. 18.
19. 21. 22. 23. 24.

Zborów 5. 7. 8. 9. 10. 11.
12.

80.
I.

Złoczów Złoczów 14. 15. 16. 17. 18.
19. 21. 22. 23. 24. 
26. 28.

Kamionka
strumiłowa

Kamionka
strumiłowa

14. 15. 16. 18. 19.
20. 21. 22. 23. 25. 
26. 27.

II. Brody
Brody 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 

9. 10. 11. 12. 14.
_ Załoźce 16. 17. 18. 19. 21.

Buczacz
Buczacz T T T “ 4. 5. 7. 8. 

9. 10. U . 12. 14. 
15. 16.

I. Czortków
Czortków 18. 19. 21. 22. 23.

24. 26. 28. 29.

95.
Husiatyn

Kopyczyńce 13. 14. 15. 16. 18.
19. 20.

Husiatyn 22. 23. 25. 26. 27.

Borszczów

Borszczów 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 
9.

II.
M ielnica 11. 12. 14. 15. 14. 

17.

f Zaleszczyki
Zaleszczyki 19. 21. 22. 23. 24.
Tłuste 26. 28. 29. 30.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 27. stycznia 1904.

o n o B i u j E H e
n,. k . HanicTHHii|TBa 3 h m  27 . cmHa 1904 .

Chm no^ae ca fl,o saraatH oi' bi^om octh ycTaHOBjieHHH Ha ni^CTasi § 4 2  uaCTH I. npHnHCiB BHKOHaBHHx ,n,o 3aKOHa BmcicoBoro npor'pa5'1 ^  
hocthm iy k. pyxoMHX komuchu no6opoBHx ą j m  nepeBe,a;eHJi roaoBHoro n o 6 o p y  siucicoBoro b poqT 1 9 0 4 .

KoivreH/i;a 
flOnOBHB- 
loua B .

E hcjio
KOMiCHl

aeeHTepyH-
KOBOi

C T a sn e n a  c a ,Ąhi n o 6 o p y  b M i c H i p o --------------------------n
HOBIT Micne Maprpo i ł̂ b it h h

B  O K p y s i  ą  i  k .  K o i i e i i / p i  1 .  K o p n y  c y  b  K p a R O n i .

1 3 .

I.

IlpaKin noBiT KpaiciB 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8.

EoxHa
EoxHa 10. 11. 12. 14. 15. 

16. 17. 18. 19. 21.
22. 23. 24,

KpaiciB micto KpaiciB 26. 28. 29. 6. 7. 8. 9. 11.

B e a n u K a
B e a n n K a 13. 14. 15. 16. 18.
godami,!' 20. 21. 22. 23. ____________

I I .

I l y i y i p s I l j f l r i p e 1. 2. 3. 4. 5.

XpmaHin

XpmaHiB r
3 cc CO p

KBopacHo 14. 15.
____________ -

KpemoBHn,'i 16. 17. 18. 19. _J
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Aohobhji- 
Jona H.

H hcjio

KOMiCHl
acenTepyH-

KOBOL

CT3BtieH H  c a ^I/h i  i io O o p y  b  M i e s i ło

n o B rr M ict(e Mapn,io It/bBtTHH

95.

I.

Hyu.-iu
Eyuau 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 

9. 10. U . 12. 14. 
15. 16.

HopTKin
HopTiciB 18. 19. 21. 22. 23.

24. 26. 28. 29.

T ycaraH
KonHUHHBn;i 13. 14. 15. ! 6. 18. 

19. 20.
FycaTHH 22. 23. 25. 26. 27.

II.
E  opnij u

EopnjiB 1. 2. 3. 4. 5. 7. 8. 
9.

Meni.HHpa 11. 12. 14. 15. 16. 
17.

3aAim,HEH
3a^LintHKH 19. 2 !.  22. 23. 24.
TjiycTe 26. 28. 29. 30.

^ łbib ahhbg7. ci^hs 1904.
3  U,. K. HaMiCTHHĘTBa.

' CZ- 16.166
O b w i e s z c z e n i e .

(981)

PfZo\ęe J2eeiętna cena targow a m ięsa w ie - 
S& ^  miesiącu styczn iu  r. 1904 ma- 

^ia i| A yć w edłu g  ces. rozp. z 15. w rze- 

^ymi" ^ Z" u‘ p ' ^ r ' 1 ^  za Podstaw§4o, żytnio ' v"  *" 1 ■*■ * r ̂  " t;
a Za ’ • odszk°dowania ze Skarbu Pań- 

Y■ bit© nSw â' e rzeźne (Schlachtschweine) 
?webia wa P?dstawie powołanego rozporzą- 

 ̂ hal "“^siącu  lutym b. r. wynosi 1 K 
, q Za. kilogram.
s'-i się podaje do publicznej wiadomo-

1 °ite

chwała z d. 2 3 .października 1908 liczba czyn- 
j ności 21 25/8, którą temuż Pantelemonowi 
, Haleckiemu.
| Ponieważ niewiadomo gdzie Pantele- 
j raon Halecki przebywa, ustanawia się dlań 
j w celu strzeżenia praw, kuratora w osobie 

P. adwokata Dr. Leona Turnheim a z Turki.
Tenże kurator zastępywać będzie Pante- 

lemona Haleckiego w rzeczonej sprawie na jego  
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

O, k. Sąd powiatowy, Oddział Y I.
Turka, dnia 22. października 1908.

u,
CZ' C 39 4 ( i )  (992)

v) Paj0J,6(:’w. Adamowi Gubale i W ojciecho- 
4l6zjiane ’ których miejsce pobytu jest
J 0 W-i _ . 1 Wniaoirtmrryi mici+at rl n  L" OOflll, Zalesionym  został do c. k. sądu

w Bieczu przez Krystynę z Gu- 
111 'Wstir.u , a * ucz.estii: pozew o zniesie-

s°rzaay a°śei zealności lwh. 181 gm . Za-

!^eUcyea P0(lstawie pozwu wyznaczono au- 
*° ^  tut*14 dzied 9. lutego 1904 godz. 9 ra- 

Ofci’ ®4dzie w budynku Malameda. 
■Dawia ^  strzeżenia praw pozwanych u- 

l!*ch b‘ - Józefa Zawiszę w ~
trem.

ę- kurator zastępywać będzie A -
j/l  Sp '^ę i W l jciccha Bajorka w rzeczo-
h t ° ’ do^'16 Ła koszt i niebezpieczeń- 

pełj, oni w sądzie się nie zgłoszą 
G.'P^ocuika nie zamianują, 

g.- Sąd powiatowy, Oddział II. 
e<iz> dnia 30. stycznia 1904.

' Cz C Tr
. pr ‘ V- 16,4 (1 ) v____ ,

C'®C‘ W M ichałowi Km ieciowi, którego 
,,.̂ &ł d Poby tu jest nieznane, wniesionym 
)^h pr e- k. sądu powiatowego w Kopczy- 

ZfcW £  ^ K»spra Marcia w W itkowicacb,
t ^ a aP*dcenie 864 kor. 
i n PO'dst:awie pozwu wyznaczono roz- 

ktzed ozień ] 8. lutego 1904 o godzinie

w  C< £  niem biuroNr- 33,strzeżenia praw pozwanego usta- 
łł°Pc*Vp.p -Ld r - Lewandowskiego, adwokata 

^ 1'eni kuratorem.
6 kurator zastępywać będzie po- 

L lebezpj rzęczonej sprawie na jeg o  koszt 
lipnie £ j Ci«ństwo, dopóki on sam w sądzie 

Je. 61 osi lub pełnomocnika nie zamia-

° - k .■̂ Ono' T F  powiatowy, Oddział II. 
zyce, dnia 22. stycznia 1904.

te.

Js ' * - i —
V  jtu  nieobecnemu Herzowi At 

8os. Jarosławiu zameszkałem u

(986)
nieobecnemu Herzowi Arm ow i

wnie- 
iwego 
(owa-

svm 6 ° c. k. sądu obwodowego
ip %  2a,ow0go w Przemyśla przez Towa- 
S  ^°Z|%  ‘ Czk°w8 i oszczędności w Jarosła- 

Wydanie nakazu zabezpieczenia
Hhe, ^  nnT0J :' 00 kor- Zpn'

PKcze • stawie pozvyu wydano nakaz

d ^ .t g o ^ ^ io n y  celem  strzeżenia praw nie- 
r h   ̂ p'Za Arm a kuratorem dr. Hiliel 

rze<nyś!u zastępywać będzie go 
lh w^tw^ sPr iwie na jego  koszt i niebez-

L. cz. O. 13/4 (1 ) (890 )
Przeciw Rudolfowi Seiler i M aryi S ie- 

ler urodzonej Drobik, których m iejsce p o ­
bytu jest nieznane, wniesionym został do
c. k. sądu powiatowego w Janowie przez 
Marcina Hiilicba we Lwowie ul. Kurkowa
1. 2. pozew o uznanie, że pretensya w kw o­
cie 300 złr. m. k. czyli 630 kor. wskutek 
zadawnienia zgasła.

Na podstawie pozwu wyznaczoną zo­
stała audyeneya do ustnej rozprawy na dzień
4. marca 1904 o godzinie 9 przedpołudniem.

Celem, strzeżenia praw Rudolfa Seilera 
i Maryi Seiler urodzonej Drobik ustanawia 
się Pan?, dr. Ignacego Czemeryńskiego a- 
dn Janowie kui atolem.

jY.nże aurator zastępywać będzie po­
zwanych w rzeczonej sprawie na jego  koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki oni w sądzie się 
me zgłoszą lub pełnom ocnika nie zamianują. 

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Janów, dnia 19 stycznia 1904.

L. ez. E 97/3 (2 ) . (94)
Panu Aronowi H afnerowi, nieznanemu 

z miejsca pobytu, poprzednio w Konstantow- 
ce zamieszkałemu w egzekucyjnej sprawie 
toczącej się przed c. k. sądrin kraj, cywii. we 
Lwowie przeciw niemu o 600 kor, zpn. ma 
być doręczoną uchwała z dnia 1. lipea 1903 
L cz. E 97/3 (1), którą dozwolono przymu­
sową łicytacyę 1/4 z 7/16 35 4b0 części dóbr 
Konstantówks, objętych wyk. bip. L. 506 
ks. gr. tut. sądu dla większych posiadłości.

Ponieważ niewiadomo gdzie A ron  Ha- 
tner przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jeg o  praw, kuratora w osobie P. dra 
-Jakóba Diamanda, adwokata krajów, we 
Lwowie.

Tenże kurator zastępywać będzie wyżej/wy­
mienionego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0 . k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VII.
Lwów , dnia 9. stycznia 1904.

D 1 * 0  J &--------------------------
°.Pćki on w sądzie się nie zgłosi 

• k, g0(̂ k a  nie zamianuje.
4d obwodowy jako handlowy,

ÎfhtYsl ?ddział IL
dnia 4. lutego 1904.

%
hi (938)25 . .  —  'ch i abte] niewiadomemu z miejsca po- 

k, a W meniouowi Haleckiemu synowi 
■ćin^detn Ce sprawie toczącej się przed 
1 s, 0 doz powiatowym W Turce przciw 
) 8on0}enie w PisU Prawa zastawu 
h k z W n i oron w stanie biernym poło- 

267 i 2681 /4  części whl. 
gr 722 i całej realności wbl.

•gm. Turka ma być doręczoną u-

L. Prez. 360 18 (4 ) (881)
O b w i e s z c z e n i e .

Pan Prezydent Sądu krajowego w yż­
szego w Krakowie ustanowił dla Trybunału 
Sądu przysięgłych przy tutejszym sądzie na
I. zwyczajną, 1. marca 1904 rozpocząć się 
mającą kadencyę, przewodniczącym Radcę 
Dworu i Prezydenta sądu obw odow ego L eo ­
narda Łukaszewskiego, zaś zastępcami prze­
wodniczącego c. k. Radców sądu krajowego 
wyższego M ichała Zozla i W ładysława Ja­
śkiewicza, tudzież Radców sądu krajowego 
W ładysława Paszkowskiego, Ludwika Nieci a, 
Macieja Jarosie wieża, Ernesta Wernera, Sa­
lomona Jurewicza i dr. Franciszka Mietel- 
skiego.

Prezydyum c. k. Sądu obwodowego 
Rzeszów, dnia 2. lutego 1904.

Kuratele.
L. cz. P. IX . 223/3 (8 ) (93 3 - 3 )

Jełena z Kwartiuków Juziuk z Siema- 
kowiec została uznaną marnotrawicą, kurato­

rem jej ustanowiono Ostafija Nazarejczuka 
z Siemakowiec.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołom yja, dnia 13. października 1903.

L. cz. L. 14/3 (288 3 - 3 )
Za umysłowo niedołężnych uznano 

M aryasnę, W ojciecha i Katarzynę Kądziołków 
w Mordaree. Kuratorem tychże ustanowiono 
Marcina Dąbrowskiego w Mordaree.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Limanowa, dnia 12. grudnia 1903.

L- cz. P. IX . 274 3 (4 ) (157 3— 3)
O b w i e s z c z e n i e .

Nastia Smorzaniuk, wdowa po Jakowie 
z Ohlebiczyna leśnego, uznaną została mar- 
notrawnieą, kuratorem jej jest Hryhor My- 
kietyn z Ohlebiczyna.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IX.
Kołom yja, dnia 28. listopada 1903.

L. ez. 15,3 (161 3 — 3)
Katarzynę A ndryjów , żonę Oleksy ze 

Strymby uznano marnotrawczynią, kuratorem 
ustanowiono Ołeksę A ndryjów  ze Strymby.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y. 
Nadworna, dnia 10. listopada 1903.

L. cz. L. 6/3 (3) (596)
Za um ysłowo chorego uznano Adama 

Bernata w Trzebieńczycach.
Kuratorem jego ustanowiono Jana Ber­

nata w Trzebieńczycach.
0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.

Zator, dnia 20. listopada 1903.

L. cz. P. X I. 157/2 (22) (611)
Za umysłowo chorego uznano W incen­

tego Kornata w Krakowie.
Kuratorem jego  ustanowiono Józefa 

Scheidra, emerytowanego inspektora w Kra­
kowie.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział X I. 
Kraków, dnia 30. grudnia 1903.

L. cz. L. 3/3 (6 ) (640/
A nna Jakimów z Hryniowa uznana za 

um ysłowo chorą kuratorem jej A ndrucl 
Krawiec z Hryniowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY . 
Bobrka, dnia 30. grudnia ,1903.

Spadki .
L. cz. P. 189,8 (7 ) (2.17 3 - 3 )

Za umysłowo chorego uznano ks. M i­
chała Cieślika w W ieliczce. Kuratorem jego 
ustanowiono Michała Mistała w W ieliczce. 

O k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
W ieliczka dnia 7. grudnia 1903.

L. ez. L. I. 13/3 (3 ) (115 3 - 3 )
Fryderyk Kerth z Biczyc uznany zo­

stał umysłowo niedołężuym. Kuratorem Hen­
ryk Kerth z Chełmca.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Now y Sącz, dnia 16. listopada 1903.

L. cz. A . 239/3 (9 ) (9800 2 - 3 )
O b w  i e s z c z e n i e .

Jan Popławski Kazimierza został uznany 
umysłowo chorym, kurator Fedor Kalnicki 
z Hryniowiec.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział Y . 
Tłumacz, dnia 27. października 1903.

L. cz L. 27,3 (4 ) (585 U— 3)
Matwij Sanocki z Prusinowa został 

uznanym za obłąkanego a kuratorem jego 
ustanowiono Semka Sanockiego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 17. grudnia 1903.

f L .  cz. A . V I. ,72,3 (4) (138 8 - 3 )
C. k. sąd powiatowy w Tarnopolu po­

daje do w iadom ości:
1. Że dnia 21. września 1898 umarł 

w Tarnopolu Jacbil Eisenkranz false Kessler 
bez pozostawienia ostatniej woli rozporzą­
dzenia,

2. że dnia 27. stycznia 1892 umarł w 
Tarnopolu Sender Kessler z pozostawieniem 
kodycylarnego ustnego ostatniej woli rozpo­
rządzenia,

3. że dnia 31. lipea 1872 zmarła we 
Lwow ie bez pozostawienia ostatniej woli 
rozporządzenia Elżbieta zam. Niewińska, po­
chodząca ze Zbaraża, której jednak nazwisko 
rodowe nie jest sądowi znane.

Poniewarz sąd tutejszy nie ma wiado­
m ości czy i które osoby mają prawo do 
spadków powyż wym ienionych, przeto wzywa 
wszystkich, którzyby rościli sobie prawo do 
tych spadków, by w przeciągu jednego roku 
zgłosili się ze swojemi prawami do tego sądu, 
gdyż inaczej spadki te, dia których tym ­
czasem adwokat dr. Promiński z Tarnopola 
ustanowiony został kuratorem spuścizny, zo­
stałyby przez Państwo jako bezdziedziczue 
zabrane.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział Y I.
Tarnopol, dnia 9. sierpnia 1903.

L. cz. L. 10/3 (3 j (594 2 - 3 )
Jewdocha Łaba, córka Dmytra, z Ro.szu- 

rowa została uznaną za um ysłowo chorą 
a kuratorem je j ustanowiono Iwana Litwina 
Bazrów z Roszurowa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IY. 
Tyśmienica, dnia 8. stycznia 1904.

L cz. L. 21 3 (3 ) (588)
Piotr Titel z M ołoszkowic uznany 

marnotrawnym, kuratorem ustanowiono Ste­
fana Hanssyina z Mołoszkowic.

0 . k. Sąd powiatowy, Oddział IY . 
Jaworów, dnia 3'1. grudnia 1903.

L. cz. V II. 652/95 (14 ) (587)
Zawieszona nad Iwanem Głową z Za- 

wadowa kuratela z powodu marnotrawstwa 
zostaje zniesioną.

0. k. Sąd powiatowy.
Jaworów, dnia 18. marca 1903.

L. cz. A . 263/3 (3 ) _ (25 3 - 3 )
Aniela Słomińska, nieślubna córka śp. 

Rozalii Słonimskiej, zmarłej w stanie wolnym 
19. listopada 1884, zmarła w Mikulińcacb 
31. sierpnia 1903 w stanie wolnym, bez 
ostatniej woli a spadek po niej składa się z 
170 kor., w kasie sierocej umieszczonej. Gdy 
nie jest wiadomem, czy i komu przysługują 
prawa do tego spadku, wzywa się wszystkich, 
którzy z jakiegokolwiek tytułu roszczą sobie 
prawa, aby donieśli w przeciągu roku, licząc 
od daty tego edyktu, o sw ych prawach są­
dowi, wykazali tytuł prawny dziedziczenia 
i oświadczyli się do spadku, gdyż po upły­
wie tego czasokresu postępowanie spadkowe 
zostanie tylko z tymi przeprowadzonem, któ­
rzy wykażą tytuł dziedziczenia i oświadczą 
się do spadku i im też spadek w miarę w y­
kazanych praw zostanie przyznanym. W  braku 
wykazania praw i oświadczenia się do spadku 
w zakreślonym czasokresie, przypadnie n ie­
objęta część spadku względnie cały  spadek 
jako bezdztedziczny c. k. Skarbowi Państwa.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Mikulińce, dnia 22. października 1903.
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Osrobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

T f f f ł o d a  w d o w a  przyjmie posadę jako za- 
rządczyni u wdowca lub jako paima służąca. 

Poste restante „Malwina 5“ .

X .  i  P i o t r  I .  król Serbii w stalorycie 
in 4-to (W egera w Lipsku) po 1 kor. 20 hai. 

Zamówienia tylko po 10 sztuk razem. R. Chomioki 
Lwów, Czarneckiego 12.

:yńsU go, Lrów, ul. Fredr?.
Funt pomadek 60 e t , eukrów 80 e t , kar­
melków 40 et., czekoladek 1 zł., owoców 

1 '20 zł.. eiastka paczki po 3 et.

Nakładem c. k Namiestnictwa 
wydany

S Z E H A T Y Z M
Król. jjalicyi i £oDomeryi

w r a z
z W. Ks. Krakowskiem

na rok
1904

można nabyć w Ekspedycyi »Gazety 
Lwowskiej«, Lwów, ul. Czarnieckiego 
1. 12. po cenie 5 kor., na prowincyę 
z przesyłką pocztową (polecone) 5 kor. 
80 hal, dla c k. Urzędów 5 kor. 20 
hal —  Szematyzmu za zaliczką nie 

wysyła się.

W y b o r n y  m ió d  deserowy kuracyjny, 
własna pasieka 5 klgr. t y l k o  6 K ,  f r a n c o .  
Woda miodowa naturalny a najlepszy śr dek 
na płeć. Darmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzi", warto przeczytać, żądajcie!  K Ó - 
r z e n ie w ic z  em. naucz. I w a n c z a n y .

O g r o m n a  n ę d z a .
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosmską, dotkniętą, nieule­
czalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą na 
oczy, pozbawioną wszelkich środków do życia. 
Zwracamy się z prośbą o nadesłanie łaska­
wych datków do Adm inistracvi naszeffo pisma.

ló ó d r i  Z io ty  -  H ors  C on cou rs  ifj

PiteTT ui i iń  54 U Ł, ta i m

U m m i ,  Z^STftBZESIE, 1IEWBM.G1Ef ■ V _ y 1 -?.;■•= mri £ a tor piersiowy Tl f'PIC do 33 okadzania | V< U'.yt najsku?■ c7, nijzzytn A>*or? k.îm d/ł pokonania i tĄ s i a b r> śo i orirailów o d/ e c Ii r* w y cli,&} Cygaretki 1 SU i Ca h\ ■ y piaresze które prz.-jusy- Anno w asdh.c 1 jed v x=o Mmymi iŵms utrwaliło |sj ••/.(• scd/.icsirClt.[iniV;i,1/rjs 1'r/V|iJi* w >:•;■ !:i!;',rli Urli 1 z:î :: 1 ■ vr!• 1 upo-8w.i/;1 :!,■ spef \ 1 !;i v vi (h i •' •> Rm.̂yp ktćin / n:;̂Jrpująra P Fy -v-v,i,.»
?f. Uch ru ska Ces Tsi ”>:* h//>n:r na moat/a re 3̂ 

:!■:.< Arnrt/tś: ic' i r:. o • wiś 'i(*K; -../.nri w *>;■ ;;:v*:ł<;L ź '.a.;; , i>poważnian w; • o\; a iza-.io ićjp) speo.. ..Ru do 2; >Si>yi.» jtJ m I Tuszek ii;ityasl::i;il.yr/,ny El? PI C a skLidinąyy i o 7. łych w M samych roślin Vn typ rot ki, /.ab rany jest s/iczcgóluu: osobom f P ilclikaluyin, którym z l mdi: usną przychodzi używanie tych I Rjosliitiiicłł 5   L
Ś3  W r. wszvsikic.ii znacznych Ai>m;,\ai Flancy i i z a o n a mc a. ^

jj Sprzedaż hurlowu : 20, ul. Saint-Lazara, w Paryżu.|a Wymagać włotuunyzny podpis jyk wy/cj Bł
,v: .•.‘ŁŁŁŁ^aiSti.drjiJ*0-:

Prezes Pady nadzorczej Towarzystwa eskontowego w Tarnowie 
zaprasza <*»łrmków T o^rzystw a  na

X I X ,  O e ó l k t e  S ł g T O i i m d K e n i e
dnia 28. lutego 1904 r. o godzinie 4 po południu w lokalu Stowa­
rzyszania odbyć się mają e.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Sprawozdanie Dyrekcyi i Lady nadzorczej z obrotu interesów za 
rok 1903

2. Bilans za rok 1903.
3. Rozdział czystych zysków.
4. Wybór Dyrekcyi.
5. Wybór 5 członków Rady nadzorczej.
6. Wnioski członków.

Tarnów, dnia 3. lutego 1904.
Dr. Febus Salomon.

Na wypadek, gdyby statutem przepisana ilość członków się nie zebrała, 
odbędzie się następne Ogólne Zgromadzenie dnia 28. lutego 1904 roku o go­
dzinie 5 wieczór z powyższym porządkiem dziennym bez względu na zebraną 
ilość członków.
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Tygodnik Mód i Powieści
Pismo ilrastrowaae dla kobiet

® Dział literacki: 
©

obejm uje:
powieści, nowele, sprawozdania, krytyki literackie, 
artystyczne, iełtraln.e, kroniki tygo ltrow e  i t. d.

S  P a r a d n i  Ir d l a  k n h i p f *  m 5y 1 wskaz6wki z .dziedziny p«- ^@  ł-  " l w U b l a  V łl.w  f t U M l t i ł  dagogiki, dział technologii gospodarskiej, 0  
przemysł domowy, część kulinarną etc. O

|  Przed przybyciem lekarza,
goś w domu. ^
T l y i f ł i  M a d  P  0 0 0  L U ią  rocznie strojów kobiecych, w edług rysunków ^  

/w < v /V /V / wprost z Paryża. — K orespondencje paryskie, aa- (§ )  
^  gielskie o strojach i modach sezonu. ©

W każdym numerze .kolorowa rycina mód. §
C o  m i e ś i ą c  ©

Arkusz z krojami \ wzorami robot kobiecych. ||
K ilka rasy do roku

Forma z bibułki.
©

©
©
©
©
©
©
©
©

©

Prenumeratę na Lwów i Galicyę przyjmuje:
5| Ekspedycja „Tygodnika Mód i Powieści4tS
@  L w ó w ,  P a s a ż  H a u s m a n a  9 .
©  we LwowU l® 5^ na p?«w z a r  - 4EZ 'L*. ©

W  * *  ■ svłka « cztA^a W  O  W  U .sylką p cztA^ą
Nuiacra okazowe i  prospektu gratis.

©
©©
©©  kwartalnie

©
©
^ © 0 © 0  @ © @ @ @ 0  © 0 0 0 0 0 0 0 0  © © @ © 0 ©  © 0 0 0 ^

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli

J Ó Z E F  J .  I , F - N K A X J P
iwów^ plac Smolki 3 ,

p o l e c a .
swoje nowe sprowadzoae wozy meblowe.

JO Z. J: LEINKAUFłbii:!!:   LWÓW fe&
i?:t=a

jB _

Przedsiębiorstwo dowozowe c. k. austr. 

kolei państwowych.

Spędycye wszelkiego rodzaju.

Lieytacya.tVi

i

i
ff Lwowskim akcyjnym Zakładzie Zastawniczym

przy ul. Karola Ludwika I. 3, I. piętro,
odbywać się będzie

w dniach 9. i 10. marca 1904
w godzinach od 9 do 1 przed poł. i od 3 do 6 po poi 

sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 9. grU 
1903 oznaczonych Nr. od 14.232 do 90.365. 

Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szlachetnych kaińi ’ 
zegarki, broń myśliwska, platery i t. p.

W dniach licytacyi ani wykupy, ani prolongaty, przyjmowane nię ^
D y p e k c y 01*

M 3 W C I Ś Ć ! m n V t o >

E  a w a p a l o n a
z własaego parowego palenia codziennie świeżo palona I

HZa.’Wra . p a l o n a  ściśle podług zasad h y g i e n y ,  zapomocą g * r ą c e g ®  C*
t r n  — znakomita w smaku i aromacie — eodzień świeżo palona I 

V* kilo kawy palonej Melangs Nr. I. — zł. 70 et.
„ Nr. II- —  ,. 90 „
n Nr. III. 1 „ 10 ,
„ Nr. IV. 1 n 20 „ jj,-

Mels.-ge cesarska Nr. V. 1 „ 40 „ .
Kawa palona za pomocą gorącego powietrza posiada zalety i ż : za cŁ o iW  y r '  

m itą arłfmę, czysty delikatny snakk, największą w ydatność, z tej przycZJ
............  ■ * - - u %y n'

v. i l> 1cznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny sposób*.
Kawa palona pakowana w w oi ezkach pergaminowych w wadze 1, V*, 

P o l e c a  ł i a :a d L @ l  ł i e r P a t ^  i  i s a - w ^ -

E D M U N D A  R I E D L ^
yrar© JŁ O  IST I  E ,

uL T eatetta  B, napraeeiw Katedry*

Ogłoszeniie.

Prezes Rady nadzorczej Tarnowskiego Towarzystwa ^
w  Tarnowie, zaprasza niniejszem P. T. członków Stow^rzy820

X. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
doia 28. lutego 1904 o godzinie 4 po południu w lokalu 
stwa odbyć się mające.

.Porządek dzienny i t\r
1. Sprawozdanie Zarządu i Rady nadzorczej z obrotu i n t e r e s ó w

2. Przedłożenie bilansu z dnia 31. grudnia 1903 ra ^
3. Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i udzielenie absolutory 

dowi Towarzystwa.
4. Wniosek Rady nadzorczej co do użycia czystego zysku. _ cjj.
5. Wybór 4 członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępdJ4
6. Wnioski członków. j

Zarząd powiatowej Kasy dla chorych w  Kołomyi zwołd]0

Waliie ^gromad£enie ^
na 14. lutego 1904 3 po południu w sali Kasy chorych 2 
kiem dziennym: ■’

1. Spraw/ozdanie z czynności zarządu z przedłożeniem zamknię01 
kowego za r 1903

2. Udzielenie Zarządowi absolutoryum.
3. Wybór nowego Zarządu.
4. Wybór Wydziału nadzorczego.
5. Wybór Sądu polubownego.
6. Zmiany statutu.
7. Wnioski.

P o w i a t o w a  d la , c h o r y c h

Z drukarni W ł. Łozińskiego, (pod zarządem J. Niedopadas, ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki papieru Braci Fi»łk(,,


